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M j & ę S n S d w e s  z f o l o w e c y p ?

B r y g a d y  m ło d z ie ż o w e
z Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego w Pile

s to s u ją  metodą Ż a n d a ro w e j
Po przedzlotowej ipasówce 

w  Zakładach Naprawczych Ta
boru Kolejowego „Piła“ w Pile
w  młodzieżowych brygadach 
p rodukcy jnych  rozpoczęły się 
gorączkowe narady. Co zrob i
m y, by dobrze przygotować się 
do Zlotu? Jakie zobowiązania 
podejm iemy?

W tvm  czasie, gdy brygady 
p rodukcy jne obradowały nad 
podjęciem  zobowiązań, wystą
p i ł z in ic ja tyw ą  m łody tokarz 
kol. Jan Tykw i ski, k tó ry  wpro 
wadzając metodę Żandarowej, 
pod ją ł zobowiązanie o wartości 
15.000 złotych, przy w yko ny
w an iu  dodatkowych części. 
W ezwał on również do podej
m owania podobnych zobowią
zań wszystkich m łodych toka
rzy  Na wezwanie kol. Tykwiń  
skiego odpowiedziało już dwóch 
tokarzy: kol. Alfred Wrembel 
zobowiązaniem na sumę zł 1.200 
1 kol. Stanisław Szpot na sumę 
800 ziotych.

P raw ie równocześnie wystą
p iła  brygada im. „Sztandaru 
Młodych" pod k ie row n ictw em  
kol. Antoniego Lewandowskie
go, podejm ując dla przyspie
szenia wykonania p lanów zo
bowiązanie na sumę 25.000 zło
tych i  rzucając zarazem hasło 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszej brygady w  zakładzie 
Jako pierwsza — na ten apel 
odpowiedziała jedna z czoło
w ych brygad m łodzieżowych— 
brygada im. Józefa Stalina pod 
k ie row n ic tw em  kol. Józefa 
Burbulisa, podejm ując zobo
w iązanie przy w ykonan iu  częś
ci a rm a tu ry  parowozowej w a r
tości 13.300 zł.

Apel brygady im. „Sztandaru
Młodych" podchwyciły bryga
dy im. Wilhelma Piecka pod
kie row n ic tw em  kol. Józefa Wa-

(INFO R M ACJA W ŁASNA)

lińskiego, im . „O trw ały po
kój" pod k ie row n ic tw em  kol. 
Stanisława Rojka oraz bryga
da im . Mariana Buczka pod 
k ie row n ictw em  kol. Czesława 
Chojnackiego. Zobowiązania 
tych trzech brygad mają łącz
nie wartość 10.030 złotych.

Powstały 4 nowe młodzieżo
we brygady produkcyjne, tak 
że liczba m łodzieżowych b ry 
gad osiągnęła cyfrę  38. 'Wszyst
k ie  brygady stosują system o- 
szczędnościowy K ora b ie ln iko - 
wej, pracując przeciętnie 2 dni 
w miesiącu na oszczędzonym 
surowcu, zaś brygada im. 
„Sztandaru Młodych" pracuje 
na zaoszczędzonym surowcu 4 
dni w miesiącu. W brygadach 
im. Rokossowskiego, Wasilew
skiej, Erenburga i Buczka za
stosowano system Żandarowej.

Osiągnięcia młodzieży są po
pularyzowane przez radiowęzeł 
zakładowy i  m ie jsk i, gablotkę 
z gazetką ścienną i  „B ły s k a w i
cą“  wywieszaną w  każdym 
dziale zakładu. M im o wszystko 
ta popularyzacja nie jest jesz
cze wystarczająca. Zarząd Za
k ładow y ZM P  nie pomyślał 
jeszcze o transparentach i  ta 
blicach przy stanowiskach b ry 
gad, k tó re  podję ły zobowiąza
nia.

Chłopcy i  dziewczęta nie o- 
graniczają się ty lk o  do zobo
wiązań produkcyjnych. Zarząd 
Zakładowy ZMP, chcąc w o- 
kresie przygotowań do Zlotu 
podnieść poziom szkolenia ide
ologicznego, u fundow ał propo
rzec dla najlepszego z ’6-t iu  ze
społów szkoiemowycn. W s z k o -  
len iu  przoduje obecnie zespół 
kol. Mariana Bogusławskiego, 
w k tó rym  frekw encja  na zaję

ciach dochodzi do 100 proc. i  
Członkowie szkolenia są dobrze 
przygotowani. Korzysta ją  oni 
nie tylko z broszur, lecz 1 z ma 
terialów pomocniczych. Przo
dującą słuchaczką jest kol. Te
resa Binek.

Do konkursu zespołów a rtys 
tycznych przygotow ują się 
cztery zespoły artystyczne, a 
m ianow icie: chór męski, k w a r
te t mieszany, tr io  żeńskie oraz 
zespół taneczny. N a jlep ie j pra
cuje 4-głosowy chór męski, l i 
czący 40 osób, pod dyrekcją  
tow  Antoniego Kożuszkiewicza. 
Obecnie chór przygotow uje 15 
pieśni masowych i  ludowych.

W szystkie zespoły a rtystycz
ne wyjeżdżają na wieś do m ie j
scowości Hubertowo, W ieleń i  
Nowe D w ory w pow. T rzc ian
ka Lubuska. Zespół taneczny 
występował również w T oru 
niu.

Próbą generalną przed kon 
kursem b y ł dla zespołów w ie
czorek zlotowy. M łodzież i  s ta r
si gorąco ok lask iw a li zespoły, 
widząc ogromne postępy, jak ie  
poczyniły one w  ostatn im  cza
sie. Udał się wieczorek, m ło
dzież wyszła z niego ubawiona 
i zadowolona.

Entuzjazm  zlo towy młodzieży 
Zakładów Naprawczych Tabo
ru Kolejowego w Pile świadczy 
o tym , że chłopcy i  dziewczęta 
pracujący w  zakładzie chcą 
jak  na jlep ie j przygotować się 
do Z lo tu rozumiejąc, że Z lot 
będzie zarówno świętem radoś
ci, ja k  i  m anifestacją naszej 
siły  i  osiągnięć — i  że okres 
przygotowań do niego to okres 

| wzmożonej, lepszej pracy dla 
umocnienia sił naszej Ojczyzny
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Zaledw ie  15,1 procent prze
znaczano na oświatą w budżecie 
Polski sanacyjnej w  roku 
1938/39 M ilion  dzieci wałęsało 
się po wsiach i ulicach  miast. 
szkoła bowiem nie dla wszyst
k ich była otwarta B y ły  to cza
sy, gdy jedna 7-klasowa szkoła 
przypadała na 17 gromad w ie j
skich.

31,5 procent znacznie w iększe
go niż przed w ojną budżetu, 
przeznacza nasze państwo ludo
we na oświatę i ku ltu rę  Nie ma 
już  dzieci poza szkołą. Wszyst
k im  udostępniono naukę. Teraz 
jedna szkoła siedmioklasowa 
przypada na 7 gromad. B udu je
m y w iele pięknych, jasnych
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DZIŚ „  BŁYSKAW 
MA ZASZCZYT GOŚCIĆ 

sw oich lam ach  
KOLEGÓW Z  ZM  ZM P  
¿ M jf 'w Poznaniu, 
Szczecinie i  Gdańsku

Protestując przeciwko wojennemu „układow i ogólnemu“ 
brygady Frankowskiego i Maloka ze Stoczni Gdańskiej

PODNIOSŁY SWE ZOBOWIĄZANIA 00 190 PROC. NORMY DZIENNEJ
(Informacje uiłasne)

Wzbiera fala gniewu I protestu społeczeństwa polskiego przeciwko nowemu zbójeckiemu zamachowi Imperialistów na pokój — podpisaniu wojennego 
„układu ogólnego". Potępiając z oburzeniem zbrodniczy spisek imperialistów i ich marionetek z Bonn, masy pracujące całego kraju na setkach zebrań i ma
sówek wyrażają jednocześnie swą solidarność z walką patriotów niemieckich o utworzenie pokojowych, demokratycznych, zjednoczonych Niemiec w myśl 
propozycji Związku Radzieckiego.

W czoraj załoga Stoczni Gdań
skie j na licznych masówkach 
zaprotestowała przeciwko pod
pisaniu w Bonn tzw. „uk ładu  
ogólnego“ , k tó ry  jest wyrazem 
dalszych przygotowań am ery
kańskich im peria lis tów  do no
w e j w o jny  i  coraz szerszego 
wciągania do tych przygotowań 
neo łiitle row skich  siepaczy.

Jedna z masówek odbyła się 
na W ydziale Wyposażenia. Jako 
pierwszy zabrał głos kol. Z IE M 
B A  z brygady Maluka. „Nasza 
odpowiedź na przygotowanie  
now e j loo jny  — to wzmożona 
produkcja . Dlatego brygada 
młodzieżowa im . H ibnera zobo
w iązuje się podnieść wydajność 
pracy do 190 proc.". Również 
jeden z kolegów brygady 
Frankowskiego w ystąp ił i po
w iedzia ł: „Nasza brygada, w y 
rażając swój protest przeciw  
„uk ład ow i ogólnemu“ i  re m iłita -  
ryzac ji Niemiec zachodnich zo
bowiązuje  się podnieść w y d a j
ność pracy do 190 proc."

A zatem od dziś brygady 
Frankowskiego i M aluka roz
poczynają walkę o realizację 
podwyższonych zobowiązań.

— W alka będzie zażarta —
m ówią koledzy Ziemba i  Ł u ka 
sik z brygady Maluka.

— K to  z nich zwycięży — 
czy bardzie j w y k w a lifiko w a n i 
chłopcy z brygady F rankow 
skiego, czy m łodsi, ale rów nie 
pełn i zapału członkowie bryga
dy M aluka (k tó ry  jest zresztą 
wychowankiem  Frankowskiego) 
— to trudno z góry przewidzieć. 
Jedno jest pewne — walka ta 
przyczyni się do rea lizac ji p la 
nu Stoczni Gdańskiej. Członko
w ie obu brygad zdobędą w  
szlachetnym współzawodnictw ie 
nowe doświadczenia i  k w a lif i
kacje.

— Nasz Czyn Z lo tow y będzie 
dla m nie dopiero szkołą — mó
w i najm łodszy członek brygady 
M aluka, Janek Habrukiewicz.

W dniu 27.V.52 w ygra ła  b ry 
gada M aluka — w ykonu jąc 185 
proc. norm y.

J u tro  — w a lka  o wykonanie 
nowych, podwyższonych zobo
wiązań.

W. GOŁĄBEK  
Gdańsk
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Profesorowie i studenci UMCS protestują...
W  24 zakładach pracy Lublina 

odbyły się w  dniu wczorajszym 
wiece protestacyjne przeciwko 
podpisaniu tzw. „uk ład u  ogól
nego“ . m iędzy rządam i USA, 
A n g lii i  F ra n c ji a tzw. „rzą 
dem" Niemiec zach, w  Bonn.

Wiec na UMCS został zorga
nizowany przez K om ite t O broń
ców Pokoju. O tw arcia  wiecu do
konał prof. d r A. Wolter, dzie
kan w ydzia łu  prawa, mówiąc:

K iedy u nas przystępujem y 
do sesji egzam inacyjnej, kiedy 
młodzież nie szczędzi w ysiłków , 
aby zdać ja k  na jpom yśln ie j 
egzaminy, tam  na zachodzie p la 
nu ją  nową wojnę, aby znów 
zburzyć to, co zdobyliśm y w 
ciężkiej walce i  pracy.

Po referacie tow. St. Zgrzywy 
prof. dr Wolter- odczytał tekst 
rezolucji. „My, pracownicy nau
kowi i administracyjni oraz stu
denci UMCS w Lublinie, zebra
ni w dniu 27 maja 1952 r. na

szkół i przedszkoli, żłobków i 
Domów Dziecka. W latach 
1950— 1956 oddanych zostanie do 
użytku 16.760 nowowybudowa- 
n i’ch izb szkolnych. Życie na
szych dzieci w Polsce robo tn i
ków  i chłopów staje się z dnia 
na dzień coraz radośniejsze, bo- 
gatsze i  piękniejsze.

wiadomość o podpisaniu układu 
w Bonn, wyrażamy ostry 1 ka
tegoryczny protest...“.

Mocno zacisnęły się niejedne 
dłon ie słuchając tekstu rezolu
cji. M łodzież uniwersytecka żą
da unieważnienia układu ogól
nego, żąda utworzenia demo
kratycznych Niemiec, żąda za
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

-ńr
Gorąco p łynę ły  słowa rezolu

c ji podjęte j przez robotn ików  
Fabryki Samochodów Ciężaro
wych im. B. Bieruta w Lublinie.

„Na wojenne plany imperiali
stów i odwetowców niemieckich 
odpowiemy wzmożonym wysił
kiem w pracy dla umocnienia 
sił gospodarczych i obronnych 
naszej Ojczyzny, dla zwiększe- 

j  nia naszego wkładu walki o 
1 pokój wszystkich narodów..."

M A R IA  G AW D ZIK  
Lublin

Nowymi zobowiązaniami 
Krakowa odpowiadają na

Ponad tysiąc pracow ników  Za
kładów Budowy Maszyn i Apa
ra tu ry  w Krakowie kategorycz
nie zaprotestowało przeciw pod
pisaniu przez „rząd" Adenauera 
„uk ładu ogólnego“ .

Przodujący pracownicy zakła
dów tow. tow. Radchmar, For
ma, Pelar i zetempowiec f e- 
mieniec zobowiązali się wzmóc 
jeszcze bardziej swoje wysiłki, 
•by w ten sposób codzienną

produkcyjnymi robotnicy 
knowania imperialistów

pracą przyczynić się do stałego 
wzrostu s ił Polski Ludowej. 
Tow. Jan Pelar m ów ił: „Jeżeli 
chcemy utrzym ać pokój, to m u
simy wzmóc jeszcze nasze w y
s iłk i. Na każdą próbę im peria 
lis tów  wyw ołania nowej agre
s ji św iat pracy odpowiada no
w ym i zobowiązaniam i produk
cy jn ym i".

M IC H A Ł  SZNAPKA
K ra kó w

Sprawozdanie z X II dnia obrad
PRZEWODNICZĄCA: TOWARZYSZE! DO PREZYDIUM NARADY 

WPŁYNĄŁ DZIŚ TELEGRAM OD BRYGADY IM. MARII CURIE- 
SKŁODOWSKIEJ Z LABORATORIUM HUTY „PGKOJ POZWOLĘ 
SOBIE GO ODCZYTAĆ:

zobowiązujemy się: dla ulepszenia kon
troli pracy wielkich pieców t wcześniej
szego rozpoznawania przedostającej sic 
do pieców wody — wprowadzić system 
przeprowadzania analiz gazu na każdej 
zmianie i z każdego pieca, również zo
bowiązujemy się wykonywać analizy 
spieku z prób pobieranych ieden raz na 
zmianę, a nie jak dotychczas jeden raz 
na dobę Zobowiązanie to wykonamy mi
mo zmniejszonej obsady laboratorium.

Do

Prezydium Wielkiej Przedzlotowej Na
rady Korespondencyjnej.

Powiadamiamy Prezydium Narady, te 
nie możemy podjąć współzawodnictwa 
z brygadą laboratoryjną huty „Florian" 
z braku analogicznych warunków pracy.

Dla uczczenia Ziołu Młodych Przodow
ników — Budowniczych Polski Ludowej

LUCYNA JOSKO  
przodowy brygady laboratoryjnej 

Im. M arii Curie-SUlodowskiej

PO O D C ZY TA N IU  TELEG RAM U PRZEW ODNICZĄCA TOW . M IRO SŁAW A  
TOMASZEW SKA U D Z IE L IŁ A  GŁOSU TOW  K R Y S TY N IE  K W ILA R Z  PRZODOW 
N IC Y  PRACY Z W ROCŁAW SKICH ZAKŁAD Ó W  PRZEM YSŁU ODZIEŻOW EGO.

Tekst wypowiedzi tow. Kwilarz podajemy na str. 2
J____J.-J.UU1.!



C ze g o  u c z ą  w y n ik i I I  W a rs z a w s k ie j K o n fe re n c ji Z M P
Kam pania sprawozdawczo- 

wyborcza, k tó ra  rozpoczęta się 
w  Z M P  przed 6 m iesiącam i i  
obecnie weszła w  okres kon 
fe re n c ji wojew ódzkich, p rzy 
czyn iła  się do dalszego u lep
szania pracy w  organ izacji 
Z M P -ow sk ie j i  podniesienia 
je j na nowy, wyższy poziom. 
S ytuacja  m iędzynarodowa i 
zadania, ja k ie  stoją przed na
szym narodem w  tym  roku— 
w  rozstrzygającym  i tru d n ym  
ro k u  P lanu 6-Ietniego — w y 
m agają od organ izacji zetem- 
pow skie j, aby lep ie j niż dotąd 
k ie row a ła  pracą i  całym  ży 
ciem  m łodzieży, żeby lep ie j 
po ryw a ła  do o fia rn e j pracy 
każdego chłopca i  każdą 
dziewczynę w  k ra ju .

W sprawozdawczo -  w y b o r
czych zebraniach k ó ł oraz 
kon ferencjach zakładowych, 
gm innych, dzie ln icowych i po
w ia tow ych , członkow ie . ZM P  
i  w yb ran i przez n ich delega
c i b ra li na ogół żyw y i czyn
n y  udzia ł — nie szczędzili 
s łów  k ry ty k i pracy organiza
c ji, zarządom i ak tyw istom , 
odważnie w skazyw ali b ra k i 
i  ludzi, k tó rzy  za te b ra k i są 
odpow iedzia ln i, uśw iadom ili 
w ie lu  aktyw is tom  lepie j niż 
dotąd, że zadaniem k ie ro w n i
kó w  organ izacji jest p row a
dzić całą m łodzież do w y k o 
nania zadań, k tó re  przed nią 
stoją, dom agali się ulepszenia 
p racy zetem powskiej przez 
lepsze w y jaśn ian ie  m łodzieży 
po litycznego znaczenia tych 
zadań, przez zwiększenie 
praktyczne j pomocy w  roz
w iązyw an iu  każdego zagad
n ien ia, ja k ie  staje przed m ło 
dzieżą w  codziennym  życiu.

W w yn iku  w n ik liw e j dysku
s ji i surow ej oceny pracy ak 
ty w is tó w  spraw ujących k ie 
row nicze stanowiska, m łodzież 
w yb ie ra ła  do nowych w ładz 
lu dz i łub ianych i szanowanych 
przez ogół zetempowców i 
m łodzieży za um ieję tność b l i 
skiego współżycia z masami, 
p rzys łuch iw an ia  się ich głosom 
i  um iejętność żywego k ie ro 
w an ia  ich pracą. W  pow. zie
lonogórskim  ponownie w y b ra 
no do w ładz organ izacji przo
downicę pracy z „P o lsk ie j 
W ełny“ , Z o fię  Jakielską, w y 
suniętą na k ró tko  przed kon 
ferencją  sprawozdawczo -  w y 
borczą na stanow isko prze
wodniczącej Zarządu P ow ia 
towego, na k tó ry m  zdobyła 
duży au to ry te t i  sym patię m ło 
dzieży; W B ie lsku Pod laskim  
na przewodniczącego ZP  Z M P  
w yb rano  K a ro la  Koca, do
tychczasowego kom endanta 
gm innego SP, k tó ry  m im o du
żych trudności n igdy nie  za
ła m yw a ł rąk , nie u ła tw ia ł so
bie  pracy kom enderowaniem  
i  k rzyk iem , lecz op ie ra ł ją  na 
ko leżeńskim  współżyciu z 
m łodzieżą, od k tó re j w ie le  w y 
magał, lecz k tó re j n igdy nie 
szczędził w yjaśn ień , wskazó
w ek i  praktyczne j pomocy.

N atom iast n ie  w yb ierano do 
w ładz organ izacji tak ich  do
tychczasowych k ie ro w n ik ó w  
organ izacji —  przewodniczą
cych, członków  prezyd ium  i 
zarządu, k tó rz y  zaw ied li zau

fan ie  m łodzieży. Delegaci na
m ie jsk ie j kon fe ren c ji Z M P  w  
T o run iu  nie w y b ra li do nowe
go zarządu m ie jskiego do tych
czasowego przewodniczącego 
ZM , Kurasa, k tó ry  n ie  um ia ł 
w ychow yw ać m łodzieży i  nie 
b y ł przez nią  szanowany i  łu 
biany.

Postanow ienia te świadczą, 
że wśród członków  i  a k ty w i
stów  Z M P  wzrosło poczucie 
odpowiedzialności za pracę ich 
organ izacji i  p rzypom inają 
k ie row n iko m  organ izacji zet- 
em powskich, że spraw ują oni 
swoje fun kc je  z w o li człon
ków , k tó rzy  m ają praw o kon 
tro low ać i  k ry tyko w a ć  ich 
pracę, i przed k tó ry m i k ie 
ro w n icy  c i zobowiązani są 
zdawać sprawę ze swojego po
stępowania, codziennie być 
z n im i w  ja k  na jściślejszym  
kontakcie , p iln ie  wsłuchiw ać 
się w  ich głosy, rozw ija ć  k r y 
tykę  i sam okrytykę, na tom iast 
n igdy nie zastępować pracy 
wychow aw cze j suchą in s tru k 
cją , k rzyk ie m  i  kom endero
waniem .

Najznam ienniejsze b y ły  pod 
tym  względem w y n ik i w ybo
rów  nowych w ładz organiza
c j i  na I I  K on fe ren c ji W ar
szawskiej ZM P, k tó ra  odbyła 
się w  dniach ¡7 i 18 maja. 
K on fe renc ja  W arszawska ob
radow ała w  okresie znaczne
go ożyw ienia pracy stołecznej 
organ izacji ZM P, k tó ra  w  to
k u  przygotowań do Z lo tu  M ło 
dych P rzodow ników  —  B u 
downiczych P o lsk i Ludow ej 
dźw iga sie na wyższy poziom. 
Ilość m łodzieży, k tó ra  podję ła 
i  w ykona ła  zobowiązania na 
cześć 60 roczn icy urodzin  tow. 
B ie ru ta  i  Św ięta 1 M a ja  
wskazuje, że n iem a l n ie  
by ło  w  W arszaw ie m łode
go rob o tn ika  an i ro b o t
n icy, k tó ra  nie bra ła  udz ia łu  
w  tym  w ie lk im , pa trio tycz 
nym  ruchu. W licznych zakła
dach pracy, tak ich  ja k  Za
k ła d y  im . Kasprzaka Z W A W N  
im . D ym itro w a  lub  W ZPO-2, 
organizacje zetempowskie za
s łuży ły  na uznanie kom ite tó w  
p a rty jn ych  i  d y re kc ji, ja ko  
awangarda m łodzieży w  b i
tw ie  o w ykonan ie  i  p rzekro
czenie trudn ych  p lanów  p ro 
dukcy jnych . W tegorocznym  
pochodzie p ierw szom ajow ym  
m łodzież W arszawy szła roz
śpiewana i roztańczona, ra 
dośnie roześmiana pod t r y 
buną, z k tó re j z uznaniem  pa
trz y ł na nią ukochany nau
czycie l ą na jw iększy p rz y ja 
c ie l m łodzieży — towarzysz 
B ie ru t. T e j w iosny, dążąc do 
zaspokojenia wym agań m ło 
dzieży, organizacje zetem pow
skie sto licy s ta ły  się in ic ja to 
ra m i m ajów ek m łodzieży ro 
botniczej, św ie tlice  fabryczne 
zaczęły częściej rozbrzm iewać 
m uzyką i tańcem.

W arszawska K onferencja  
ZM P, k tó ra  odbyła się w  w a
runkach  takiego ożyw ienia w  
p racy zetempowskiej, w y k a 
zała, że k ie row n ic tw o  stołecz
ne j o rgan izacji Z M P  zupełnie 
nie nadążało za wzrostem  ak

ty w n o ś c i 1 świadomości n a j
szerszych mas członkowskich 
1 ak tyw u , że n ie  p o tra fiło  ono

pomagać organizacjom  tereno
w ym  sto licy  w  w ykonyw an iu  
coraz trudn ie jszych zadań, że 
by ło  oderwane od m łodzieży 
i  s tanow iło ham ulec w  roz
w o ju  pracy zetempowskiej,.

Delegaci, zabierając głos w  
dyskusji, w yka za li dobitn ie, 
że k ie row n ic tw o  stołecznej o r
ganizacji ZM P zamiast p-o- 
magać organizacjom  zetem - 
pow skim  i  m łodzieży w  co
dziennej pracy, zajm owało się 
w ysyłan iem  suchych in s tru k 
c ji i zbieraniem  sprawozdań, 
n ie  w y jaśn ia jąc  dostatecznie 
sensu zleconych zadań, nie 
zapoznając się z rzeczyw is ty
m i trudnościam i, na ja k ie  na
po tyka w ykonanie tych zadań 
przez młodzież, na tom iast 
us iłu jąc  k rzyk ie m  i  rozkazem 
spowodować ich spełnienie.

Członek Zarządu Zakłado
wego ZM P  w  Zakładach im . 
Kasprzaka s tw ie rdz ił, że Za
rząd Stołeczny p rzysy ła ł do 
zakładu in s tru k to ró w  w yłącz
nie  celem zbierania s ta tystycz
no _ sprawozdawczych in fo r 
m acji. K ie ro w n ic tw o  Zarządu 
Stołecznego nie w ym agało od 
in s tru k to ró w , aby in te resow ali 
się trudnościam i zakładowej 
organ izacji zetempowskiej ani 
sprawam i m łodzieży tych za
k ładów , aby pom agali w  roz
w iązyw an iu  licznych prob le
mów, k tó re  n u rtu ją  młodzież. 
W ydz ia ł O rgan izacyjny ZS 
ZM P, którego k ie row n ik iem  
b y ł tow . M ieczysław  M a li
now sk i, często te le fon iczn ie  
żądał od zarządu zakładowe
go natychm iastowego delego
w an ia  k ilku n a s tu  zetempow
ców do różnych zadań na te 
ren ie  m iasta, n ie  w y jaśn ia jąc  
po litycznego znaczenia tych 
zadań, a n j n ie  zostaw iając 
choćby m in im um  czasu na 
zastanow ienie się nad tym , 
kogo delegować.

M łody, znany p rzodow n ik  
pracy, m a la rz  z M D M , Roman 
M a lino w sk i, opow iedzia ł na 
ko n fe re n c ji, ja k  w iceprzew od
n iczący ZS, tow . K az im ie rz  
Banasik, odm ów ił m u rozm o
w y  w  ważnej spraw ie, t łu m a 
cząc się tym , że obecne godzi
n y  przeznaczone są w  ZS na 
czytan ie prasy 

Przewodniczący Zarządu 
Dzieln icowego ZM P  na Ocho
cie, tow . Zaborow ski s tw ie r
d z ił w prost, że Zarząd S to
łeczny ZM P  op ie ra ł swą p ra
cę z ZD na kom enderowaniu, 
na suchych in s trukc jach , nie 
popartych żywą pracą z a k ty 
w is tam i. ZD  ZM P  Ochota 
przez d ług i czas nie um ia ł o r
ganizować sobie p racy z n ie 
e ta tow ym i a k tyw is ta m i i czę
sto sygnalizow ał to Zarządo
w i Stołecznemu, lecz n ie  o- 
trzym a ! żadnej pomocy w  roz
w iązan iu  tego zagadnienia.

K on fe renc ja  bardzo stanow 
czo oskarżyła Zarząd Stołecz
n y  ZM P  o oderw anie od mas, 
o zb iu rokra tyzow anie . W  w y 
n ik u  ta jn ych  w yborów  do no 
wego Zarządu Stołecznego de
legaci n ie  w y b ra li dotychcza
sowego w iceprzewodniczące
go ZS tow . Banasika, k tó ry  
o trzym a ł na jm n ie jszą ilość 
głosów ze wszystkich kan dy

datów, n ie  w y b ra li dotychcza
sowego k ie ro w n ika  W ydzia łu  
Organizacyjnego ZS M ieczy
sława M alinow skiego — dwóch 
cz łonków  byłego prezydium  
ZS, k tó rzy  ponoszą główną w i
nę za z ły  s ty l p racy ZS. De
legaci nie w yb ra ł; do nowego 
zarządu rów nież dotychczaso
wego p rzew odne 'ącego  ZS, 
tow . Zygm unta Koz owskiego, 
k tó ry  ja ko  k ie ro w n ik  ponosi 
odpowiedzialność za to, że to 
le ro w a ł ad m in is tracy jne  me
tod y  w  pracy prezydium  i  n ie  
p o tra f i!  im  skutecznie prze
ciw dzia łać. j
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W y n ik i I I  . W arszaw sk!ej 
K o n fe re n c ji ZM P są w ie lką  
le kc ją  dla całej o rgan izacji 
zetem powskiej i dla aktywni 
ZM P. Słuszna i surowa ocena 
p racy k ie row n ic tw a  stołecz
ne j o rgan izac ji ZM P, k tó ra  
znalazła w yraz  w  dysku s ji i 
w yn ikach  wyborów7, uczy, że 
zetempowcy pow inn i brać u- 
dział w  walce o ulepszenie 
p racy swoje j o rgan izacji, być 
bezwzględnym ; wobec b ra 
kó w  i stanowczo domagać się 
ich usunięcia. K on fe renc ja  
W arszawska uczy, że ścisłe 
przestrzeganie dem okrac ji 
wewmątrzorga niżący jn e j roz
w ija  aktyw ność najszerszych 
mas członkowskich, że sku 
tecznie wciąga je  do podno
szenia na wyższy poziom pra
cy zetem powskiej. Uczy ona 
ak tyw is tó w , spraw u jących 
kierowmicze fu n kc je  w  orga
n izac ji, że zadaniem ich jest 
pracować dla m łodzieży, że to 
m łodzież pow o łu je  ich na k ie 
row nicze stanowiska, że m u
szą przed n ią  zdawać sprawę 
ze sw o je j dzia ła lności oraz że 
w s łuch iw an ie  się w  głosy m ło 
dzieży i w yciąganie z n ich  
w n iosków  do pracy jest pod
staw ow ym  obow iązkiem  każ
dego ak tyw is ty .

W y n ik i W arszaw skie j K o n 
fe ren c ji ZM P i  całej kam pan ii 
sprawozdawczo -  w yborcze j 
wskazują, że m łodzież cc-raz 
tra fn ie j um ie ocenić pracę 
swoich k ie row n ikó w , k tó rzy  
w e wszystkich ogniwach o r
ganizacyjnych muszą nauczyć 
się wyciągania w n iosków  ze 
sw o je j p racy i  zwiększyć w o
bec siebie i  wobec innych  
wym agania . Lep ie j n iż do
tychczas trzeba rów nież roz
w ija ć  w  organ izacji k ry ty k ę  i 
sam okry tykę  i  śm ie lej w ysu
wać ,ńa k ierownicze s tanow i
ska najlepszych ak tyw is tó w , 
tak ich , k tó rych  postępowanie 
wskazuje, że będą onj um ie li 
dobrze k ie row ać pracą orga
n iza c ji i całej m łodzieży. Ta
k ich  k ie ro w n ik ó w  członkow ie 
p o w in n i darzyć zaufaniem, 
wzm acniać ich a u to ry te t 
wśród m łodzieży, ściśle w y 
konyw ać otrzym yw ane od 
n ich  polecenia organizacyjne 
—  zaś aktyw iśc i," w yb ran i do 
w ładz i  sprawujący “funkc je  w  
organ izacji, po w in n i w ym a
gać od członków dyscyp liny  i  
podporządkow ania się posta
now ien iom  w ładz organ izacji.

W yciągając w n io sk i z w y 
n ik ó w  W arszaw skie j K on fe 
re n c ji ZM P  j z całej kam pa
n i i sprawozdawczo -  w yb o r
czej, zarządy o rgan izacji ze- 
tem pow skich muszą częściej 
zbierać młodzież, zdawać je j 
sprawę ze sw o je j pracy, p i l
n ie  słuchać je j uwag j k r y ty 
k i,  i w  razie potrzeby zm ie
n iać k ie ro w n ikó w  nie  czeka
jąc  do następnej kam pan ii 
sprawozdawczo -  wyborczej.

O rganizacja zetempowska 
zna jdu je  się w  okresie wzm o
żonej p racy nad przygotow a
n iem  do Z lo tu  M łodych P rzo
dow n ików  - Budow niczych 
P o lsk i Ludow e j j nad t r w a 
łym , ściślejszym niż dotąd 
zw iązaniem  swej działa lności 
z w a rtk im  nu rtem  życia m ło 
dzieży. Zadanie to zostanie 
w ykonane tym  szybciej i le 
p ie j, im  w ięcej członków  i ak 
ty w is tó w  ZM P weźmie czyn
n y  udzia ł w  ulepszaniu pracy 
o rgan izac ji. Przyjazd szefa

Staranna obróbka w każdej fazie produkcji 
decyduje o jakości całej produkcji

GLOS W  D Y S K U S JI Z A 
B IE R A  TOW. K R Y S T Y N A  
K W IL A R Z , PRZO DO W N IC A 
PR A C Y  Z W R O C ŁA W S K IC H  
Z A K Ł A D Ó W  P R ZE M Y S ŁU  
O DZIEŻO W EG O , O D Z N A 
CZO NA O D Z N A K Ą  P RZO 
D O W N IK A  PRACY. j

Towarzysze! • 'T

Sprawa Krystyny Krajewskiej
Krystynę Krajew ską spoty

ka m y ty m  razem nie p rzy  je j 
taśm ie —  w  dziale k o n fe k c ji 
obuw ia, lecz w  K om itec ie  Za
k ładow ym  PZPR. Przyszła 
zapytać, k ie d y  będzie rozpa
tryw an a  je j prośba o p rzy ję 
cie do p a rtii.

K orzystam y z okazji, b y  po
rozm aw iać z tą m iłą , powsze
chnie łubianą, szanowaną b ry - 
gadzistką i jedną z n a jle p 
szych przewodniczących kó l 
oddzia łowych ZM P  —  G ru 
dziądzkich Z akładów  P rzem y
słu Gumowego.

K rys tyna  m a w ie le  do opo
w iadan ia . Przede w szystk im  
d z ie li się osta tn im i przeżycia- 

*m i. B y ła  ja ko  delegatka Za
k ła dó w  na K ra jo w e j K on fe 
re n c ji P racow n ików  Przem y
s łu  Gumowego w  Piastowie. 
P ie rw szy raz przem aw ia ła  na 
ta k  poważnym  zebraniu.

—  Z jecha li się tam  sami 
przodow nicy pracy, inżyn ie ro 
w ie  i  dy rek to rzy  z całej P o l
s k i —  opowiada. — I  w yo 
braźcie sobie, że ja  tam  prze
m aw ia łam !

W  drodze koledzy dodaw a li 
m i odwagi: „K ryska , wszyst
ko  będzie dobrze“ , ale ja  czu
łam  się jakoś nieswojo. W ie
czorem przed naradą zasnąć 
n ie  m ogłam  z wrażenia, choć 
przecież w iedzia łam , co chcę 
powiedzieć. M ia łam  m ów ić o 
tym , ja k  usp raw n iło  naszą 
pracę zastosowanie m etody 
inż. Kowalowa...

No i  jakoś poszło, n ie  skom 
prom itow a łam  naszej załogi. 
O pow iedzia łam  ja k  przyszły 
do nas jednego dnia koleżan
k i  z przodującej taśm y n r 5, 
ja k  podz ie liły  się z nam i swo
im i doświadczeniam i w  p ra 
cy... Bo choćby- ta k i „d ro 
biazg“  ja k  nakładan ie zeló
w ek. Do niedawna koleżanka 
pracująca na tym  stanow i
sku trzy  razy obracała but, 
żeby przeciągnąć w a łk ie m  po 
zelówce. K o leżank i z taśm y 
p ią te j pokazały, że można ro 
b ić  to  inaczej i że w ystarczy 
ty lk o  d w u k ro tn e  obrócenie ze
ló w k i. A  trzeba wiedzieć, że 
to  u  nas ważne, bo od pracy 
tego stanow iska zależy r y t 
m iczny bieg całe j taśmy...

D z ięk i wprowadzeniu nowej 
m etody nasza taśma p ro du ku 
je  teraz o 90 par bu tów  dzien
n ie  w ięcej. I  jakość jest dużo 
lepsza...

Kiedy młoda brygadzistka 
opowiada o produkcji, stówa 
Jej są pewne 1 proste, pełne 
«apału. Tak też chyba m ów l- 
la na Naradzie, w  Piastowie—  
b błyskiem w  oczach, z dumą 

robotnicy, świadomej znacze

nia w alki o plan, kochającej 
swój zakład pracy.

Chcecie w iedzieć coś w ięcej 
o K rystyn ie ...

Jest córką robo tn ika  z G ru 
dziądza.

—  O jciec przed w o jną  sie
dem la t chodził za pracą. M a t
ka pracowała jako  sprzątacz
ka  w  banku i z tych m ize r
nych groszy u trzym yw a ła  sze 
ścioosobową rodzinę. W  czasie 
w o jny  w yw ieziono m nie na 
roboty  do N iem iec —  m ów i 
K rys tyn a  —  potem pracow a
łam  u niem ieckiego gospoda
rza pod Grudziądzem. Dopiero 
od 1945 roku zaczęło się inne 
życie. Wszyscy dostaliśm y pra 
cę. M n ie  idzie dobrze robota. 
Jaka szkoda, że ojciec u - 
m arł... ta k  by się cieszył, że 
zostałam brygadzistką...

K rys tyn a  chętnie opowiada 
o swoim  .życiu. N a jchę tn ie j 
m ów i o pracy w  Zakładach, 
o pracy w  organ izacji zetem
powskie j. Dziś jednak m ilczy 
na tem at swojego ko la  od
działowego. Dlaczego...

Il *
—  M am y z n ią  ostatn io k ło 

pot — rozkłada ręce przewod
niczący Zarządu Zakładowego 
ZM P  tow . Kornowski.

— Przecież tak  ją  zawsze
chwalicie...

— Tak, ale ostatn io w  je j 
ko le  wszystko się psuje. N ie 
odbyw ają  się zebrania. A  zre
sztą, co tu  w  bawełnę ob w i- 
jać  — Krajewska obraziła się 
na organizację.

—  O braziła się?
—  Tak. Poszło je j o zapro

szenie na konferencję miejską 
ZM P. Zarząd M ie js k i za póź
no nas zaw iadom ił o te rm in ie  
przeprowadzenia w yboru  de
legatów. Ze względu na poś
piech u rządz iliśm y w yb o ry  
ty lk o  na ranne j zm ianie. K ry 
styna w tedy pracowała na po
po łudn iow e j zm ianie, nie była 
na zebraniu i dlatego nie zo
stała w yb rana  na delegatkę. 
Ale żeby zaraz taka obraza? 
Zgłos iła  się do sekretarza i  po
pros iła  o p rzy jęc ie  do p a rtii.
Z ZM P  nie chce m ieć nic 
•wspólnego...

❖
—  Czy naprawdę ta k  są

dzicie tow. K rystyno?
—; Tak — odpowiada dziew 

czyna. — W  Z M P  nie będę 
pracować. N ie zapomnę prze
wodniczącem u, że w  czasie 
kon fe renc ji, na k tó re j m nie 
naw et do P rezyd ium  w yb ra 
l i ,  siedziałam  w  dom u i  p ła 
ka łam . Do roboty to jestem 
dobra, a na konferencję zła, 
tak?
- Teraz mnie zapraszają na

w yc ieczk i —  do Zakopanego, 
do Now ej H u ty . N ie pojadę!

K rys tyna  m ów i trochę n ie 
pewnie. Po p ierw szym  obu
rzeniu, k tó re  ju ż  m inęło, zda
je  sobie sprawę, że nie ma ra 
c ji. Że żal do przewodniczą
cego o rgan izacji zakładowej, 
choćby uzasadniony, to nie ża 
den powód do niepoirażnego 
„obrażania się" na organiza
cję. Zaczyna już  odczuwać 
„w y rz u ty  sum ienia“  z powo
du zaniedbania pracy w  swo
je j o rgan izacji zakładowej. Z 
ta k im  bagażem chcesz wstąp ić 
do pa rtii?  — pytan ie  to n u r
tu je  i  niepokoi...

Jakże trudno  jednak p rzy 
znać się do tego w szystkie
go. P ow strzym u je  fa łszyw y 
wstyd...

K rys tyn a  k rę c i Się niespo
k o jn ie  na krześle. P rzew odni
czący K ornow sk i, k tó ry  przed 
ch w ilą  wszedł do pokoju, spo
gląda spod oka na dziewczy
nę. I  on nie jest ca łkow ic ie  
w  porządku. A  przecież n ie  
czas na tak ie  niepoważne roz- 
dżw ięk i —  m ają przed sobą 
Z lo t. Trzeba walczyć o p ie rw 
szeństwo w  pracy p ro d u kcy j
nej, o postępy w  pracy organ i
zacyjne j.

Oczywiście, przewodniczący 
zaw in ił, gdyż w ybory , zgodnie 
z zaleceniem w ładz organiza
c ji, pow inny  odbyć się na 
wszystk ich zmianach. T raged ii 
n ib y  nie ma, ale K on fe ren 
cja d la  dziewczyny była  na 
praw dę ważnym  w ydarze
niem...

K o rnow sk i jeszcze się w a 
ha. Po c h w ili jednak zaczyna 
m ów ić niezręcznie; lekko  ją 
ka jąc się:

—  Masz rację, K rys tyna . Z 
tym i w yboram i to nie było w  
porządku. Pow iem  o tym  na 
na jb liższym  zebraniu... A le, 
p rzyzna j sama, że ty  też za
galopowałaś się. Z powodu 
takiego nieporozum ienia... I  
czy w  ogóle zetempowiec ma 
prawo i może obrażać się na 
organizację?!

— Masz rac ję  — zgadza się 
K rys tyna .

Poprzez stół, k tó ry  ich dzie
l i ł ,  podają sobie ręce. Uścisk 
d ion i jest mocny, bra te rsk i.

W chw ilę  później idą razem 
kory tarzem  i rozm aw ia ją  ży
wo. Z daleka do la tu ją  nas sło
wa K ra je w sk ie j: „...Wiesz, to 
zobowiązanie zlotowe muszę 
przekroczyć...“

Oto sprawa K ry s ty n y  K ra 
je w sk ie j. Na pozór błaha... 
Duża przykrość, obrażona am 
bic ja , żal do kolegi i w  e fek
cie poważny k o n f lik t  —  znie
chęcenie do pracy w „n ie 
wdzięcznej i  n ierozum le jące j'

organ izacji. Sprawa K ry s ty n y  
K ra je w s k ie j kończy się po
m yśln ie  —  praw dz iw y zetem
powiec nie z nazwy ą z serca, 
n ie  zabłądzi, nie zejdzie z w ła 
śc iw e j drogi. Piszemy o spra
w ie  K ra je w sk ie j, bo prosiła 
nas o to.

—  Napiszcie — powiedziała 
—  może koledzy przeczytają 
1... będą w iedzie li, że tak po
stępować, ja k  ja  to rob iłam , 
n ie  wolno.

Napisa liśm y. A le  nie ty lk o  
po to, by spełnić prośbę K ry 
s tyny  i  przestrzec przed je j 
błędem innych.

O spraw ie K ry s ty n y  K ra 
je w sk ie j napisaliśm y także po 
to, by m ogli z n ie j wyciągnąć 
w n io sk i dla swej pracy ci a k 
tyw iś c i zetempowscy, k tó rzy  
m a ją  skłonność do patrzenia 
na człow ieka przez papierek, 
k tó rzy  są sk łonn i zapominać 
w  pracy o ludziach, patrzą t y l 
ko  w  górę — gdzie siedzi 
„zw ie rzchn ia  w ładza“  —  a nie 
liczą się z młodzieżą.

\  -A-
O ddawaliśm y już  a r ty k u ł 

do druku, k iedy przyszła w ia 
domość z Bydgoszczy, że na 
W ojew ódzkie j K on fe ren c ji 
Sprawozdawczo -  W yborczej 
delegatka K rys tyn a  K ra je w 
ska została w yb rana w  skład 
Prezyd ium  Zarządu W oje
wódzkiego ZMP.

J. G R Z Ę D Z IE L S K I

T rudno  m ów ić o estetycz
nym  w yglądzie ubran ia, k ie 
dy jeden jego rękaw  jest 
kró tszy od drugiego. G dy fa ł
du je  się ono na piecach, a po 
jednym  spacerze w  czasie de
szczu ku rczy  się w  n ie m iło 
sie rny sposób.

Dlatego, obok dostarczenia
klasie robotniczej ja k  n a j
większej ilości odzieży, n ie
zm ierną wagę posiada jakość 
je j w ykonania. Z tego powodu 
zebraliśm y się, k ilk u  tow a rzy
szy i  towarzyszek ze szw aln i 
„ A “  naszych zakładów', aby 
om ów ić przyczyny brakorób- 
stwa.^ występującego jeszcze 
dosyć często w  naszym zak ła
dzie. Na Z lo t n ie  może po je
chać przecież tak i, k tó ry  p ro 
du ku ję  z brakam i. Bo cóż z 
niego za p rzodow nik  pracy?

Jedenasta taśma oddzia łu 
„ A “ , na k tó re j m iędzy in n y m i 
pracuję i ja , p roduku je  robo
cze ubrania. W  pracy te j m a
m y duże trudności z powodu 
n iestaranne j w  w ie lu  w ypad
kach pracy k ro jo w n i. Zda
rza się dość często, że np. w  
nadsyłanych z magazynu pa
czkach skro jonych elem entów 
ubrań, przody lub  plecy są o 
2 — 5 cm za wąskie lu b  za 
szerokie.

Przed oddaniem poszczegól
nych części do szycia „szyko
wa czka" na k ra ja ln i po rów 
nu je  skrojone części z szablo
nem i gdy dostrzeże b ra k  od
syła część z pow rotem  do m a

gazynu. W  zamian w ysyła  się 
taką samą część skro joną do
brze, ale często ju ż  w  in nym  
odcieniu, bo przy sery jne j 
p ro d u kc ji k ro i się przecież z 
w ie lu  sztuk tkan iny .

Popełniony na krojown! 
błąd odbija się więc na jako
ści całej produkcji.

Jakość p ro d u kc ji n ie  zależy 
Jednak ty lk o  od dobre j pracy 
k ro jo w n i. I  szwaczki w  w ie lu  
w ypadkach p racu ją  n ieuw aż
nie, ściągając na p rzyk ład  
szwy, a lbo jeże li zerw ie się 
n itk a  i  szwaczka nieuważnie 
łączy ściegi, powstają m iędzy 
n im i odstępy. Zszyty w  ten 
sposób m a te ria ł ła tw o  się 
pru je .

Również n ie  wszyscy ko n 
tro le rzy  jakości w ype łn ia ją  
jeszcze swoje obow iązki. Np. 
k o n tro le r ob. I.ustig przepu
śc ił w  ¡kw ietniu do magazynu 
w ie le  ub rań  roboczych z k rz y 
w o w szytym i rękaw am i. P lan 
ilośc iow y został w  ten sposób 
w ykonany, a le  jakość asorty
m entu  pozostaw iała dużo do 
życzenia. A  przecież nie o to 
chodzi, aby produkow ać dużo 
a źle.

Jednym *  powodów powsta
wania braków jest nierytmicz- 
ność naszej produkcji, w yn i
kająca z nieregularnego do
chodzenia surowców. Często
z d a rz a  s ię , że trz e b a  „n a
g w a łt“  w ysy łać samochody 
po tkan inę, gdyż grozi za trzy
m anie jednego z dz ia łów  p ro 
du kc ji. W tedy otrzym any su
row iec k ro i się szybko i na 
k ra ja ln i popełn ia się w tedy 
dużo błędów.

P rzy  ta k ie j sy tua c ji b ra ka - 
rza nasi często m ają mało 
p racy w  pierwsze j po łow ie 
miesiąca, a pod koniec m ie 
siąca tw o rzy  sie u n ich  „w ą 
skie gard ło". Badają ty lk o  
w ted y  dokładność rozm iarów  
z 2 —  3 pa r ubrania, później 
ju ż  m ierzą „na Oko“ .

Na jakość produkow anej 
przez nas odzieży, poza prze
ja w am i brakoróbstw a w  na
szym zakładzie, w p ływ a  n i
ska jakość nadsyłanych nam 
m ateria łów . Bo ja k  ubran ie 
uszyte z m a te ria łó w  p rodu
kow anych przez Zakłady w  
Zielonej Górze może w yg lą - 

'  dać estetycznie, jeżeli m a te ria 
ły  te są źle farbowane, z w ie
lom a błędam i tkack im i?  Z a
kłady Przemysłu Wełnianego 
w  Zawidowie przesyła ją czę
sto m a te ria ł źle źdekatyzowa- 
ny, uszyte z niego ubran ie 
zbiega _ się w  prasowaniu. 
M nie się wydaje, towarzysze 
z Zielonej Góry i Zawidowa, 
że tak „pracować“ nie można!

W’idzicie więc, jak ogromne 
znaczenie ma staranna, do
kładna praca w każdej fazie 
produkcji, począwszy od pro
cesu powstawania materiału  

tkania, a skończywszy na 
sumiennej kontroli gotowego 
produktu. Skaza zrobiona w  
czasie (kania materiału, a 
więc w jednej z początkowych 
faz produkcji, odbije się na 
gotowym produkcie — ubra
niu, któro już nie może być 
zaliczone do I  gatunku.

Plan Sześcioletni stawia 
przed nami zadanie produko
wania dużo i dobrze. Bo cóż 
nam z tego, że wykonamy 
plan ilościowo, a uszyte ubra
nia z powodu niskiej ich ja 
kości będą leżały w magazy
nie, albo będą się niszczyć 
szybko z powodu braków. W  
praktyce oznacza to przecie* 
rzeczywiście nie wykonanie 
planu.

Dlatego po przedyskutowa
niu na naszej naradzie spraw

Jakości produkcji, postanowi
liśmy zorganizować na szwal
ni oddziału „A" młodzieżowy 
Punkt Kontroli Jakości, w  
skład którego prócz mnie 
wesrli tow. tow. A lina Grzę
da, Zygmunt Sosnowski i W a
cław Przybylski.

P ostanow iliśm y -wydawał 
bezwzględną w a lkę  w sze lk im  
prze jaw om  brakoróbstwa. B ę. 
dziemy piętnować brakoro
bów wszędzie — w błyskawi
cach, w  rozmowach % m ło
dzieżą 1 na zebraniach.

Do naszej w a lk i o jakość 
■wciągamy całą m łodzież do 
organ izow ania punk tów  kon 
t ro li jakości.

W Z Y W A M Y  JEDN O C ZE
ŚN IE  K O LEG Ó W  Z K R O 
J O W I ,  B Y  N A SW O IM  OD
D Z IA L E  Z A Ł O Ż Y L I PO
D O B N Ą  BRYG ADĘ. D z ia ła l
ność naszych brygad pozw o li 
nam  na podniesienie jakośc i 
naszej p rodukc ji. T ak przygo
to w a n i do Z lo tu  będziem y 
m og li przeżywać te radosne 
ch w ile  ze świadomością do
brze spełnionego obow iązku.

Chcę jeszcze w  Imienin 
młodzieży naszych Zakładów  
z trybuny naszej narady za
pytać towarzyszy z Zielonej 
Góry | Zawidowa: co zamie
rzacie, towarzysze, zrobić —  
i to w  najbliższym czasie —  
w  kierunku zlikwidowani» 
braków Waszej produkcji, 
podniesienia je j jakości? Cze
kamy na Waszą wypowiedź w 
dyskusji.

N A U C ZO N Y
n o S w ! \ n f 7 ! \ i t \ T

u je.j ntue - \
* !u zauważyła trzech p ija - ? 
i  nych. Z w róc iła  się w ięc do? 
^p o lic ja n ta  w łoskiego z? 
f  prośbą, by je j towarzyszył. \ 
^ P o lic ja n t rzu c ił okiem  w ? 
( stronę p ijan ych  i p o w ie -!

f f l Łul Au;.
_____ > k

i  dzia ł: „M oże pani iść sama* 
Jbez; obawy. Nic pani n ie ’  
f grozi. '.Ta Ich znam, to n ie *  
js ą  A m eryka n ie ". ^

Is tn ia ła  przed w o jną  u nas 
— a na zachodzie is tn ie je  do 
dziś jeszcze — lite ra tu ra  sen- 
sacyjna, „ le kka ", ro z ryw ko 
wa. k tó ra  opanowała rynek 
księgarski i w  każdej w it r y 
nie, w  każdej wypożyczalni 
książek czekała na in te ligen 
ta i robotn ika, k tó ry  chcia ł 
czytać.

„L ite ra tu ra "  ta, rozpow 
szechniana przez specjalne 
w ydaw n ictw a, tłumaczona by 
le ja k  z obcych języków , p ro 
dukowana na zamówienie, 
przynosiła wydawcom  o lb rzy
m ie zyski, rozpowszechniana 
też g o rliw ie  w yp ie ra ła  z ks ię
garń i czyte ln i lite ra tu rę  p ięk
ną, m ądre i piękne ks iążk i 
po lskich i obcych klasyków , 
ks iążk i współczesnych pisa
rzy. Is tn ia ły  specjalne w y 
daw nictw a, co tydzień rzuca
jące na rynek księgarski no
we pozycje „k ry m in a ln e “  i  
„de te k tyw ne “ , zmyślone opo
wieści z Dzikiego Zachodu 
(którego au tor n igdy nie oglą
dał), nieprawdopodobne h is to
rie  miłosne, pornografię...

Skończyliśm y z tą „ l i te ra tu 
rą “ . W yrzuc iliśm y ją  z b ib lio 
tecznych półek. Na w ystaw ach 
księgarń leżą książki, k tóre 
uczą żyć lep ie j i p iękn ie j, 
uczą rozum ieć św ia t i  zm ie
niać go, uczą m iłości do lu 
dzi. Nasze najm łodsze poko
lenie uczy się czytać nie 
na ilus trow anych  przygodach 
sierżanta K inga z Konne j Po
lic ji,  w ychow u je  się nie na 
opisach m ordów, gw a łtów  i  
labunków ...

N ie w ą tp liw ie  słusznie po
s tąp iliśm y w yrzuca jąc z b i
b liotecznych półek tam te 
książki. A le  czu jem y potrzebę 
lite ra tu ry  rozryw kow e j, le k -

0_  _ _  M ej —  innych, nowych, na- 
T, szych książek sensacyjnych.

&  N ie jest to wcale ja k iś  gorszy
gatunek lite ra tu ry —w  Z w iąz
ku  Radzieckim  ten rodzaj l i 
te rack i u p ra w ia li nawet tacy 
pisarze ja k  au tor „P io tra  1“  
i  „D ro g i przez m ękę“  —: A le 
ksy  Tołsto j.

D latego też z zadowoleniem 
po w ita liśm y  wydaną przez 
W yd. M O N książkę M. Bielic ' 
kiego „Bakteria 0,78“ * „B a k 
te ria  0,78“  to dzieje am ery
kańskich  przygotow ań do w o j
n y  bakterio log icznej p row a
dzonych w  Japon ii p rzy 
w spó łp racy japońskich zbrod
n ia rzy  w o jennych — ofice rów  
a rm ii cesarza H iro -H ito , k tó 
rzy  p racow a li w  czasie ostat
n ie j w o jn y  nad wzm ocnieniem  
i  uodpornien iem  b a k te rii dżu
m y  tak, aby nie można by ło  
opanować ep idem ii, w yw o ła 
nych przez zrzucenie tych 
b a k te r ii z am erykańskich sa
m olo tów  na te ry to r iu m  Chin, 
Z w iązku  Radzieckiego i k ra 
jó w  dem okracji ludow ej. Ja 
pońscy zbrodniarze — pow ie
ściowy odpow iedn ik skaza
nych w  procesie cha rb ińsk im  
1949 roku  — specjaliści z d łu 
go letn ią p ra k tyką  w  labo ra
toriach śm ierci —  o trzym u ją  
od A m erykanów  wspaniale 
wyposażone labora toria , u k ry 
te i strzeżone przez am ery
kańskich  po iicm anów przed 
gniewem  japońskiego ludu, 
k tó ry  nie chce ginąć ani od 
w ybuchów  atomowych, ja k  w  
Nagasaki i ć lirosz im ie , ani 
od bakterio log icznych bomb. 
K on tyn u u ją  przerwane n ie
pom yślnym  w yn ik ie m  w o jn y  
badania i prace nad wyhodo
waniem  ba k te rii, k tó rych  nie 
można zwalczyć. A!e lud ja 
poński czuwa, czuwają japoń 

scy kom uniści... Lekarz  —  
bakterio log , naukow iec F u k u - 
da, kiedyś o fice r cesarskiej 
a rm ii, w spó łp racow nik osła
w ionego zbrodniarza generała 
Is ii, obecnie — członek Japoń
sk ie j P a rt ii Kom unistycznej, 
znając p lany am erykańskiego 
dowództwa podejm uje, w raz 
z towarzyszam i rob o tn ikam i 
Tokio , w a lkę  z w rogam i ludz
kości. Poszukiwany przez 
am erykańską żandarm erię i 
rodzim ą po lic ję , po d ług ich  
próbach, zw iódłszy am ery
kańskiego oficera, przedostaje 
się do tajnego labo ra to rium  
i w ykrada  hodowlę szczegól
nie groźnych b a k te r ii dżumy, 
b a k te r ii oznaczonych liczbą 
0.78, by po przeniesieniu ich 
do Ludow ych Chin pracować 
nad w ykryc iem  skutecznego 
serum — środka przeciw  dżu
mie. I choć gin ie  w  czasie 
„badan ia “  w  podziem iach po
licy jnego  gmachu towarzysz 
Kosuke, chociaż aresztowa
nych zostaje k ilk u  innych 
towarzyszy Fukudy, n ie lega l
n ie  w yd rukow any dodatek 
p a rty jn e j gazety ogłasza 
w szystkim  mieszkańcom To
k io  i całemu św iatu ludobó j
cze p lany im peria lis tów . A m e
ryka n ie  — w  obawie przed 
ca łkow itą  kom prom itac ją  — 
muszą wysadzić w  pow ietrze 
labo ra to ria  — dowód swych 
zbrodniczych przygotowań, 
muszą przenieść ośrodek „b a 
dań“  do któregoś z pozosta
łych , rządzonych jeszcze przez 
do la r k ra jó w . Jeszcze raz po
noszą kięskę.

B ie lick i nie spodziewał się, 
że potom kow ie żołn ierzy W a
szyngtona i L inco lna, ludzie, 
k tó rzy  tw ierdzą, że należą do 
narodu Edisona i RooseveIta 
walczyć będą z koreańskim i 
dziećm i za pomocą zarażonych 
dżumą wszy i pa jąków , że po 
stracie d y w iz ji C zang-ka i- 
szeka użyją  przeciwko Czer
wonym  Chinom  pcheł i żuków 
roznoszących cholerę. A le  h i

s toria  dopisze zakończenie te j 
ponure j sprawy. Dopisze je d* 
dnoznacznie i  sp raw ied liw ie , 
d dlatego nie po m y lił się au to r 
„B a k te r ii 0.78“ , choć inne daf 
książce zakończenie. Książka 
B ie lick iego stała się ty lk o  —  
niestety —  jeszcze bardzie j 
ak tua lna, a w ięc jeszcze iąpr- 
dz ie j potrzebna. W artość je j 
tk w i w łaśnie w  ciekaw ym , 
in teresu jącym , sensacyjnym  
u jęc iu  palącego, aktualnego 
problem u. U jęc iu  n ie w ą tp li
w ie  słusznym. W artość książ
k i podniosłaby się jeszcze, 
gdyby au to r pisząc książkę 
zw róc ił większą uwagę na je j 
fo rm ę artystyczną i  popraw 
ność językow ą. Książka nap i
sana jest c iekaw ie —  ale n ie 
zbyt dobrą polszczyzną. Moż
na by podać tu sporo s fo rm u . 
łowań, wyrażeń, zdań, k tó re  
nie są napisane dobrym  języ
kiem . Weźmy k ilk a  p rzyk ła 
dów: .... to jednak wcale m iły
człow iek, pomimo pierwszo 
pozory" (str. 119); .... dziew
czyna nie folgowała mu w  
nauce“  (str. 129); .... oczy se
kre ta rza  zwęziły słę jak  szpar.
k i“ (s tr 110); ....wstał i razem
z krzesłem doszedł do F u ku 
d y “  (str. 133). Jasne, że książ
ka sensacyjna ma swoje p ra 
wa, w łaściw e je j — ale n ie
dobrze jest, k ie dy  przypom ina 
ona, choćby stylem , zew nętrz
ną techniką pisarską przed
w o jenne powieści Nasie lskie
go czy M arczyńskiego. R ów 
nież można by m ieć zarzu ty ca 
do rysunku poszczególnych 
postaci, występujących w  po
wieści — poza jednym  F u k u - 
dą, k tó ry  jest narysow any 
n a jle p ie j i  n a jp raw d z iw ie j.

Warto przeczytać „Bakterię 
0 78“ . Ta książka uczy n iena
w iści do ka tó w  K ore i, do 
m orderców  ch ińsk ie j m ło 
dzieży. W. D.

*> Marian Bielicki. „Bakteria
0,73“. Wyd. MON, Warszawa 1951.
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Szczupła, jasnowłosa dziewczyna, sto
jąca owego przedpołudnia na przystan
k u  tram w a jow ym  nie różn iła się niczym 
od innych dziewcząt, k tó re  spacerowały, 
śpieszyły się lub czekały na kogoś 
u zbiegu głównych u lic  m iasta N. Plac 
przed kioskiem  z gazetami b y ł tra d y 
cy jn ym  miejscem spotkań znacznej części 
m ieszkańców tego m iasta i s tanow ił 
pu nk t o rien tacy jny dla wszystkich p rzy
byłych. Z tego m iejsca rozchodziły się 
tram w a je  i autobusy w  przeróżnych k ie -

tu  w  fabryce, m im o że u ra tow a li plan 
w  na jtrag iczn ie jszym  okresie urlopów... 
I  chociaż pracow ali od miesiąca w  azot- 
n iakow ni, dyrekcja nie pomyślała, żeby 
ich zaopatrzyć w  glicerynę. Muszą sami 
zdobywać, bo inaczej jużby im  rany zn i
szczyły ręce do cna. O wszystko trzeba 
się upominać. Dopiero od niedawna p rzy
chodzą ka lku la to rzy , analizują wykonaną 
pracę każdej grupy;. Teraz ew idencja ja 
sno wykazuje, co kto zrob ił i jak ie  ma 
osiągnięcia. A  czy przeciętny la ik  ma

runkach. Z tego miejsca, ja k  od p rzy
słowiowego „p ieca“ , b ra ły  początek waż
niejsze sprawy miasta N. N ie jest więc 
przypadkiem , że nasza znajoma znalazła 
się w łaśnie w  tym  miejscu i tu czekała na 
tram w a j, k tó ry  m ia ł ją  zawieźć do „N a
wozów“ .

Spojrzenie dziewczyny błądziło   ̂ po 
mieszczących się z drug ie j strony g łów 
nej u licy  zabudowaniach huty. W  per
spektyw ie widoczne by ły  m arteny. Św ia
tło  dzienne ogołociło je z całej wspania
łości, zamazało kon tu ry  i pozbawiło ba r
wy. Dopiero zmierzch przyw raca ł pie
com w łaściw y ko lo ry t, w ydobyw ał z nich 
w szystkie efekty», świetlne, płom ieniom  
przydaw ał piękna i  grozy, ludzk im  tw a
rzom — wyrazu.

Patrząc na szary m asyw sta lowni
dziewczyna m yślała z podziwem o lu 
dziach, k tó rzy  w  żarze w ie lokroć w ię k 
szym- niż' ten, płynący z nieba, ze spoko
jem  w łada li bulgocącym i roztopioną sta
lą  kolosami.

Natarczywe dzwonienie tram w a ju  
przerwało je j rozmyślania, a uwagę 
skierowało ku  sprawie, k tó rą  załatw ić 
m ia ła  w  „Nawozach“ . M yś l o tym  zada
n iu  niepokoiła w idocznie dziewczynę, bo 
z piersi je j w y ryw a ło  się co pewien czas 
stłum ione westchnienie. Nałożono oto na 
n ią  obowiązek, k tó ry  wym agał n iezwykle 
szybkiej o rien tac ji, bystrego sądu, nawet 
sprytu. Zdawała sobie w  pełn i sprawę 
z odpowiedzialności za swe decyzje — 
oprą się przecież na jej, zdaniu na jw yż 
sze władze państwowe.

— A  jeś li zawiodę — m yśla ła — jeże li 
się pomylę?

Nie było  to niemożliwe. W  tego rodzaju 
sprawach najbardzie j p rze n ik liw y  czło
w iek korzysta w zasadzie z cudzych op i
n i i ze zdania łudzi „m ie jscow ych“ , k tó 
rych spojrzenie ń ie  zawsze jest przecież 
świeże, a sąd nie zabarw iony osobistym i 
sym patiam i lu b  antypatiam i. Usta lić  
wypadkową sprzecznych często op in ii, 
rozszyfrować błyskaw icznie ta jem nicę lu 
dzkich in tencji, do wspólnego m ianownika 
doprowadzić wszystkie sądy... Nie. Zada
nie wcale nie było łatwe.

Przechodząc obok e lektrow ni zm rużyła 
m im o wm i oczy. W ubiegłym  roku w  tym  
samym m iejscu zaprószyła je sobie tak 
fa ta ln ie , że trzeba było in te rw e nc ji le 
karza.

A le  obecnie powietrze było czyste. E lek
trow n ia , o dziwo, nie w ydm uchiw a ła już  
drob in węgla, które tak  boleśnie p o tra fiły  
się weżree.w  gałkę oczną. Uniosła głowę 
do góry — kurzaw ka węglowa nie k łu ła  
dziś twarzy. I dopiero teraz dziewczyna 
przypom niała sobie o e lek tro filtra ch , k tó 
rym i U jarzm iono w y lo ty  kom inów. Jeśli 
i inne ob iekty o j/zym a ją  te urządzenia — 
to Śląsk gruntow nie  zm ieni swój wygląd 
— pomyślała, stając przed bramą.

- Gdy weszła po przepustkę, po rtie r, star
szy, uczesany „na jeża“  mężczyzna uśm ie
chnął s ię . dobrodusznie i w zią ł do swych 
sękatych, dużych d łon i legitym ację służ
bową. Obejrzawszy ją uważnie ze wszy
stk ich stron, przeczytał głośno: — „K a ta 
rzyna Mrozowska, in s tru k to r Zarządu W o
jewódzkiego ZM P “ .

— Więc do zetem,pe... — spojrzał suro
wo ha Katarzynę i pochy lił siĘ nad blocz
k iem  papieru. Katarzyna odwróciła g lo-

W  drzw iach stał Gustek Jędrasik
i  uśmiechał się.

Gdy b y li już  w  pokoju zarządu, Gustek 
wskazał swej towarzyszce miejsce i w 
m ilczeniu zapalił papierosa. P a trzy ł na 
n ią  wyczekująco z tym  charakterystycz
nym  wyrazem  „ciekawości w  oczach“  co 
też nowego zw iastuje przyjazd „in s ta nc ji 
nadrzędnej“ .

A le  tym  razem „instancja  nadrzędna 
przyw iozła  wyłącznie w iadomości p rzy
jemne:

— Chodzi o wysunięcie członka waszej 
brygady szturm owej do odznaczenia na 
22 lipca... To będzie bardzo wysokie od
znaczenie, trzeoa dobrze sprawdzić, kto  
rzeczywiście na nie zasłuży.

Słowa te rozjaśn iły mu tw arz  i  poder
w a ły  n iem al z miejsca:

— A  już  myślałem, że nasza in ic ja 
tyw a  pójdzie w zapomnienie...

O żyw ił się nagle, zaczął opowiadać 
o pracy brygady, ja k b y  chciał przekonać 
Mrozowska, że na wyróżnienie zapraco
w a li uczciwie. Nie, nie rozpieszczają ich

przyna jm n ie j pojęcie, co to jest za praca? 
Cały czas w  masce, w  ochronnym  ubra
niu, drewniakach...

Katarzyna spoglądała w  m ilczeniu na 
jego podnieconą twarz. W okół oczu m ia ł 
czarne obwódki ja k  górnik. I  dlatego 
w ydaw a ły się jeszcze jaśniejsze, praw ie 
seledynowe.

W  Zarządzie W ojewódzkim  Jędrasik 
uchodził za jednego z najlepszych prze
wodniczących kó ł fabrycznych i zastana
w iano się poważnie, czy go nie przenieść 
do Katow ic. Przed ostateczną decyzją 
w strzym yw a ła  świadomość, że Gustek po
maga słabemu Zarządowi M ie jskiem u i z 
tego względu należy go raczej zostawić 
na miejscu.,Ten tw ardy  m ałom ówny chło
pak Ślązak z dziada pradziada, s.vn pow
stańca, im ponował K atarzyn ie swoją 
pracowitością, prosto lin ijnością, uporem 
w  zdobywaniu wiedzy.

W  sąsiednim pokoju zrob iło się naraz 
głośno. Przez uchylone d rzw i dobiegał 
gw ar żartob liw ych głosów. — Skończyli 
już  dn iówkę — odezwał się Jędrasik — 
będziemy m ogli zwołać zarząd i  omówić 
razem całą sprawę. T y lko  m usimy się 
pośpieszyć, o szóstej mam y ogólne zebra
nie —■ chodzi o podsumowanie zobowią
zań lipcowych. Brygada powstała w łaśnie 
w  ramach tego współzawodnictwa...

Do pokoju weszło k ilk u  m łodych chłop
ców. M ie li mokre, przy lizane w łosy — 
takie  same, ja k  G ustlik , obwódki w okół 
oczu i zaczerwienione i błyszczące tłusz
czem dłonie. — Mecie wy takie  książki? 
Może byście se jedną kup ili?  — zw rócił 
się gwarą do K a ta rzyny jeden z robot
n ików , na jw idocznie j ko lporter. A !e ona 
nie odpowiedziała na propozycję i śledzi
ła wzrokiem  ich twarze. — Dlaczego m a
cie takie  podczernione oczy?

— To ten p ie ruńsk i azotniak tak  się 
wgryza...

W łaściw ie Mrozowska nie w iedziała na 
czym polega robota brygady szturm owej.

— Wiecie w y zaś co to za robota? — 
zapytał jeden z członków brygady ja kby  
odgadując m yś li Katarzyny.

— W ha li pięć m etrów  żarówka na "00 
w att, a ciemno, że na k ro k  nic nie roz
różnisz. W pow ietrzu pełno proszku.. P ra 
cujem y w najcięższym oddziale, czarnym, 
azotniąkowym...

Chłopcy opow iadali szczegółowo o swo
je j pracy, ale proces p rodukc ji azotnia- 
ku  w yda ł się K atarzyn ie tak skom pliko
wany, że zrezygnowała z rozróżnienia 
poszczególnych etapów. I  choć w y jaśn ia li 
je j każdą operację n iby  dziecku w  szko
le. ona z całej te j rozm owy wyniosła je 
dynie wrażenie w ie lk ie j ciemnej t y l i ,  w  
k tó re j w iru ją  d rob iny pyłu  azotniako- 
wego. Nawet lu d z i nie można w nim  do
strzec. W yobrażenie te nie było zbyt od
ległe od prawdy, ja k  się później prze
konała. A  zadanie brygady? Azotn iak 
wytw arzano z karb idu, k tó ry  poddany 
azotowaniu zamienia się w nawóz sztu
czny. N im  jednak ka rb id  stanie się azot- 
niakiem  przejść m usi przez szereg urzą
dzeń przez piece do azotowania, chłodnie, 
m łyny, transportery, aż do magazynu. 
Otóż magazyny połączone są z m łynam i 
specja lnym i ś lim akam i transportu jącym i 
gotowy już  azotniak na m iejce przecho
wania, pakowania i  w ysy łk i. I  te właśnie 
ś lim ak i nie czyszczone planowo z powo
du braku ludzi, pozatykały się i zostały 
unieruchomione. A by produkcja  mogła 
iść nieprzerwanym  tokiem , trzeba je  było 
nie ty lko  oczyścić z grubych w arstw  azot- 
n iaku, ale w  dalszym ciągu utrzym ywać 
w  porządku, aby nie nastąpiła przerwa 
w  p rodukcji. Ta trudna sytuacja na azot- 
n iakow n i zaostrzała się w  okresie szczy
tow ym  urlopów. Praca w  tym  wydziale 
była ciężka, wymagająca w ie lk ie j ostroż
ności i trosk i o zdrowie... I nie można się 
było dziw ić, że w  Czasie ogólnego głodu 
rąk roboczych, ludzie nie k w a p ili się do 
tej pracy.

Lukę wypełn ia ła  w łaśnie owa zetem- 
powska brygada szturmowa.

...Później opowiecie resztę — przerw ał 
Gustek — teraz mamy sprawę pilniejszą. 
Koleżanka przyjechała 7  Zarządu W oje
wódzkiego, żeby zorientować się, ja k  w y 
gląda sprawa naszej brygady i... — za
m ilk ł na chw ilę, zamrugał, ja kby  go ra 
ziło św iatło  — i ewentualnie wysunąć 
wspólnie z nam i kogoś do odznaczenia 
na 22 lipca.

Spo jrze li na nią z zainteresowaniem.
— Rzeczywiście? Do odznaczeń?- — Na 

twarzach chłopców malowało się oczeki
wanie. W ielu z nich oceniało być może 
w  m yśli swoje szanse. M ilczeli, ale w  
pow ietrzu czuć było n iezw ykłe ożywienie. 
Twarze nabra ły rum ieńców, spojrzenia 
lśn iły  blaskiem. Takie sprawy podniecają 
zw ykle na jbardzie j chłodne j opanowane 
natury. W pa tryw a li się w  Katarzynę, ja k 
by to oma była- ową przyznającą odzna
czenia instancją. Czuła się głuipio i  nie
zręcznie. Żeby pokryć zmieszanie, a jed 
nocześnie sprowadzić do w łaściwej m iary 
rozbudzc-ne tak nagle nadzieje, dodała:

— Nazwisko podane przez nas przejdzie 
oczywiście jeszcze przez k ilka  szczebli 
i  wcale nie jest pewne, czy zostanie za
twierdzone. Zasługi tej osoby musz.ą być 
więc stwierdzone ponad wszelką w ą tp li
wość i bezsporne. Oprócz sukcesów w  
pracy zawodowej, pod uwagę będzie 
wzięta na tura ln ie  i praca w organizacji.

— To nie ipoże być n ik t  .inny, ty lko  
He lka — odezwał się z przekonaniem je 
den z chłopców, ten, k tó ry  poprzednio 
reklam ow ał książki. Brzm iący głębokim 
przekonaniem jego głos rozjaśn ił twarze 
wszystkich obecnych.

— Słusznie, to nie może być n ik t Inny, 
ty lk o  Helka!

Katarzyna spojrzała na G ustlika. Sie
dział i m ilczał, a je j, nie wiedzieć cze
mu tw arz  jego wydała się zmieszana, 
a m ilczenie zagadkowe. — Jak chcecie — 
powiedział chłodno — ja k  zdecydujecie 
tak  będzie. Było  «niemal pewne dla M ro 
zowskiej, że ową Helkę, o k tó re j tak cie
pło mówiJi chłopcy, łączą jakieś szczegól
ne stosunki z G ustlik iem . M ia ła  wrażenie, 
że na tw arzy jego m alu je  się niechęć...

*
W racając po obiedzie do fab ryk i, K a ta 

rzyna nie podejrzewała nawet przez chw i
lę, jaka ją czeka niespodzianka. Przyszła 
w  samą porę. W  dużej sali udekorowanej 
ba rw nym i p lakatam i szumiało już od roz
mów. Za ok ry tym  czerwonym płótnem 
stołem siedziało k ilka  osób. Uzgadniały 
na jw idocznie j porządek dzienny. Po chw i
l i  do M rozowskie j podszedł Gustek i po
pros ił o zajęcie m iejca na przodzie: bę
dzie b liżej prezydium.

Zaprotestowała.
— Na zebraniu jestem przypadkowo 

i  bardzo pro-szę o nie powoływanie mnie 
do prezydium.

O P O W I A D A N I E

Obserwując ją  ukradkiem , z biciem ser
ca, szuikała w  tej tw arzy śladów rozterek 
i  nieporozumień, k tóre przecież tak jesz
cze niedawno wspólni«; przeżywały. Szu
kała śladów goryczy, która zalewała 
wszystkim  serca podczas długich, ciągną
cych się godzinami zebrań. Szukała bez
bronności, słabości, to znowu zaciętości, 
i  uporu, tego charakterystycznego uporu 
Bednarezykówny, k tó ry  tak skom plikował 
ich wzajemne stosunki i zamącił życie o r
ganizacji w  Zjednoczeniu. Ta tw arz n ie
pokoiła Katarzynę. Stała przed nią jak 
w yrzu t sumienia, przypom inała wszystkie 
błędy, potknięcia, słabości.

„O na“  odwróciła w  pewnej c h w ili g ło
wę. ' Nie. To nie mogła być Bednarczy
kówna. Lena wykonałaby ten ruch z ko
kie te rią  obliczoną na efekt. Była tak 
straszliw ie zmanterewa-na Katarzyna pa
mięta dobrze chwilę, w  k tó re j się po
znały. Pracowała w tedy w  jednym  ze Z je 
dnoczeń katow ickich , w dziale socjalnym. 
Lena została przyjęta na wiosnę do p ro
wadzenia odcinka wczasów. B y ł to p ra
wdopodobnie koniec lutego, lub początek 
marca Mimo. iż kalendarzowa zima m ia
ła kró lować jeszcze około miesiąca — w  
pow ietrzu czuć już było nowe, świeże 
podmuchy. W biurze panował nastrój 
znużenia i ospałości. Łaknę li wszyscy w io 
sny. słońca, zieleni. I takiego właśnie pe
wnego nudnego dnia z jaw iła  się Lena — 
K ie row n ik  wprowadził ją  z trium fu jącą  
m iną i ob jaśnił: — koleżanka Bednar
czykówna. — Nacisk położył nie wiedzieć 
czemu na środkowej sylabie nazwiska 
jakby chciał podkreślić, że Helena tu zo
stanie, bez względu na to czy to się ko
mu podoba, czy nie. A  wszystkim, n ie
stety, nie spodobało się fo 7. miejsca. Za
akcentowana na samym wstępie p rzy
chylność kie row n ika dla nowej pogłębiła 
ty lko  niechęć kobiet do Bednarezykówny. 
że sposobu w  ja k i z n im  nowoprzybyła 
rozm awiała w yw nioskow ały, że to będzie 
jedna z tych, k tóre w ym yka ją  się, ja k  
cień za k ie row nikiem , by mu wyszeptać 
na ucho wszystkie rewelacje dnia biuro
wego,

—- Bednarczykówna od pierwszej ch w ili 
wprowadziła do spokojnego, względnie 
uregulowanego życia w Zjednoczeniu nie
pokój i zamęt. Wszystkich prowokowały 
je j fryzura, umalowane oczy i paznokcie, 
fasony sukienek, w  których więcej było 
pretensjonalności niż elegancji. Dziewczę
ta,, a było ich w Zjednoczeniu sporo, po
czuły się głęboko poruszone i dotknięte 
obecnością Bednarezykówny. M ia ła  ona

Nie lu b iła  tego rodzaju ceremonii. ¡Na 
sali zagubiona wśród obecnych czuła się 
swobodniej, mogła jaśnie j ocenić przebieg 
zebrania. Odszedł, a Ona uk ry ła  tw arz w 
gazecie. Po c h w ili k lasnął ktoś ; w d ło 
nie i poprosił o spokój. W szystkie niemal 
rzędy k rz e s e łz a ję te  by ły  przez zetem- 
powców fab ryk i. Jedni w roboczych kom 
binezonach in n i w  zielonych koszulach 
i w  czerwonych krawatach. Dziewczęta 
opow iadały o swoich sprawach i śm iały 
się głośno, chłopcy dysku tow a li na temat 
ostatniego meczu p iłk i nożnej.

Koledzy, koleżanki za jm ijc ie  miejsca...
— głos zabrzm iał donośniej. Drgała w 
n im  zupełnie wyraźnie nuta zn iec ie rp li
w ienia. W  głosie tym  Katarzynę uderzył 
nagle ja k iś  znajomy ton. Uniosła głowę 
i spojrzała na stojącą za prezydialnym  
stołem dziewczynę. Serce zabiło je j mo
cno, a w  gardle zaschło z emocji. W pa
tryw a ła  się w  tw arz dziewczyny, nie w ie 
rząc w łasnym  oczom. B łogosław iła teraz 
chw ilę, w  k tó re j nie dała się skusić G u- 
stkow i do zajęcia miejsca w  prezydium. 
Jędrasik siedział z boku? i notu jąc coś na 
kartce, nie podejrzewał nawet podniece
nia w  ja k im  znajduje się gość.

Ktoś zaświecił św iatło, tera* K a ta rzy
na mogła dokładnie obserwować dziew
czynę, k tó ra  w p raw iła  ją. w  takie  zde
nerwowanie. Rozpoznawała w  na jd rob
niejszych szczegółach dobrze znajome ry 
sy, to znowu popadała w  w ątp liw ość — 
ona, czy nie ona?

Owal twarzy, k tórą tak  się kiedyś za
chwycała nie m ia ł już  owej puszystej 
ra m k i ze złotych włosów. Ciemniejsze i 
m niej błyszczące niż .poprzednio, ścią
gnięte by ły  do ty łu  w n iew ie lką k itkę. 
Oczy nie pa trzy ły  tak zaczepnie i pewnie 
ja k  daw nie j. B y ły  jakby  trochę zamglone, 
może nawet smutne. S trac iły  całą ostrość 
wyrazu, zblad ły — pozbawione oprawy 
tuszu do rzęs. W argi wyzywająco zwykle 
czerwone, teraz by ły  spierzchnięte i po
pękane. T y lko  nos unosił się po zawa
diacku w  górę i by ł bardziej niż zwykle 
upstrzony piegami. Katarzyna polowała 
wzrokiem  na je j ręce, może one zacho
w a ły  jakieś cechy dawnej świetności. A le 
kiście d łon i po k ryw a ł głęboki cień stoją
cych na stole kw iatów . Po c h w ili Bed
narczykówna wykonała n im i skąpy gest.
— Zdum ienie ogarnęło Mrozowską. — 
Czyżby nie zdjęła rękawiczek. Dopiero 
później spostrzegła, że Bednarczykówna 
ma na dłoniach bandaże. I te dw ię białe 
plamy, na tle  czerw ieni stołu prezydia l
nego zdezorientowały ją  do reszty. Za
częła się7 zastanawiać, czy rzeczywiście 
ma przed sobą Bednarczykównę. Jeśli 
nie — to w  każitom razie stojąca za sto
łem dziewczyna była do niej łudząco po- 
dohna... S tanowiła oczywiście tę drugą, 
gorszą kopię.

n iem niej silny, 
fro n t mężczyzn.

‘jjuhcuiMS H. Becker

MfcOflYBOMTER PHIUPP AłUELLER
Wstań, wierszu mój, oskarżycielem bądź!
Powstańcie wszyscy! Wszyscy oskarżajcie!
Niemieckie matki, wstańcie i pytajcie: 
kto ludzi chce do nowej wojny pchnąć?

Kto dla tej zbrodni przygotował broń?
Kto zadał nam tę boleść? Czyja wina?
Niemiecką krew przelała Niemca dłoń.
Któż to nam, matkom, znów zastrzelił syna?

Bo przecież on był nasz, jak syn rodzony, 
bo padł za Niemcy, gdy za pokój padł.
O tym pokoju, przez nas też wyśnionym, 
będziemy krzyczeć dziś na cały świat:

Niech pamięć zbrodni serca wam uzbraja!
Essen we krwi! Dzień jedenasty maja!

Przełożył z niemieckiego 
ROBERT S T ILLE R

ten charakterystyczny trochę wyzyw ający 
typ urody, którego można nie znosić, ale 
obok którego nie podobna przejść soo- 
kojnie. Eednarczykówna, m ów iła bardzo 
głośno, śmiała się jeszcze głośniej, je j tu 
pet iry tow a ł i prowokował do złośliwych 
uwag.

W wydziale socjalnym pracowały p ra
w ie wyłącznie kobiety, w  tym  większość 
dziewcząt, trudno się więc dziw ić, żó od 
pierwszej niema! chw ili przeciw Lenie 
powstał zw arty  front, niechęci. A le  w 
Zjednoczeniu pracowało także w ie lu  męż
czyzn i wkrótce okazało się, że — owszem 
— babskiemu fron to w i przeciw staw ił się

a może jeszcze snmejszy

A le  ona zdawała się tego nie widzieć. 
Nie zm ieniła an i na jotę uczesana, nie 
złagodziła ko l« ju  lak ie ru  do paznokci, n e  
obniżyła obcasow. Jedna z zetempówek 
postawiła na zebraniu wniosek, żeby się 
nową koleżanką „zająć“ . Wniosek zosta! 
p rzyję ty. Wtedy żadna 7, dziewcząt, n:e 
wyłączając Katarzyny, nie zdawała sobie 
bliżej sprawy na czym owo „zajęcie się“ 
ma polegać, decyzja ta wyrażała raczej 
niepokój i dezaprobatę dla osoby Bed- 
narczykówny, niż poważne zapędy wycho
wawcze. Dziś z perspektywy dwu la t K a
tarzyna widziała, że całe ko-ło wymagało 
opieki. Organizacja b y ła . słaba. Przewod
niczący, ospały, powolny Stefek K a lino 
w ski dałby sobie raczej k rw i utoczyć, niż 
narazić na niechęć kolegów. Wystarczało 
trochę przenikliwości, by wyczuć, że ten 
chłopiec ponad wszystko ceni popu lar
ność. S tara ł s:ę ją  pozyskać za cenę ustę
pliwości, drobnych uprzejmości , braku 
własnego zdania i skwapliwego potaki
wania cudzym propozycjom. Jak to zwy
k le  w  takich sytuacjach bywa — zamiast 
popularności, w y ro b ił sobie opinię „c ia 
m a jdy“ , którego n ik t w gruncie rzeczy 
nie trak tow a ł poważnie. Wiadomo było, że 
Stefek n ikom u się nie sprzeciwi, nikom u 
nie narazi. Dz;ś Katarzyna m iała poważne 
w ątp liw ości, czy to jedynie pogoń za po
pularnością dyktowała mu ten sposób po
stępowania. Może to by ł raczej strach 
przed wszelkim  ruchem, może nade wszy
stko chłopiec ten cenił w łasny spokój. B y
ły  podstawy do tego rodzaju przypusz
czeń. Gdy w  organizacji narastały kon
f lik ty ,  a wśród m łodych zdarza się to 
przecież często — Stefek tak zręczme 
um ia ł 'wyprowadzić wsźystko na czystą 
wodę, że podziw b ra ł dla jego zręczności. 
Ileż to on m ia ł frazesów w  ustach: „K o 
ledzy. dajcie spokój, przecież nie jesteś
m y dziećmi... To ty Katarzyna, taka za
wsze poważna występujesz z podobnymi 
propozycjam i“ ... I  tak um iał przemówić 
do ich rozsądku i  powagi, tak um ia ł od
wrócić w innym  k ie runku  chm ury, że 
członkowie koła rozstawali się zadowole
ni, uspokojeni, w  pozornej zgodzie.

K łopotów było zresztą istotn ie sporo. 
Do organizacji zetempowskiej przy Z jed
noczeniu należeli bowiem młodzi p raw 
n icy i inżynierow ie, a jednocześnie absol
wenci szkół w ie jskich, którzy -pracowali 
jako gońcy. W tych warunkach trudno 
było ustalić właściwą metodę szkolenia, 
utrzym ać na rów nym  poziomie zebrania. 
Postanowiono już raz, że stworzone będą 
grupy szkoleniowe, w  których mocniejsi 
i bardz'ej w yrob ien i członkowie obejmą 
opiekę nad słabszymi, ale uchwala ta 
powędrowała do teczki i spoczęła w  niej 
obok innych.

W krótce przyjęciu Bednarezykówny 
do Zjednoczenia, pracę w nim  rozpoczął 
tfiMże m łody technik W isłocki. Członkowie 
Zarządu znali go już  z Zarządu M to jskie- 
go ZMP, pracował tam  jako prelegent. 
W isłocki by ł bardzo oczytany, dużo um iał. 
Dokooptowany do Zarządu, zaczął w  nim  
od razu, grać pierwsze skrzypce. Teraz o r
ganizacja zetempowska popadła w  drugą 
krańcoweść — z ospałości i chłodu w nad
m ierną gorączkę i ruchliwość. W isłocki 
s tanow ił ja kby  zbyt silną dawkę drożdży. 
W yrośnięte ciasto przelewało się w ierz
chem.

Co tu dużo gadać — rozruszał koło, roz
budził w  n im  życie. Zebrania, wycieczki, 
zabawy, akademie... roboty byłe teraz po 
uszy. Nie obeszło się oczywiście bez tarć. 
Stefek K a linow sk i nie b y ł człowiekiem, 
k tó ryby-spoko jn ie  patrzył, ja k  ktoś inny 
rządzi się w  jego gospodarstwie. I on za
czął nagle przejawiać- in ic ja tyw ę, sypać 
pomysłami, nawet po trochu torpedować 
zamierzenia W isłockiego, ale ten b ił wszy

stkich trafnością argum entacji, oczyta
niem. wiedzą, zmysłem organizacyjnym , 
B y ł jednocześnie zbyt m łody, by te bez
sporne przewagi nie odciskały się na jego 
charakterze le kk im  zarozumialstwem, dy
k ta to rsk im i zapędami.

To W isłocki w łaśnie wygrzebał z tecz
ką uchwałę o „zajęciu się Bednarczyków- 
ną“  i  przypom niał o tym  na jednym  z ze
brań.
'O kazało się, że nowa koleżanka, k tó rą  

„należy otaczać szczególną opieką“  jest 
już  od dawna członkiem organizacji, że 
pełniła nawet k ilka k ro tn ie  funkcje  orga
nizacyjne. Katarzyna spytała p ro ku ra to r
skim tonem: — Dlaczego nie zgłosiliście 
się koleżanko od razu?...

Bednarczykówna odpłaciła p ięknym  za 
nadobne:

— Widocznie nie działaliście na ty le  
energicznie, aby was można było o d  r  a- 
z u zauważyć. — Ton ja k im  powiedziała 
te słowa znaczył: i  nie zaczepiajcie m nie 
bez potrzeby.

Pow ie rzy li je j funkc ję  k ie row n ika k u l
turalno-ośw iatowego oraz redaktora ga
zetki, Lena by ła  dowcipna, m iała zm ysł 
organizacyjny i w ie le zapału. Opracowa
na p rzez" nią gazetka pierwszomajowa 
różniła się wyraźnie od poprzednich nu 
merów. M ia ła  nie ty lko  piękną szatę g ra
ficzną, ale i n iezwykle pomysłową treść. 
Powoli, powoli zm ieniało się zdanie o B e- 
dnarczykówrńe. chociaż nie brakow ało 
drobnych starć w  codziennej pracy. Już w 
tym  pierwszym  okresie Katarzyna zau
ważyła. że Lena jest ogromnie nierówna, 
że często zmienia zdanie. Osoba o k tó re j 
jednego dnia m ów iła w  superlatywach —  
następnego mogła się stać je j wrogiem . 
Pierwsze poważne starcie miedzy Bed- 
nareżykówną, a Zarządem nastąpiło nie
oczekiwanie z powodu gazetki.

P racownik działu technicznego, K a r
p iński napisał k ró tk i reportaż z budowa
nego właśnie osiedla mieszkaniowego dla  
Zjednoczenia. O m awiając sukcesy budo
w n ictw a polskiego od c h w ili wyzwolenia,, 
K a rp iń sk i uży ł m. in. okreś lona: „Nasza 
budownictw o m ieszkaniowe przed 39 r. 
zostało zahamowane na skutek w ybuchu 
w o jny “ .

Na zebraniu W isłocki zw rócił Lent» 
uwagę, że to zdanie jest niedorzeczną, 
wrogą bzdurą.

K a rp iń sk i nie m ia ł być może złego za
m iaru. ale ty jesteś redaktorem  gazetki 
i odpowiadasz za to co się w nie j UKazu.ja 
— W isłocki uniósł się trochę. Jego głos 
brzm ia ł ostro, przenikał na korytarz.

„...Ja za sanacji mieszkałem w  sute
renie. Rozumiesz? Pisanie takich bzdur 
to prowokacja pod adresem moim i m i
lionów  ludzi, którzy gnieździli się przed 
w ojną w najohydnie jszych norach. I ty, 
z e te m pówka puszczasz podobne rzeczy...“  

A le  Bednarczykówna nie ła tw o po ły 
kała gorzkie p igu łk i. O stry  ton W isłoc
kiego — zamiast przekonać, nastaw ił ją  
wojowniczo.

Uczestnicy zebrania siedzieli w okół sto
łu  pingpongowego w zakładowej ś w ie tli
cy i obserwowali z zaciekawieniem po
jedynek słowny między Leną i W isłoc
k im . Katarzyna m iała,,chw ilam i w ra ż jn  e, 
że rzucą się na siebie, Lena broniła K a r
pińskiego.

— Przecież jednak trochę budowano 
przed wojną i o tym  właśnie m yśla ł K a r
p iń s k i

— Budowano, ale ile  i dla kogo? — gło* 
W isłockiego zabrzm iał jeszcze ostrzej — 
ja  się w ogóle dziwię, że ty  dyskutujesz, 
ta cała dyskusja jest poniżej poziomu.

( C.d.n.)

» i w e »  -
W H O U M O O D

S cenariusz i  reżyseria : G e r
h a rd  K le in . Z d ję c ia : W e rn e r 
B e rgm a n n  I W o lf G dthe. M u 
zyka : B. w ie m a n n . P ro d u k c ja : 
„D E F A "  — 1951 r.

F ilm  ten jest barwnym  
(zarówno dosłownie, ja k  i 
w  przenośni) reportażem z 
pobytu w  NRD słynnego na 
całym świecie — i chyba 
najlepszego na całym świę
cie — radzieckiego teatru 
kukie łek Obrazcowa. Wielu 
polskich w idzów, którzy 
nie w idz ie li kuk ie łek O- 
brazcowa w czasie jego po
bytu w Polsce, ma teraz 
możliwości u jrzen ia ich na 
ekranie. Co w ięcej: „w ścib- 
ska“  kamera , film ow a po
zwala w idzow i zajrzeć za 
ku lisy  kukiełkowego teatru 
i zaznajomić się w  ten spo
sób bliżej z pracą radziec
kiego artys ty  Obrazcowa, 
ocenić jego m istrzostwo 1 
artystyczne i techniczne: W 
film ie  znalazł także odbicie 
entuzjazm, z ja k im  teatr 
kuk ie łek  Obrazcowa spot - 
ka ł się w  N iem ieckie j Re
publice Demokratycznej.

W ahałbym  się jednak 
podciągnąć ten f ilm  w pełni 
pod określenie „repor - 
taż f ilm o w y “ . Więcej niż 
połowę film u  stanowi część 
fabularna, k tórą w idz śledzi 
z ogrom nym  zainteresowa
niem zapominając niem al o 
tym, że patrzy na występ 
teatru kuk ie łek  przed n ie
m ieckim i w idzam i, a nie 
na odrębny film  k u k ie łko 
wy, Realizatorzy film u  nic 
poszli po lin i i  ty lko  suche
go, „reportażowego“  s f i l
mowania przedstawienia, 
ale stosując różne kąty u- 
stawienia kam ery film ow e j 
i  um ie ję tny montaż stwo
rz y li 7, niego' f ilm  kuk ie łko 
wy.

...Na nocnej szafce grube
go, hollywoodzkiego reżyse
ra film owego dzwoni, tele
fon. Producent żąda w y 
produkowania film u  o Car
men w ciągu 10 dni. Rusza 
cło pracy maszyna (prawie 
dosłownie maszyna!) f ilm o 
wa. W taśmowy sposób zo
staje wypt edukowany sce
nariusz (kto inny „ro b i"  o-

pisy, inny— dialogi, jeszcze 
in n y —„ t r ic k i“  itp.). Czy to 
praca twórcza? Skąd — 
to zwyczajne „odw a lan ie“ 
roboty aia zarobienia dola
rów . Talent, konsekwentne 
ułożenie treści nie są po - 
trzebne — im  więcej n ie
przewidzianych „gagów" i 
sytuacji, tym  w iększym  po
wodzeniem (zdaniem pseu
do - rea lizatorów ) będzie 
cieszył się gotowy film . Za 
pomocą „m ierzenia bius
tów " i przeglądu nóg dobie
ra się a k to rk i — i można 
ju ż  zacząć zdjęcia.

A oto zdjęcia: reżyser 
wrzeszczy, n iby  — samo
chód trzęsie się w  ry tm  n i
by — ja zdy , przesuwa się 
malowane na bębnie tło. 
W czasie „re a liza c ji"  rob io
ne są popraw ki ( film  m usi 
być antykom unistyczny — 
nie szkodzi, że to nie ma 
nic wspólnego z „C arm en“ ) 
i wreszcie f i lm  — bzdura, 
f ilm  — id iotyzm  po jaw ia się 
na ekranie.

Satyra Obrazcowa uderza 
niezwykle mocno. H o lly 
woodzka '„ fa b ryka  snów“ 
(dawniej — .¡snów" oder
wanych od życia i mają - 
cych za zadanie od tego ży
cia odrywać; obecnie — 
oszczerczych „snów “ , an ty 

kom unistycznych lub  po 
prostu bandyckich) po ja
w ia  się w  .teatrze Obrazco
wa bez maski i. odrazu w i
dać. komu i w ja k im  celu 
służy am erykańska produk
cja  film ow a. Jednocześnie 
k u k ie łk i Obrazcowa obna - 
żają istotę i poziom ame
rykańsk ie j k u ltu ry , poka - 
żują w  sposób satyryczny, 
lecz prawdziw ie, że o .tw ó r
czości na ja k im  tak im  po
ziomie nie może tam w  
ogóle być mowy. Zgnilizna 
m oralna, służenie interesom 
m agnatów z W a ll - ‘Street, 
„odwalan ie roboty“  bez 
dbałości o je j poziom a rty 
styczny — te cechy nosi 
w łaśnie k u ltu ra  am erykań
skich klas panujących.

W arto zobaczyć ten f ;lm  
i pomyśleć nad nim, porów 
nać nasze osiągnięcia k u l
tura lne, naszą k u ltu rę  i 
twórczość. Porównanie to 
pomoże nam jeszcze lepie j 
uśw iadom ić sobie osiągnię
cia n a ^ e j ludow ej k u ltu ry  
i upadek k u ltu ry , im peria 
listycznej. W łaśnie dlatego 
— ja k  i po to, żeby szczerze 
się pośmiać — w a rto  zoba
czyć wspaniałe k u k ie łk i O - 
brazcowa na ekranie')w  f i l 
m ie „Carm en 
od“ .

JANUSZ
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»Nie wiem, czym Jestem dla ¿wiata, sam Jednak uważam sit} za chłopca bawiącego g!<j 
na brzegu morza, zaciekawionego tym . że od czasu do czasu znajduje kamyczek bardziej 
ko lorow y niż Inne, lub czerwoną muszle, podczas gdy przede mną rozpościera , i ,  w ie l
k i, niezbadany ocean p raw dy“ .

Te proste i skromne słowa kró tko  przed swą śmiercią w ypow iedzia ł św iatow ej sławy 
fiz y k  NEWTON*).

Po k ilk u  latach nauki w  
w ie jsk ie j szkółce i w poblis
k im  miasteczku G rantham , 
m łody Izaak Newton (1642 — 
1727) zostaje studentem un i
wersytetu w Cambridge. Zdo
bywa szybko stopnie naukowe 
i  jako 27-letni m łodzieniec zo
staje profesorem nauk 'fizycz
no -  m atematycznych w  tej 
s łynnej uczelni.

Już we wczesnej młodości 
poza skłonnościami do nauki, 
ob jaw ia się w tym  m łodym  
człowieku specjalne zam iłow a
nie do obmyślania i przepro
wadzania doświadczeń fizycz
nych, do budowania przyrzą
dów i instrum entów , zw iaś i- 
cza optycznych.

Dlaczego jabłko spada?
T radycja  głosi, że Newton 

b y ł bystrym  obserwatorem. 
Swoje w ie lk ie  prawo powsze
chnego ciążenia Newton od
k ry ł poruszony w idokiem  ja b ł
ka spadającego z drzewa. 
Jest to tak codzienne zjaw is
ko, że m iliony  ludzi obserwu
jących je, przechodzi m im o z 
najw iększą obojętnością. T rze
ba było geniusza Newtona, a- 
by zadać pytanie : Dlaczego 
ja b łko  spada? Dlaczego spada 
pionowo, a nie ukosem? A te 
i  temu podobne pytania dopro
w adziły  uczonego do s form uło
wania prawa powszechnego 
ciążenia i stworzenia w ogóle 
podstaw klasycznej fizyk i, w y 
tyczających na przeciąg k ilk u  
w ieków  kierunek rozw oju tej 
w ie lk ie j nauki.

Dzieje nowoczesnej nauki 
rozpoczynają się od funda
m enta lnych prac Newtona, 
k tó ry , urodzony w rok po 
śm ierci Galileusza**), kon tynu
uje  po nim  w ie lk ie  dzieło K o
pern ika burzenia i odbudowy 
od podstaw ówczesnej wiedzy.

Wiedza - ta, oparta o staro
dawne idee Arystotelesa***) 
sprzed dwu tysięcy lat, zaśnie
działa w  średniowiecznym 
przesądzie wym agała gw ał
townych wstrząsów, aby obu
dzić się do nowego, nowoczes
nego życia.

Pierwszy rew o lucy jny atak 
w ym ie rzy ł w nią nasz w ie lk i 
Kopern ik , obalając na jbardzie j 
zacofane pojęcia o budowie 
świata planet i Słońca. Pracę 
jego kon tynu je  na jp ie rw  Ga
lileusz, a potem Newton.

Traw o g ra w ita c ji czyli po
wszechnego ciążenia, odkryte  
i sform ułowane przez Newto
na rządzi całym  wszechświa - 
tem, ustalając w a runk i ruchu 
d a l niebieskich, planet, księ
życów, słońc, m gław ic, komet, 
m eteorów itd .

Dwie masy (M m) przyciągają
się wzajem nie wedle prawa  
Newtona. F — to siła przycią

gania, r  — odległość"

Jakżeż brzm i to prawo? Oto 
każda dowolna masa, w ie lka  
czy mała, bliska czy daleka, 
w yw ie ra  na inne masy dzia
łanie przyciągające. Gdy za
tem nie ma jak ie jś  przeszkody, 
to skutkiem  tego g ra w ita cy j
nego przyciągania następuję 
ruch jednej masy ku drugie j.

Co naiywamy 
ciężarem ciał?

M iarą siły przyciągania na 
Z iem i, czyli c ia ł znajdujących 
się na Z iem i — przez nią samą, 
jest to, co nazywamy cięża
rem ciał. Sprzedawca, k tó ry  
odważa wam w woreczku pe
wną ilość cukru , nie zdaje 
sobie z tego sprawy, że speł
niana przez niego czynność 
ważenia, to w istocie rzeczy 
— mierzenie, z jaką siłą przy
ciąga Ziemia daną ilość cu
kru . Gdy m ów im y: w tym  w o 
reczku jest kilogram  cukru, 
to stw ierdzam y, że ku la  Z iem 
ska przyciąga masę cukru za
w artą  w woreczku z siłą je d 
nego kilogram a, czyli tysiąca 
gramów.

Czynność ważenia tow arów  
była znana na tysiące la t przed 
narodzeniem Newtona. A le  do
piero przez sform ułowanie je 
go prawa powszechnej g ra w i- 
tac ji, człow iek doszedł do zro
zumienia, na czym polega 
czynność ważenia. Że ważenie 
pokazuje nam siłę ciężkości, 
na jlep ie j poznajemy ńa wa
dze sprężynowej, gdzie nacisk 
masy ciała, przyciąganego 
przez Ziemię, w yw o łu je  ściś
nięcie sprężyny 1 ruch wska
zówki.

Przyjm owano, że ruch cia ł n ie
bieskich, to zgoła coś innego, 
niż to, co przeżywamy na Zie
m i, Otóż najw iększą zasługą 
Newtona jest właśnie fakt, iż 
przez odkrycie prawa g ra w ita 
c ji pokazał, że takie same pra
wa fizyczne, co na Z iem i obo
w iązu ją  w całym Wszechświe- 
cie.

Rachunek 
w nieskończoność 

i tró.kętny kawałek 
szkło

D rug im  w ie lk im  dziełem 
Newtona je s t odkrycie rachun
ku nieskończonościowego (ra
chunek różniczkowy i całkowy) 
przez co nastąpił ogromny 
rozwój nie ty lko  matematyki, 
lecz także fizyk i, posługującej 
się m atem atyką na rów ni z 
doświadczeniem.

Badając światło, od k ry ł Ne
wton zasadę pryzmatu. T ró j
kątny kawałek szkła rozszcze
pia b ia ły  promień św iatła na 
siedem kolorów tęczy, ja k  to 
pokazujemy na rysunku 2. Te 
prace Newtona doprowadziły 
później do stworzenia nauki, 
zwanej analizą spektralną.
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Przyjem nie jest spędzać
wczasy w  K ryn icy  i Zakopa
nem. Prócz w ielu innych 
a trakc ji są tam k o le jk i gór
skie, a w Zakopanem nawet 
linowa — na Kasprowy 
Wierch. Człowiek przeżywa 
nie lada emocję, gdy znajduje 
się w wagoniku, zawieszonym 
w pow ietrzu nad k ilkusetm e
trow ą przepaścią. Nie ma ta 
kiego, k tó ry  by w owej ih w il i  
nie pomyślał o wypadku zer
wania się liny.

Lecz nie bójcie się! Lina 
w ytrzym a! W ytrzym a, bo jest 
dobra i mocna. Skąd o tym

wiemy? Bo lina  jest regu lar
nie badana na możliwość u- 
szkodzeń za pomocą specjalnej 
apara tury udoskonalonej i 
w ytw arzane j w Polsce, dzięki 
pracy i pomysłom polskiego 
uczonego, technika i rob o tn i
ka.

Is tn ie je  więc odpowiednia 
aparatura e lektro-m agnetycz- 
ńa, k tóra w ykryw a  błędy i u- 
szkodzenia w linach pociągo
wych, jakich używa się na ko
le jkach, do wyciągów (czyi 
w ind) kopalnianych, do zwy
kłych w ind towarowych i oso-

Każdy uczeń pow inien też 
— jak wiecie — znać na pa
mięć trzy zasady dynamiczne 
Newtona. Jedną z nich jest za
sada akc ji i reakcji, będąca 
podstawą ruchu rakietowego,

o czym pisaliśm y już  w  ub. ęo- 
ku (5. i 12 września 1951).

W ielka jest postać Newtona, 
szermierza wiedzy i k u ltu ry  

E. B.

elektrycznie z aparaturą 
wzmacniającą i re jestru jącą 
pokazaną na rys. n r 2. Gdy w 
lin ie  znajduje się jakieś uszko
dzone miejsce, to w tym  m ie j
scu następuje rozproszenie s i
ły  magnetycznej. Gdy uszko
dzenie' m ija  cewkę, musi w 
n ie j wywołać s łab iu tk i im puls 
e lektryczny, k tó ry  dostaje się 
do wzmacniacza.

W aparacie re jestru jącym  
równocześnie r współm iernie z 
liną  przesuwa się taśma pa
pierowa. do czego służy spe
cja lne urządzenie synchron i
zujące oba ruchy Gdy przez 
cewkę biegnie lina nie uszko
dzona. nie ma im pulsów i ry 
sik re jestratora rysuje na 
współbiegnacej z liną taśmie 
— prostą lin ię. A le gdv m ie j
sce uszkodzone wyw oła im 
puls przez indukcję  e lek tro 
magnetyczną. impuls wzmoc
niony we wzmacniaczu w yw o
ła drgania rysika i na taśmie 
zamiast lin ii proste j narysuje 
się lin ia  falista, tym  mocniej 
odchylająca się od poprzedniej 
prostej, im  mocniejsze jest 
uszkodzenie w lin ie, a tym  sa
mym wzbudzony prąd w cew
ce.

Rys. 2

b . u j m

Aparat e lektrom agnetyczny do badania uszkodzeń lin

na statkach 1 okrę -

Człowiek zmienia
(o metodzie radzieckiego chirurga prof. Piętrowa)

skórę

Ale, Jak powiedzieliśm y, 
Z iem ia przyciąga nie ty lko  ów 
cukier w woreczku, lecz rów 
nież takie ciało niebieskie, ja k  
Księżyc. I  oto teraz ukazuje 
się nam w ielkość odkrycia 
Newtona! Jego prawo powsze- 
chnego ciążenia jest ważne 
nie ty lk o  na powierzchni Z ie
ln i, lecz dla całego świata. Po
tw ierdza je cala przyroda!

Przed Newtonem znano p ra
wa K e lle ra ****), rządzące ru 
chem planet układu słonecz
nego. N ik t nie przeczuwał, że 
są one oparte na praw ie, które 
ma znaczenie też na Z iem i.

Pryzm at Newtona rozkładają
cy b ia ły  promień św iatła  na 7 

kolorów tęczy.

Nauka ta pozwala określać 
skład chemiczny cia ł przez 
badanie św iatła, ja k ie  to ciało 
po rozgrzaniu wysyła. Podob
nie można badać gwiazdy i o- 
rzekać, z ja k ich  się składają 
p ierw iastków .

Teoria przyp ływ u I odpływu 
morza, polegająca na przycią
ganiu mas wód na Ziem i przez 
Księżyc i Słońce, jest też dzie
łem tego w ielkiego fizyka.

*) W r. b ieżącym  m in ę ła  225 ro 
czn ica  ś m ie rc i w ie lk ie g o  uczone
go a ng ie lsk ie go  m a te m a tyka , f iz y 
ka  i as tronom a  — Izaaka  N ew tona. 
(IS42 — 1727).

* * )  G a lile u sz  (1584 — 1542) w ło s 
k i  f iz y k , a s tro n om  i  f i lo z o f.

* * * )  A ry s to te le s  (384 — 322 sta
re j e ry )  w ie lk i  u czony i  f i lo z o f 
g re c k i.

* • * * )  K e p le r  Jan (1571 — 1830) 
a s tro n om  i  m a te m a ty k .

W szys tk ich , k tó rz y  c h c ie lib y  do 
k ła d n ie  poznać życ ie  I d z ia ła lność  
w ie lk ie g o  uczonego, odsy ła m y  do 
K s ią żk i S. W a w iło w a  „ Iz a a k  N ew 
to n “  C z y te ln ik  1932.

Upłynęło przeszło 80 lat od chw ili, kiedy po 
raz pierwszy dokonano przeszczepienia skóry 
na ciele człowieka. Przez dłuższy czas podob
ne operacje należały do w yją tkow ych , a przy 
tym  dokonywano ich jedynie na n iew ie lk ie j 
powierzchni ciała. Przy poważniejszych pora
żeniach pow łoki skórnej, będących następ
stwem silnych oparzeń lub innych uszkodzeń, 
spowodowanych przez nieszczęśliwe wypadki, 
choremu zawsze groziła śmierć.

Opracowanie metody swobodnego przeszcze
pian ia skóry na porażone miejsca, metody, 
k tóra pozwala obecnie ratować życie ludziom 

zdawałoby się nieodwołalnie skazanym na 
śmierć — zawdzięcza ludzkość uczonym ra 
dzieckim.

Przed k ilk u  la ty  do Ins ty tu tu  im . S k lifa - 
sowskiego przy M oskiewskim  Pogotowiu Ra
tunkowym , przywieziono młodą kobietę. Na 
skutek nieszczęśliwego wypadku została ona 
pozbawiona pow łoki skórnej głowy, szyi, ple
ców i  bioder na powierzchni 3.200 cm; kw. 
Aby wyobrazić sobie rozm iary urazu, w ystar
czy powiedzieć, że powierzchnia ciała ludzkie
go ma w przyb liżeniu 16 tys. cm. kw. Stan 
chorej był w y ją tkow o ciężki i przed 10-ciu 
czy 15-tu la ty  na pewno uznano by go za bez
nadziejny. A  tymczasem po k ilk u  miesiącach 
młoda kobieta opuściła In s ty tu t całkow icie 
zdrowa.

Cóż przyw róciło  je j życie i zdrowie?
Uczeni od dawna już usiłow ali przeszczepiać 

ludziom skórę zdjętą ze zwierząt lub  świe
żych trupów, lecz szczepienia tak ie  nie uda
w a ły się. Powstało przypuszczenie, że — być 
może — lepsze w y n ik i osiągnie się, przeszcze
piając skórę b liskich krewnych. A le  to rów 
nież nie dało żadnego w yn iku. Liczne do
świadczenia wykazały, że ty lko  własna skóra 
dobrze p rzy jm u je  się na miejscach porażo
nych. Trzeba przy tym  podkreślić, że ścięcie 
kaw ałków  skóry grubości do 1 mm za. po
mocą specjalnego aparatu nie powoduje - żad
nej szkody dla człowieka. Co więcej, po
wierzchnia, z k tó re j zdjęto skórę, wkrótce po
kryw a się nową warstwą i już po dwóch ty 

godniach z tego samego miejsca można ści
nać nowy kawałek skóry.

„Sam proces przeszczepiania skóry nie w y 
maga specjalnego kunsztu, ani w ie lo le tn ie j 
p ra k ty k i — m ów i główny ch iru rg  Ins ty tu tu  
im. Sklifasowskiego, prof. Borys P ietrow. — 
Główne zadanie polega na stworzeniu odpo
w iednich w arunków , aby przeszczepiona skó
ra dobrze przy ję ła  się, a to zależy od „ ta k 
ty k i“  ch iru rga  — od jego um iejętności pod
niesienia ogólnego stanu zdrow ia pacjenta“ .

Jak wiadomo, powłoka skórna chroni orga
nizm ludzki od przenikania m ikrobów . Poprzez 
powierzchnię obnażoną ze skóry bakterie  prze
sączają się do organizmu z o lbrzym ią szyb
kością. Prócz tego przy uszkodzeniach tego 
rodzaju człow iekow i zagraża niebezpieczeń
stwo wyniszczenia b ia łka w  organizmie.

W oparciu o naukę w ielkiego Pawłowa, 
prof. P ie trow  i  zespół ch iru rgów  Ins ty tu tu  im. 
Sklifasowskiego dow iedli, że przeszczepianie 
skóry pożądane w y n ik i ty lk o  pod w a run 
kiem , jeżeli będzie się o d d z ia ły w a ć  n a  c a ły

organizm chorego, jeżeli doprowadzi się orga
nizm  do lepszego stanu.

Od tego w łaśnie zaczęto leczenia wspom
nianej m łodej kobiety. Przede wszystkim  za
stosowano forsowne odżywianie b ia łkow e; n ie 
m nie j sze znaczenie odegrały liczne transfuzje 
k rw i. Chorej przetoczono około 20 litró w  k rw i. 
Dopiero gdy organizm dostatecznie się wzmoc
n ił, przystąpiono do przeszczepiania skóry. 
Podczas k ilk u  ko le jnych operacji chorej prze
szczepiono 17 kaw ałków  skóry po 200 cm. kw . 
każdy.

Prof. P ie trów  ura tow a ł życie i  zdrow ie w ie 
lu  ludziom, k tó rzy  odnieśli ciężkie porażenia 
na skutek nieszczęśliwych wypadków. Nię u le
ga w ątp liw ości, że wszyscy oni wspom
n ie li z wdzięcznością jego nazwisko, gdy prze
czyta li w gazetach uchwałę Rady M in is trów  
ZSRR o odznaczeniu profesora Borysa P ię tro 
wa Nagrodą Stalinowską za opracowanie me
tody przeszczepiania skóry przy większych po
rażeniach.

(„L itie ra tu rn a ja  Gazieta" N r  36)
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Jedziesz w prawo... 
...skręcaj w lewo

ja -
„żuż-

aby

Z taką zasadą nie zgodziłby 
się na pewno żaden row erzy
sta lub kierowca samochodo
w y czy m otocyklowy. Zresztą 
nie radzim y tego sprawdzać.

W „no rm a lnych “ w a run 
kach obowiązują zwykłe za
sady jazdy, jeżeli skręcamy w 
lewo, skręcamy w tę samą 
stronę kołem lub kołam i k ie 
ru jącym i. Co innego, gdy ma
m y w a runk i specjalne, z 
k im i mają do czynienia 
łow cy“ .

A  więc uwaga: „s ta rt". 
O dskakujem y od bieżni, 
un iknąć la w in y  pocisków 
żw iru  wyrzucanych przez ty l
ne koła m otocykli... ale nie, 
przecież to my zajm ujem y te
raz miejsce kierowcy. Dajemy 
pe łny „gaz“ — m otor rw ie  do 
przodu.

Uwaga: w ¡rai
B ut naszej lewej nogi zao

patrzony jest w dość ciężką, 
ale za to bardzo potrzebną 
żelazną zelówkę — „łyżw ę “ , 
lewą nogą bowiem będziemy 
teraz w razie potrzeby pod
pierać się. ^

Przechylam y maszynę na za 
kręc ie  na lewo — s iln ik  p ra 
cuje w dalszym ciągu na peł
nym  „gazie“  (zw yk ły  w iraż — 
bez „gazu“ ).

Co dalej? — skrę t w lewo, 
a więc wydawałoby się, że 
trzeba kierow nicę skręcić w 
lew o — spróbujm y... ułam  k

1

sekundy i  „s iedzim y" przy 
maszynie, która „leży“ . Obok 
m ija ją  nas in n i zawodnicy. 
Ponieważ zasadniczą cechą 
dobrego sportowca jest w y 
trwałość, więc i my zryw am y 
się z ziemi, podnosimy ma 
szynę, zapuszczamy m otor 
zaczynamy gonić przeciwni 
ków. — Następny wiraż. Bę
dziemy ostrożniejsi.

Uwaga: zakręt
Pam iętając poprzedni w y 

padek pochylam y maszynę w  
lewo i ryzyku jem y skręt k ie 
row nicą w prawo — niech się 
dzieje co chce... ale o dziwo: 
lewa noga trze zelówką po 
naw ierzchni żużlowej, ty lne  
koło „zarzuca", jednak m oto
cyk l skręca i  nie przewraca 
się.

Próbujem y dać więcej „ga
zu“ , lecz m otocykl zamiast je 
chać szybciej, ty lk o  więcej 
zarzuca ty ln ym  kołem, skrę
cając w  prawo i grożąc wpa
dnięciem na barierę — w i
dzimy, że zamiast k ierownicą 
można tu skręcać regulując 
„gazem" (tj. otwarciem  prze- 
pustnicy).

Dlaczego tak Jest? — ot po 
prostu m ały „ t r ic k “  nieugię
tych praw m echaniki.

N i rysunku w idz im y moto
cyk l żużlowy w czasie brania 
w irażu. W iraż w  lewo — mo
tocykl przechylony w  lewo, 
k ie row n ica skręca w prawo.

D om  og rzew any słońcem

Zasada równowagi m otocykla , „żużlowego" na w irażu  
niczym się nie różn i od zasady „w a g i" w sklepie 
P xa=C b.

Koło ty lne  „p ły w a " (zarzuca), 
koło przednie „prow adzi“  i ma 
punkt podparcia „O “  Na koło 
ty lne  działa siła odśrodkowa 
„C “  (to właśnie ona tak kom 
p liku je  sprawę) i  siła pocią
gowa „P “ .

Znamy zasadę wagi jedno
stronnej lub  dw ustronnej: że 
iloczyny ciężarów przez ich 
odległości od punktu  podpar

cia wagi muszą być równe. 
Podobnie jest i tu. Nasza teo
retyczna waga jest podparta 
w punkcie „O “ . Aby była rów 
nowaga musi być

P x a =  C x  b 
Całkiem proste — prawda? 

Wystarczy to wiedzieć, a 
pierwsza nagroda „m urow a
na“ .

Inż. Z. K R A LC Z Y N S K I

Znana fizyczka węgierska 
d r M aria  Telkes, wybudow a
ła dom, ogrzewany słońcem, 
k tó ry  przez trzecią z kolei z i
mę zapewnią mieszkańcom 
rów nom ierną 1 przyjem ną 
temperaturę.

Parte row y ten dom posia
da pięć pomieszczeń. Skiero
wana na południe ściana fro n 
towa poddasza ma za za
danie zbieranie energii c iep l
nej. W ystający dach jest tak 
skonstruowany, że przy nis
k im  słońcu zimowym, nie sta
w ia przeszkód naśw ietlan iu 
ścian parteru, w lecie zaś ścia 
na frontow a poddasza chroni 
m ieszkanie przed zbytn im  
przegrzaniem prom ien iam i wy 
soko stojącego słońca.

Pionowa ściana frontow a 
poddasza pośredniczy w na
grzewaniu prom ieniam i sło
necznymi powietrza, krążące
go w systemie rur. Dla zabez
pieczenia się przed stratam i 
c ieplnym i jest ona od zew
nątrz chroniona podwójną 
szybą, przy czym przestrzeń 
pomiędzy tym i szybami jest 
dokładnie izolowana przeciw
ko przenikaniu w ilgoci, pary 
i kurzu Prom ienie słońca pa
dają poprzez szyby na m alo
waną na czarno blachę o w y 
sokości 3,30 m i długości ca
łego budynku, nagrzewając 
znajdujące się poza nią po
wietrze. Od wewnątrz ściana 
jest izolowana ciepłochionnym  
materiałem. Pełna grubość 

ściany jest n iew ie lka i  nie

zmniejsza pow ierzchni użyt
kow ej poddasza.

Ogrzane powietrze jest za 
pomocą w enty la to rów  prze
noszone ru ram i w dół, gdzie 
opływa ono baterie akum ula
torów  cienia, mieszczące się 
w  ścianach działowych. Bate
rie  są napełnione .solą g lau- 
berską, która  rozpuszcza się 
pod wpływem  gorącego po
wietrza. W enty la to ry  przepy
chają w dalszym ciągu ochło
dzone pow ietrze do góry, 
gdzie nagrzewa się ono pono
wnie, kon tynuu jąc swoją p ra
cę.

Przy le kk im  chłodzie dla 
ogrzania pomieszczeń w y 
starcza bezpośrednie ogrzewa
nie przez krążące w rurach 
powietrze. P rzy zim niejszej 
pogodzie otw iera się k lapy  w 
ścianach działowych, aby ba
terie  z solą glauberską mogły 
oddawać akum uiowane ciepło 
Term ostatv dbają o rów no
m ierne ogrzewanie. Zakum u
lowane w bateriach ciepło 
wystarcza, aby przy s iln ie j
szych mrozach i bez słońca 
utrzym ać wewnątrz pomiesz
czeń tem peraturę 20"C przez 
około 10 dni. W um iarkow a
nym  klim acie trzeba około 30 
ton soli g lauberskiej, aby za
pewnić wystarczającą rezerwę 
ciepła dla dom ku jednoro
dzinnego.

(k i)

bowych,
Łach itp.

Na pierwszym  zdjęciu w i
dzimy część te j apara tu ry w 
postaci silnego magnesu, osło
niętego od dołu pokryw ą z 
dziurkow anej blachy. Dwie 
skra jne górne dwudzielne pa
new ki stalowe, to zewnętrzne 
bieguny tego elektromagnesu. 
Część - środkowa (strzałka) — 
przedstawia również dw u
dzielną cewkę, ow iniętą licz
nym i zwojam i cienkiego d ru 
tu elektrycznego.

Gdy panewki podniesiemy 
do góry, można przesunąć 
przez środek badaną linę, a 
potem — panewki zamknąć. 
L ina  puszczona w ruch ma- 
gnetyzu.je się od biegunów i 
staje się d ług im  bez końca 
magnesem. Na rysunku w id z i
my taką linę  przeciągniętą 
przez środek panewek biegu
nowych i cewkowych.

Zastanówmy się nad tym, 
ja k  jest zbudowana lina  sta lo
wa? Pewna ilość stalowych 
d ru tów  skręca się w sploty, a 
te w grubą linę. Gdy d ru ty  są 
całe i nowe, przekró j lin y  
każdym miejscu ma .jednako' 
wą powierzchnię, k tó re j w ie l
kość decyduje o w ytrzym a ło 
ści iin y  na obciążenie.

Gdy pewna ilość d ru tów  jest 
uszkodzona, a więc pordze
w iała, przetarta, przerwana 
itp., to w m iejscu uszkodzenia 
„czynny p rze k ró j" lin y  jest 
mniejszy, czyli osłabiony. L i 
na w tym  miejscu może się 
przerwać i dlatego powinna 
być wym ieniona lub  ulec sto
sownej reperacji.

Ba, ale ja k  tu zbadać linę  
długą nieraz na k ilom e try  i 
zawieszoną nad przepaścią 
albo kopalnią, na k tó re j w isi 
wyciąg, wiozący do pracy gór
n ików  i  transportu jący uro
bek?

Badanie trzeba bowiem w y 
konywać w  ruchu. Nie można 
sobie pozwolić, aby linę  zdjąć, 
zabrać do pracow ni uczonego 
i tam poddać badaniu.

Otóż opisywana aparatura 
jest tak pomyślana, że można 
ją  zastosować w miejscu p ra
cy lin y  bez potrzeby zdejmo
wania lin y  i przerywania nor
malnego ruchu, a to w nastę
pujący sposób:

Nakłada się aparat n r  1 na 
linę. Cewka konstatująca u - 
szkodzenia jest połączona

Rys. 2. Wzmacniacze i  zapisy 
wacz do apara tu ry badawczej

uszkodzeń lin  stalowych.

Każdym  stu m etrom  lin y  
odpowiada 10 m etrów  taśmy. 
Po przesunięciu przez e lektro 
magnesy całej badanej lin y , 
przegląda się taśmę i Wyzna
cza miejsce lin y , gdzie ewen
tua ln ie  są tak znaczne uszko
dzenia. że mogą grozić u rw a 
niem się. Miejsca te trzeba re
perować lub  linę  wym ienić.

Przy badaniu lin y  k o le jk i 
na Kasprow y W ierch um ie
szcza sie aparaturę na dachu 
wagonika i podczas powolnej 
jazdy bada się m etr za metrem 
zarówno liny , na k tórych w a
gonik wisi, ja k  i lin y  pociągo
we. K o le jka  linow a w Zako
panem posiada na m iejscu 
własną aparaturę badawczą.

Tak w najogólniejszych za
rysach przedstawia się spra
wa badania lin  pociągowych 
metodą i aparaturą udoskona
loną i wykonaną w K ra k o w 
sk ie j A kadem ii G órn iczo-H u t
niczej. Doskonałe w y n ik i osią
gnęła tu praca zespołowa p ro 
fesora f iz y k i dra M. Jeżew
skiego oraz profesora dra inż, 
L. Szklarskiego, prowadzącego 
katedrę e le k try fik a c ji urzą
dzeń górniczych. W spółpraco
wał z n im i inż. Z. Kaw ecki. 
Zespól został odznaczony za 
swą pracę nagrodą państwo
wą.

Obowiązkowe badanie wszel
kich lin , będących, ja k  się oka
zuje, ważnym elementem róż
nych urządzeń przem ysłowych 
i transportowych, daje ca łkow i 
te bezpieczeństwo także pasa
żerom kole jek górskich oraz 
linow ych.

Gdy będziecie w Zakopanem
pojedźcie ko le jką  na K a - 

sP™wy, bo w arto ! I nic się l i t  
bójcie! L ina  — w ytrzym a!

E. R IA ŁO B O R S K I

f E | S i | ^
B p

Profesorow ie AG H w K rakow ie , d r inż. Szklarski (z lewej) 
i  d r Jeżewski, tw órcy apara tu ry badawczej do lin  stalowych.

¡Rozwiązanie zagadki z nr 121

Kamień spada na wschód
Kam ień zrzucony swobo

dnie z w ysokie j wieży po- 
rusza się pod w pływ em  

f  dwóch szybkości. Jedną z 
f  nich jest szybkość obrotu 

szczytu wieży dookoła osi 
Z iem i. — 'Drugą — szyb
kość spadku. Powstaje w y 
padkowa szybkość i droga, 
nie będąca pionem.

P unkt u podstawy w ie 
ży, leżący niżej niż szczyt, 
('*.vli b liże j środka Ziem i, 
a więc w ykonu jący obrót 
na krótszym  prom ieniu ma 
szybkość mniejszą 
szczyt wieży.

Za czas, p o t r z e b n y _
spadku kam ienia na Ziemię, 
punkt C na Z iem i zdoła 
zrobić drogę CD. krótszą 
niż odległość AB  jaką z ro 
b iłby  kam ień pod wpływem  
swej w iększej szybkości, ja 
ką posiada na szczycie w ie 
ży. A ta jego większa szyb
kość odb ija  się w jego 
spadku w ten sposób, że 
parabola spadku tra fia  po

w ierzchnię Z iem i w p u nk
cie E, leżącym da le j na 
wschód, niż punkt D.

A dlaczego na wschód? 
Bo Ziem ia obraca się z za
chodu na wschód. Przeto 
kam ień skutk iem  swej 
szczytowej w iększej 5zyb- 
kości zaleci da le j na 
wschód, niż punkt C — na 
Z iem i. Sprawę w yjaśnia bez 
reszty rysunek.
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Więcej uwagi na grupy zlotowe
towarzvsze as ZP Z1IP w Lublinie

. ______ ............................................ ............ i _____ :-■■ _____

Co dzień powstają nowe g ru 
py zlotowe, skupiające w swych 
szeregach młodzież niezorgani- 
zowaną, k tóra chce także wziąć 
udzia ł w tym  w ie lk im  święcie 
m łodzieży. G rupy zlotowe po
w sta ją  w każdym powiecie wo
jewództwa lubelskiego — hru
bieszowskim. zamojskim, lubel
skim i innych.

W powiecie lubelskim , w gm i
n ie  Chodel powstały 4 grupy 
zlotowe: w Radlinie, Zesinie. 
Majdanie Radlińskim i Ludwi
no wie. W gromadzie Radlin 
została zorganizowana na jlicz 
niejsza grupa zlotowa.

Apel Zarządu Głównego ZMP 
do ta rł do niezrzeszonych chłop

ców 1 dziewcząt z Radlina przez 
Mariana Rechlickiego i Lutka
G ora jka  — kolegów z sąsied
niej wsi uczących się w szkole 
zawodowej.

Jak prom ienie słońca budzą 
ziemię do życia, tak  Apel ZG 
ZM P pobudził m łodzież do p ra
cy, dodał je j w e rw y i zapału.

K iedy pad! wniosek zorgani
zowania grupy zlotowej, wszy
scy obecni na zebraniu weszli w 
je j skład. Przewodniczącą g ru 
py została młoda, żywa dziew
czyna — Janka Bańko.

Na Z lo t pragnie wyjechać ca
la grupa i dlatego młodzież za
raz na zebraniu podjęła zobo

wiązania zlotowe; m. in. posta
now iła zorganizować w  grom a
dzie LZS.

LZS został zorganizowany, ale 
! nie zaczai pracować. M ło - 
| dzież nie posiada bowiem sprzę
tu  sportowego. Od c h w ili zor
ganizowania grupy zlotowej i 
LZS -u nie mam y żadnej pomo
cy i jeżeli nie pojedziem y. na 
Z lot to nie dlatego, że my nie 
chcemy pracować, ale dlatego, 
że nam Zarząd Pow iatowy ZM P 
w Lu b lin ie  nie pomaga, nie da
je wskazówek do pracy — mó
w ią członkowie grupy.

' M A R IA  G A W D ZIK  
Lublin

i t ł  > V i i Q O u
Z L O T O W Y  

M Ł O W C -H  STA R C Ó W

— wiceprzewodniczący Za
rządu M iejskiego ZM P w  
Ż ych lin ie  tow. P ileck i uważa,
że:

dyskutować i rozmawiać o 
Zlocie można ty lko  w godzi
nach służbowych, a po godz. 
16.OP sprawa Zlotu jest n ieak
tualna...

wg koresp. H . Witkowskiego 
Łódź

P i e r w s z y  Z l o t o w y  w y t o p
H eniek Kowol przyszedł ja k  

zawsze na szychtę na 10 m in u t 
przed rozpoczęciem zmiany, aby 
sprawdzić, czy piec nie wymaga 
pospustowej naprawy. 5 m inu t 
później przychodzą chłopcy, 
Janek T ro jn a rt —  I I  wytapiacz, 
M ietek L ipka , Ernest Koza i A. 
Banasik.

Chłopcy sadzą piec złomem. 
Podczas gdy Heniek obserwuje 
topiący się metal, T ro jn a rt, L ip -

...Bo nas czeka w te lka radość,
Bo w net nasze święto będzie.
Nadejdzie radosny dzień 
I  będziesz na. Zlocie w  Warszawie...

Tak pisze kol. Stanisław  K U L P A  z W ólk i G ro
dziskie j w wierszu, k tó ry  przysła ł do redakcji.

Dla kol. K u lpy dzień Z iotu będzie radosnym 
dniem, — on o nim  „w ciąż m yśli, oczekuje go 
z niecierpliwością, a pewnego dnia postanowił 
swe m yśli przelać na papier, chw yc ił za pióro  
i  napisał w iersz“ . Kol. K u lpa zaw arł w swym 
w ierszu swoje szczere i pełne radości uczucia, 
uczucia wyw ołane w ie lk im  dla młodzieży w yda
rzeniem. W  te j c h w ili tak im i uczuciam i żyje 
caia polska młodzież.

Do redakcji nap ływ ają  tysiące lis tów  — wiele 
z nich zawiera wiersze, a z każdego wiersza 
przebija  radość. Chociaż form a tych w ierszy po
zostawia w ie le do życzenia, wartość ich polega 
na tym . że wyrażają one szczerze uczucia m ło
dzieży, je j marzenia. A le  obok radości widoczne 
są też i trosk i przedzlotowe, bo przecież każdemu 
leży na sercu szczera troska o to, aby Z lo t w y 
pad) wspaniale, ja k  na jlep ie j.

Wierszę przysyła ją  koledzy z różnych m iast 
P o lsk i — robotnicy i uczniowie i koledzy ze wsi, 
ze spółdzielń produkcyjnych — w ie lu  z nich 
spotka się na Zlocie w  Warszawie.

Jak to będzie na Zlocie,
Ile  wesela i  radości.
P rzyjadą tu z całej Polski młodzi... 
Przyjdz ie  ze sklepu sprzedawczyni, 
ZM P -ów ka, m iła  dziewczyna,
M arynarz przyjadzie z Gdyni,
A  z n im  stoczniowiec ze Szczecina

pisze kol. Stefan F IJA Ł K O W S K I, a kol. Z A 
G ŁO B A  tak woła w  swym  wierszu:

D ale j na Zlot.'
Z fa b ryk  i  hut,
Z  m iast i ze wsi 
W s z y s c y  n a j l e p s i !

Kol. Zagłoba podkreśla k ilk a k ro tn ie  słowo n a j
lepsi — uczestnikam i zlotu będą przecież ci, k tó 
rzy  przodują.

M łodzież w ie doskonale o tym , że w  okresie

iirzedzlotowym trzeba wytężyć swe siiy, aby na- 
eżycie uczcić Z lo t:

Dwieście tysięcy m łodzieży 
Spotka się w łipcu w Warszawie.
Trzeba ten czas wykorzystać  
I  wzmóc przedzlotowe prace

—  m ów i kol. BACH, a koleżanka F IL IP O W IC Z  
w  ten sposób zwraca się do swego towarzyszą:

Stań do pracy raźnie j, śm ie lej —•
A gdy będziesz przy warsztacie,
To zawołaj z całych sił:
Złączm y s iły  siostro, bracie,
By nasz Z lo t uśw ie tn ił czyn.

Zobowiązaniam i i czynami pragną uczcić Zlot. 
również i uczniowie. Kol. Jerzy K W A P IS  op i
sał w  swym wierszu zebranie ZM P-owców 
w szkole pod Łodzią — na k tó rym  podjęto zo
bowiązanie:

„Zaw rza ła  gorąca dyskusja nad 
zobowiązaniem...

Różne by ły  p ro jekty , k tó ry  wybrać  —  
n ik t dobrze nie wiedział,

Bo u; piersiach wszystkich tę tn iły  serca 
pełne zapału i  marzenia...

A kol. W ładysław  F U D A L L I, przedstawia 
przygotowania do Z lo tu na jednej z wsi.

Traktorzysta w yb ra ł już  temat, 
Rozpostarł kłos dłonią szeroką...

Taką samą radość i oczekiwanie, wezwania do 
czynów przedzlotowych i opowieści o odniesio
nych ju ż  sukcesach zaw ierają wszystkie nadesła
ne ostatnio do redakcji wiersze.

W  ten sposób pisze ko i Bernard Brzoza i K a
zimierz Kożuch i Ludwik Smereka 1 Stefan Ba- 
gietyńskl i kol. Jeżewska. A  kol. Kaczkowski 
wyobrażając sobie ja k  to będzie na Zlocie taką 
u łożył piosenkę:

Pięknie latem jest w nowej Warszawie 
Nowe domy w itają nas w krąg. 
Spotkaliśmy się we wspólnej sprawie 
Pozdrawiając się uściskiem rąk.

Gdy idziemy ulicą w pochodzie 
Uśmiech radośei wokoło brzmi.
W  jednym szeregu kroczy dziś młodzież 
Budować ojczyznę jasnych dni.

Spójrz, gdzie chcesz.
Flagi w słońcu się mienią 
I  oklasków wciąż zrywa się grzmot. 
Każdy dom Warszawy flag czerwienią 
Wita nas — delegatów na Zlot.

A wieczorem pójdziemy wzdłuż Wisły 
By na Śląsko-Dąbrowski wyjść most, 
Będziemy rozmawiać o dniach

przyszłości
I  o drodze co wiedzie na wprost 

Wisła będzie nucić walc o mostach 
Na falach będzie Wybijać rytm.
Na nowych domach przed nami prosto 
Zabieli się radosny znów świt.

B. Ch.
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Młodzież huty „Baildon” rsefim.e swój czyn 
zlotowy

Co studiować?

List do kandydatów na SGPiS
W  ostatnim czasie bardzo czę

sto przychodzą do Zarządu 
Uczelnianego ZM P w Szkole 
Głównej Planowania i Statysty
ki w Warszawie listy od kole
gów i koleżanek wybierających 
się do nas na studia. Listy te 
zawierają wiele pytań — jak 
jest na SGPiS, jaki charakter 
ma uczelnia, jakie przedmioty są 
wykładane, z czego zdaje się 
egzaminy wstępne i w ogóle 
jak  wygląda życie studenckie 
na naszej uczelni.

Mam przed sobą W tej chwili 
list kol. Szypulewskicgo z USP 
z Gdańska, który właśnie o te 
i  inne rzeczy pyta jednego z 
naszych kolegów asystentów.

Nasza uczelnia jest czterowy- 
dziaiowa. Wydziały są takie:

razem  z m nm
KORESfONDERIAMI 

P i  TAM i

— K o m is ja  Z lo to w a  w  T e ch 
n ik u m  P rze m ys ło w o  -  Pedago
g ic z n y m  w e W ło c ła w k u , k tó 
ra  p ow sta ła  Jako Jedna z 
p ie rw s z y c h  na te re n ie  m ias ta , 
n ie  w ie , co ro b ić?  

w g  ko resp .
M IR O S Ł A W A  

L E W A N D O W S K IE G O  
a W ło c ła w k a

Planowania Przemysłu, Plano
wania Handlu, Planowania F i
nansów i Statystyczny. Uczel
nia jest duża, uczy się w niej 
około 2 tysięcy studentów. 
Kształcą się u nas kad ry  eko
nom istów -  p lan istów  i sta tysty
ków  dla przemysłu, handlu i 
finansów.

Większość absolwentów SGPiS 
będzie pracować w wydziałach 
planowania poszczególnych
przedsiębiorstw. Będą i tacy, 
którzy po nabyciu odpowiednie
go doświadczenia zostaną dy
rekto ram i przedsiębiorstw prze
m ysłowych, handlowych czy 
in s ty tu c ji finansowych, k tó rzy  
będą pracować na odpowiedzial
nych stanowiskach w PKPG lub  
poszczególnych m inisterstwach.

Jest jeszcze jedna dziedzina 
pracy, k tó ra  czeka na absolwen
tów  naszej uczelni. To praca 
naukowa zarówno w  zakresie 
przedm iotów ogólnych, ja k  
m arksizm  -  lenin izm . ekonomia 
polityczna i planowanie gospo
d a rk i narodowej, ja k  i w zakre
sie przedm iotów specja lizacyj
nych, ja k  ekonom ika przem y
słu, handlu, statystyka i f i 
nanse.

Do tych poważnych prac w  
p ro du kc ji i w dziedzinie nau
kow ej przygotow ują nas studia 
i  praktyka . S tudia 1 stopnia 
trw a ją  siedem semestrów, do - 
staje się po nich dyplom  eko
nomisty. W yb ija jący się Studen
ci mogą pozostać na I I  stopniu 
Studiów m agisterskich, po k tó 
rych o trzym uje  się ty tu ł m agi
stra.

Mamy w te j c h w ili w ie lu  m ło 
dych pracow ników  naukowych, 
studentów i  absolwentów, k tó - 
fzy  w yro ś li na naszej uczelni

i w y b ija ją  się w  pracy nauko
wej i dydaktycznej, ja k  np. 
M ieczysław Nasiłowski, S tan i
sław Szczepański, Lech Pa
sieczny i  inn i.

Państwo ludowe, nasza Partia 
i rząd w ie lką  troską otaczają 
młodzież. W yrazem tego na na
szej uczelni jest to, że okoio 
70 — 80 proc. studentów pobie
ra stypendia i  mieszka w do
mach akadem ickich. Wyrazem 
w ie lk ie j trosk i o miodzież jest 
budowa dla naszej uczelni no
wego gmachu z w ie lk im i sala
m i, stołówką, salą gimnastyczną, 
z basenem, kortem  tenisowym  i 
in n ym i w span ia łym i urządzenia
m i.

W  te j c h w ili ży jem y na uczel
n i Zlotem, a ściślej mówiąc, 
Z lotem i sesją, bo w y n ik i se
s ji egzam inacyjnej zadecydu
ją  ostatecznie, k tq  weźmie u- 
dział w Zlocie.

Przygotowujem y się również 
na przyjęcie nowych kolegów. 
W stępując na naszą uczelnię 
trzeba zdać egzaminy wstępne— 
pisemne związane z k ie runk iem  
studiów , ustne — z nauk i o 
Polsce i  świecie współczesnym 
oraz z chemii na W ydziale P la
nowania Handlu, a z matema
ty k i na innych wydziałach.

Jeżeli macie jeszcze pytania, 
w ątp liw ości, piszcie lu b  przy
jedźcie i  zgłoście się do punk
tu  in form acyjnego przy naszej 
uczelni — Warszawa, ul. Rako
wiecka 6, chętnie na pytania 
odpowiemy i  pokażemy szkołę. 
Czekamy.
Z zetempowskim pozdrowienienj 

W ACŁAW A K U LB ACK A  
Przewodnicząca Z U’ ZM P  

przy SGPiS

Na czoło rea liza torów  czynu 
przedziotowego w  hucie Baildon 
wysuwa się tow. Waniczeli z 
Zakładu Badawczo - Doświad 
czalnego, k tó ry  zobowiązał się 
zwiększyć wytrzym ałość rurek 
pieca o dwa dni, a żywotność 
pieca przedłużyć z czterech do 
dziesięciu dni.

Tow. Jerzy Lubojański, p ra 
cujący ńa oddziale odczynników 
chemicznych postanow ił dla 
uczczenia Z lo tu  w yprodukow ać 
dodatkowo 10 kg odczynni
ków.

Na wyróżnienie zasługuje lu

tow n ik  tow. Norbert Lotka, k tó 
ry  podniósi swą produkcję  z 
¡70 na 180 proc.

Koleżanki pracujące w  Za
kładzie nie pozostają w tyle. 
Członkinie brygady p rodukcyj 
nej — Krystyna Cichoń posta 
now iia podnieść wydajność pra 
cy z 123 na 150 proc. i ko! 
Brzozowska z 147 na 157 proc, 

Za ich przykładem  cała m ło 
dzież przystępuje do współza
w odn ictw a zlotowego.

koresp. EDW ARD STYŚ 
Katowice

Około 400 zespołów 
redakcyjnych 

gasetek ściennych
zgłosiło swój udział 

’ w konkursie

Ogłoszony przez redakcję 
Miesięcznika Instrukcyjne- 
go ZM P konkurs gazetek 
ściennych o. tematyce zlo
tow e j, spotkał się z w ie l
k im  zainteresowaniem.

Codziennie 1 nap ływ a ją  
zgłoszenia zespołów redak
cy jnych do k o m is ji ko n 
kursow ych przy Zarządach 
Pow ia tow ych ZMP. O gło
szenie konkursu  przyczyn i
ło się także do powstawa
nia nowych zespołów re 
dakcyjnych gazetek. Udział 
w  konkurs ie  zgłosiło szereg 
zespołów redakcyjnych z 
w ie lk ich  zakładów przem y
słowych ja k  Zakiady im. 
Stalina w Poznaniu, Pań
stwowa Fabryka WTagonów 
we Wrocławiu, Zakiady 
Przemysłu Azotowego im. 
F. Dzierżyńskiego w T ar
nowie, Zaodrzańskie Za
kłady Odzieżowe w Zielo
nej Górze, Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Mieszkaniowego 
nr 8 w Warszawie i wiele, 
w ie le innych.

Zgłaszają swój udzia ł 
szkolne zespoły redakcyjne 
gazetek ściennych m. in. 
z Liceum Pedagogicznego 
w Wągrowcu, Szkoiy Pod
stawowej w Kościanie, 
Gimnazjum Ogólnokształ
cącego i Szkoły Handlowej 
w Nowym Targu.

Tow. Franciszek Sewe
ryn, członek redakc ji ga
ze tk i ściennej Państwowe
go Przedsiębiorstwa B u
dowlanego n r 8 w Warsza
wie oświadcza, że zespoły 
zobowiązały się wydawać 
2 razy w miesiącu gazetki 
poświęcone przygotowa
niom  m łodzieży do Z lotu. 
„Postaram y się — powie
dział tow. Seweryn — 
przygotowywać gazetki tak, 
byśmy m ogli wziąć udzia ł 
w  e lim inacjach cen tra l
nych !“  . I .  K.

ka i Banasik przygotowują ma
teriał do wsadu.

Złom w piecu topi się.
Czarna masa metalu przybie

ra ciemne, potem jasnowiśnio- 
we barwy, przypominając doj
rzałe czereśnie. Piec nagrzewa 
się coraz więcej. 1.400, 1.500,
1.700 stopni. Przed piecem wy
soka temperatura — około 70 
stopni.

— Chłopcy, materiał —  rzu
ca Heniek.

Banasik, W ojńart, Lipka i Ko
za chwytają za iopaty i rzucają 
w otwór martena krzem, man
gan, dolomit...

Heniek kontroluje wyloty ga
zowe, cały piec.

Po nasadzeniu pieca chłopcy 
zebrali się na śniadanie.

Tro jnart wyjm uje z kieszeni 
„Sztandar“ I „Trybunę Robotni
czą“. Czyta głośno artykuły i 
zobowiązania zlotowe.

Przychodzi Kowol.
— Chłopcy, dzisiaj dajemy 

pierwszy z pięciu szybkościo

wych wytopów na' cześć Zlotu. 
Pamiętajcie — kończy H eniek 
— dzisiaj jeszcze inni robią szyb 
kościowe i przyspieszone w yto- 

| py, jak zajdzie potrzeba, idzie
my z pomocą, jak zawsze.

Tymczasem w  piecu rozto
piona masa m etalu gotuje się 1 
bulgoce, m ieni sie coraz jaś
nie jszym i ko loram i.

Na spust jednak za wcześnie. 
I  s ta low n ik  pobiera próbę sta li. 
Oko wytapiacza Kowoia, nau
czone doświadczeniem, działa 
praw ie tak  sprawnie ja k  labo
ra to rium .

Wreszcie:
— Gotowe, przeb ija j.
Spust.
Oślepia jący strum ień sta li be* 

szelestnie spływa do kadzi. Wo
kó ł tańczą ogniste bryzg i masy.

S tal gotowa.
Pierwszy zlotowy wytop _ za

kończony. T rw ał tylko ponad 4 
i pól godziny.

JANUSZ W IR S K I 
Katowice

Żeby ta k  Gospoda L u d o w a
(z  m a r z e ń  m ie s z k a ń c ó w ! S u u ię c ia n  p o tu . J a s ło )

15.6.51 r. ukazała się w 
„Sztandarze M łodych“  notatka 

! nosząca ty tu ł „Żeby tak Gospo
da Ludowa". M ów iła  ona o tym , 
że mieszkańcy grom ady Swię- 
c iany gm ina Szremowo pow 
Jasio proszą o z likw idow anie  
m iejscowej karczm y i zorgani
zowanie na je j m iejscu Gospo
dy Ludowej.

Od tej pory m inęło 11 m iesię
cy, a we wsi do dnia dzisiejsze
go stoi karczma, k tó re j w łaści
ciel nie gardzi także zarobkiem 
płynącym  ze sprzedaży wódki 
nieletnim.

Zdziw ien ie  m ieszkańców Swię 
cian jest tym  większe im  d łuż
szy okres m ija  od c h w ili o trzy 
mania z Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej w Jaśle 
odpowiedzi na zamieszczoną w 
„Sztandarze M łodych“  notatkę. 
Odpowiedź ta mówiła bowiem,

te sprawa szynkarza Gajewskie
go zostanie załatwiona zgodnie 
z życzeniem ludności, że na miej 
scu karczmy zostanie wkrótce 
otwarta Gospoda Ludowa, 

Otwarcie Gospody pozostało 
jednak projektem nieurzeczy- 
wistnionym. Przeżytek przeszło 
ści pozostał w Swięcianach. Na  
przeszkodzie w jego usunięciu 
stanął prawdopodobnie bliski 
kum św. Biurokracego, który  
— jak można się domyślać —  
wywiera poważny wpływ na u - 
rzędników Prezydium P.R.N. w  
Jaśle.

Spodziewamy się, że panowa
nie jego nie będzie już  trw a ło  
długo, jeś li zajm ie się tą sprawą 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Rzeszowie.

korespodent
JÓZEF KO SIB A  

Jasło

Szanujmy zabytki
Będąc niedawno w Księżnie 

koło Wałbrzycha zwiedziłem  
stary zamek. Wspaniała ta bu 
dowla zamieniona została w ro
ku 1944 przez wojska hitlerow
skie na twierdzę.

Obecnie zamek został odre
staurowany. Cóż z tego kiedy 
przybywający wycieczkowicze, 
nieum ie ją  uszanować zabytku.

W ewnętrzne ściany zam ku po
k ry te  są napisam i i rysunkam i. 
Wśród napisów w idn ie ją  np. au
tog ra fy  w  rodzaju w ycieczki 
G im nazjum  Gospodarczego ze 
Św idnicy, wycieczki z B ie law y 
i  w iele, w ie le innych.

Trzeba ostro walczyć z tego 
i rodzaju przejawami zdziczenia.
' W IESŁAW  W O R AKO W S KI

KoleżanSd i kołediy i  iławtrcy, młodzież 
Bielskiej Fabryki Szczotek i Pędzli mywa was 

do podejmowania zabawię toń zlotowi chi
Chłopcy i dziewczęta z B ie l

skie j F ab ryk i Szczotek i Pędzli 
w B ie lsku - B ia łe j pod ję li sze 
reg zobowiązań przedzlotowych 
Postanow ili oni:

— przystąpić do współzawod
nictw a o ty tu ł najlepszego w 
w zawodzie,

— utw orzyć 2 brygady p ro 
dukcyjne,

— zaciągnąć W arty  Zlotowe,
— utw orzyć zespół artystycz- 

ny,
— wykonać pełne prace za 

towarzyszy, k tó rzy  pojadą na 
Z lot,

— Z a rzą d  P o w ia to w y  1 Z a - 4 
rząd M ie js k i Z M P  w  J e le n ie j < 
G órze  n ie  p rz y g o to w u ją  na- ( 
le życ ie  m łod z ieży  do Z lo tu , n ie  | 
k o n ta k tu ją  się z W y d z ia łe m  | 
K u ltu r y  Prez. M R N . N ie  w c ią - < 
ga do p racy  p rz e d z lo to w e j to - ■ 
w arzyszy  z K o m e n d y  P ow la - ( 
to w  e j SP — w  w y n ik u  czego ( 
n ie  o d b y ty  się Jeszcze we ( 
w s z y s tk ic h  za k ła d a ch  p ra c y  ( 
ze b ra n ia  p rzedz lo tow e?  ,

w g  ko resp . i
s. Z A K R Z E W S K IE G O  1 

i z W ro c ła w ia
i z Ł od z i '

! l  o c z e k u je m y  o d p o w ie d z i od:
, Z a rzą du  P o w ia to w eg o  Z M P  
I we W ło c ła w k u  o raz  z a rzą d u  
I W o je w ó d zk ie g o  Z M P  w *  W roc- 
1 ta w lu  .

D o podane j f ig u ry  wpisaC Jednym  
c iąg ie m  szereg w y ra z ó w  o p o n iż 
szych znaczen iach w  ten  sposób, aby 
o s ta tn ia  l ite ra  Jednego w y ra zu  b y ła  
Jednocześnie p ie rw szą  lite rą  następ

nego w y ra z u . Początek w p is y w a n ia  
w  k ó łk u  w skaza n ym  s trz a łk ą . L ite 
r y ,  k tó re  z n a jd u ją  się w  p o d w ó j
n y c h  k ó łk a c h , czy ta n e  w  k o le jn o ś c i 
w p is y w a n ia  dadzą ro zw ią zan ie .

Z N A C Z E N IE  W Y R A Z Ó W : (w  n a 
w iasach  Ilość l i te r  w  d a n ym  w y ra 
z ie ): P rz y je m n ie , sym p a ty c z n ie  (4) 
— U b ra n ie , sza ty (S) — R odza j zbo
ża (4) — In a cze j „ w y k ła d "  (6) — 
Im ię  tw ó rc y  M a n ife s tu  P o ła n ie c k ie 
go (7) — In a cze j „ k łe b e k “  (4) — 
P ie rw ia s te k  c h e m iczn y  (3) — Ssak 
leśny (4) — G ió w n a  b e lka  w iąza
n ia  o k rę to w e g o  (3) — W asa l, ho i- 
d o w n ik  (6).

R ozw iązan ia  n a le ży  nadsyłać w 
te rm in ie  lo -d n to w y m  od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji  z d o p is k ie m  na  ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło -  
wa ro z w ią za n ia , roz losow ane  zosta
ną N A G R O D Y  K 8 IĄ Z K O W B .

— zorganizować 2 w yjazdy do 
m łodzieży w ie jsk ie j

i zwracają się z gorącym ape
lem do młodzieży ze wsi I ło w - 
nica gm. Rudnica, aby podej
mowała zobowiązania przedzio- 
towe.

L is t swój zakończyli słowaimi:
— Pozdrawiamy Was serdecz 

nie i życzymy dobrych wyników  
tv pracy, do której wzywamy 
Was naszym apelem.

CZ. JANECZKO  
Bielsko-Biała

M r
Mminomof t m u o uocn!

B j l i  g ó r n i c y
p r z o d u j ą  d z i ś  w  n a u c e

na P o litechn ice  Ś ląsk ie j

Odpowiadamy na apel drużyny przy Szbole 
Podstawowej TPD nr 1 w Rzeszowie

Podobnie, ja k  m łodzież całej 
Polski pragniem y ja k  na jlep ie j 
uczcić Z lo t — w ie lk ie  święto 
młodzieży.

Zaraz po ukazaniu się Apelu 
harcerzy ze Szkoiy Podstawo
w ej TPD n r  1 w  Rzeszowie 
zwołaliśm y zbiórkę zastępów i 
ogniw  i postanow iliśm y:

1) Uporządkować groby żoł
nierzy radzieckich i polskich, 
zasadzić na nich kw iaty i ota
czać je opieką przez cały rok
(Ogniwo I I  zastępu k l. V II) .

2) Pomóc bibliotece w opra
wie książek i pomóc w rozpro
wadzeniu książek z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy (O gni
wo I  zastępu k l. V I I  A).

3) Przez 3 godziny w tygod

niu pomagać w nauce słabszym
uczniom ki. I I I .  ( I I I  Ogniwo za
stępu k l. V I).

4) Każdy harcerz Ogniwa kl. 
IV -e j zbierze i przyniesie po 5
butelek.

5) Zastęp I  kl. V I IB  zbierze 
300 kg. złomu.

6) Ogniwo I I I  kl. IV  utrzyma 
porządek wokoło szkoły i upo
rządkuje trawniki.

7) Ogniwo I  kl. V I I  A wyko
na dla szkoły pomoce naukowe 
i zorganizuje wieczorek świetli
cowy z okazji Zlotu.

8) Ogniwo kl. V I I  IB  utrzy
ma czystość w klasach i na ko
rytarzach.

M A R IA  SROKÓWNA  
Końskie

Do dnia 20 czerwca br. członkowie LIS Baniocha 
zdobędę SPO

Młodzież, zrzeszona w LZS 
Baniocha k. W arszawy należy 
cie w ykorzysta ła  okres zimowy 
przeprowadzając zaprawę do 
sezonu letniego. Na w y n ik i nie 
trzeba było długo czekać, bo już 
pierwsze spotkania drużyn pił
ki nożnej i siatkówki po tw ie r
dziły celowość zimowego p rzy
gotowania. Na sześć spotkań 
p iłka rsk ich  rozegranych w tym  
sezonie, 4 zakończyły się zwy
cięstwem LZS-u. P iłkarze poko
n a li m. in. w icem istrza pow ia
tu w stosunku 4 : 1.

W związku z przygotowaniami 
sportowców do Zlotu Młodych 
Przodowników - Budowniczych 
Polski Ludowej, członkowie 
LZS-u w Baniosze podjęli k il
ką zobowiązań. Przede wszyst

k im  wzmocniona zostanie dy
scyplina zawodników. Wszyscy 
członkowie zespołu, któ rzy nie 
zdobyli brakujących norm  na 
odznakę SPO i BSPO w 1951 
roku , zdobędą je najpóźniej do 
dnia 20 czerwca b.r.

A by um ożliw ić jak  najszerszy 
dostęp młodzieży do popularnej 
dyscyp liny sportu — sia tków ki, 
w ramach zobowiązań złoto 
wych, sportowcy LZS u przygo 
tują nowe boisko do siatkówki 
Zobowiązano się także podjąć 
wśród wszystkich sportowców 
LZS-u współzawodnictwo o ty
tuł najlepszego sportowca.

STEFAN IG N ACZAK  
LZS Baniocha 
k. Warszawy

Na Politechnice Śląskiej im. 
Wincentego Pstrowskiego w G li
wicach został u tw orzony nowy 
w ydz ia ł górniczy. Na w ydzia le 
tym  kszta łc i-s ię szereg m łodych 
ludzi, k tó rzy  w  przyszłości po
większą szerdgi naszych inży
n ierów  górniczych.

OTW ARTE D R ZW I U C ZELNI

Studenci w ydzia łu  górniczego 
re k ru tu ją  się nie ty lk o  spo
śród absolwentów szkół ogólno
kształcących. Jest m iędzy n im i 
w ie lu  absolwentów studiów  
przygotowawczych, k tó rzy  do
s ta li się tam  prosto z kopaln i. 
Dla chętnych drzw i Politechniki 
śląskiej stoją otworem. Obecnie 
prowadzona jest akc ja  „otwar
tych drzwi uczcini“. Podczas 
te j a k c ji uczniowie ostatnich 
klas szkół średnich mogą zw ie
dzić katedry, gabinety nauko
we, sale ćwiczeń i  warsztaty 
Politechn ik i. P rzew odnikam i icb 
są studenci — ak tyw iśc i ZMP.

STUDENT
FRAN CISZEK TO M A N EK  

B YŁ RĘBACZEM  
ŚCIANO W YM

Na W ydziale G órniczym  zw ra
ca uwagę sw ym i w yn ikam i w 
nauce i  pracy społecznej stu
dent Franciszek Tomanek. Jesz
cze do niedawna pracował on 
jako rębacz ścianowy w kopa l
n i „Micha!“. W yrabia) przecięt
nie 180 proc. norm y. Za swoje 
osiągnięcia . .został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, a 
wkrótce po tym  skierowany na 
studia przygotowawcze. — „Na 
naszym Wydziale — m ów i To
manek — studiuje wielu robot
ników, którzy za swe osiągnię
cia produkcyjne skierowani zo
stali na Politechnikę. Nie mo
żemy zawieść zaufania pokła

danego w nas przez Partię 1
Rząd Ludowy". Franciszek To
manek aktywnie pracuje spo
łecznie.

P IE R W S I W  PRACY —  
PIER W SI W  NAUCE

Paweł Kostorz, były rębacz 
kopalni „Szombierki“, jest dzi
siaj absolwentem Uniwersyte
ckiego Studium Przygotowaw
czego. Na kopalni był przodow
nikiem pracy i uzyskiwał około 
180 proc. norm y. Za osiągnię
cia w  pracy skierowany zastał 
na wyższą uczelnię. Dziś K o
storz jest jednym z pierwszych 
w nauce: zdaje wszystkie ko
lokwia na bardzo dobrze. Jako 
jeden z najlepszych studentów 
Wydziału Górniczego został kie
rownikiem nauki w  grupie stu
denckiej.

D Z IĘ K I POM OCY  
W ŁA D ZY  LUDOW EJ. 

UCZĄ SIĘ WE W SPA N IA ŁYC H  
W ARU NKA CH

Jako kierownik grupy, Ko
storz spisuje się też bardzo do
brze. Kolektywna praca dzięki 
zorganizowaniu samopomocy 
koleżeńskiej daje wyniki. Stu
denci należący do jego grupy 
jako pierwsi na Wydziale Gór
niczym przystąpili do zimowej 
sesji egzaminacyjnej. — „Wdzię
czny jestem Rządowi Ludowe
mu i naszej Partii — mówi Ko
storz — za umożliwienie mi 
nauki na Wydziale Górniczym. 
Od wczesnych już lat marzy
łem o studiach na wyższej u- 
czelni. Pragnienia mego dzie
ciństwa ziściły się jednak dopie
ro w Polsce Ludowej, ojczyźnie 
robotników 1 chłopów. Uczę się 
we wspaniałych warunkach. 
Otrzymuję stypendium oraz 
wszelkie pomoce naukowe".

LESZEK OLEKSINSKI

Radioi
n a  d z ie ń  29 m a ja  1952 r .

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.05. 15.25. — 

"W iadom ości: 5.05, fi. 00, 7.60,
7.55, 12.04. 16.00, 20.00, 23 00,

5.10 A u d . d la  w s i, 5 20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
Radkowa. 6.30 P ieśn i K ra jó w  
D e m o k ra c ji L u d o w e j, 7.20 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y . 8.00 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k l. V — 
V I I ,  9.15 M u z y k a  b a le to w a ,
10.00 „H is to r ia  ko żu ch a “  — 
o po w . Iw a n a  F ra n k i,  10.20 
K o n c e r t s o lis tó w , 11.00 L e k c ja  
Jeżyka ro s y js k ie g o , 11.15 M u 
z y k a  ł  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M a k la k ie -  
w ic z  — su ita  ta ń c ó w  p o ls k ic h ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o jską  n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.20 K o n c e r t so lis tó w ,
17.00 K o n c e r t P o ls k ie j M u z y k i 
S y m fo n ic z n e j. 18.00 . .M ik ro fo 
nem  po k r a ju “ , 18.20 R adz iec
ka  m u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
19.05 A u d . d la  m łod z ieży , 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.30 A u d . z c y 
k lu :  S y lw e tk i k o m o . „G io a c -  
c h in o  R o ss in i“ , 21.30 „N a  fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry “ , 21.45 M u z y 
ka. 22.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,
22.30 G lin k a : U w e r tu ra  do op. 
„ Iw a n  S u sa n in “ , 22.40 S chu 
m a n : S onata  s k rz y p c o w a  a- 
m o ll.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.00, 1S.23.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00. 21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.15 P o ls k ie  fra g  
m e n ty  o pe row e. 6.50 K o n c e r t 
— g ra  O rk . M a n d o lin is tó w  p. 
d. E. C iu k s z y , 7.20 M u z y k a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
P rze rw a . 13.30 A u d . d la  k l. I  
1 I I ,  13.55 A u d . d la  k l. I I I  i IV , 
14.15 P o p u la rn a  m u z y k a  svm f., 
14.55 M u z y k a , 15.10 A u d . l i t e 
ra cka , 15.30 A u d . d la  d z iec i,
16.00 W szechn ica  R ad iow a,
16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 F iP p  K u t le w : ..K a n ta ta  9 
w rz e ś n ia “ , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 17.15 Z c y k lu :  „N a -  
ro d v  k o lo n ia ln e  w  w a lce  o 
w o ln o ś ć “  — re p o rta ż  j .  G 1 tli- 
na z k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń 
s k ie j. 17.30 M u zyka . 17 40 ..O 
ks iążce  B h a tta e ha u ya  B h a b a - 
n i “  p t. „ T a k  w ie le  ie s t  g ło 
d ó w “  — aud w  op-acu A . W i-  
neck iego. 18.00 „D ia  każdego 
coś m iłe g o ',  19.00 R a d io w y  
Exp'-ess W ie czo rn y . 19.20 U -  
ra ls k ie  p ieśn i lu d o w e . 19.20 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20 00 
„ In s tru m e n ty  m u zyczne “ —aud. 
s ł.-m u r. w  op^ac. J. W a ld o r
ffa . 20.20 U tw o ry  M  G l in k i  w  
w v k .  O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j 
pod d y r . A . R e z le ra / 21.30 
P ieśn i F r . S ch u be rta  śp iew a 
W. K a czm a ro w , 21.50 W szech
n ica  R ad io w a . 22.10 W ią zan ka  
m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 23 00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  (w  p ro 
g ra m ie  u tw o r y  ko m p . ra dz ie c 
k ic h ).

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro 
g ram ie .



Sztandar
młodych

Rozwija sią szlachetne współzawodnictwo 
sportowców przed Zlotem

N i e  d a m y  s i ę  za s tra s zy ć  ż a d n y m  g ro źb o m
-  nie ustaniemy ani na chwilę w naszym socjalistycznym budownictwie
Z całej Polski płyną protesty przeciwko podpisaniu „układu ogólnego“ w Bonn
Z całego kraju napływają dalsze meldunki o głębokim oburzeniu 

1 protestach, jakie wywołało wśród społeczeństwa polskiego 
podpisanie przez marionetkowy „rząd“ Adenauers w  Bonn 
militarystycznego „układu ogólnego“.

Wezwanie do zlotowego współzawodnictwa sportowego 
Bbejmuje coraz więcej kół sportowych, SKS-ów i LZS-ów. 
Zobowiązania sportowców dotyczące podniesienia poziomu 
pracy ich organizacji sportowych, bicia rekordów, werbo
wania nowych członków — dowodzą właściwego zrozumie
nia haseł zlotowych. Zlot staje się czynnikiem mobilizują
cym koła sportowe, SKS-y i LZS-y do dalszego ulepszania 
i umasawiania ich pracy, a tym samym przygotowywania 
tysięcy młodzieży na sprawnych do pracy i obrony.

C z ło n k o w ie  SKS p rz y  X V  P ań - . w ią z a n ie  p rz e k ro c z e n ia  o 40 p roc .
f tw o w y m  G im n a z ju m  1 L ic e u m  *w 
Ł o d z i z re a liz o w a li d o tąd  p ow aż
n ą  część zobow iązań  z lo to w y c h . 
U d o b y li o n i 90 o dznak B SPO , z o r
g a n iz o w a li tu rn ie je  s ia tk ó w k i,  te 
n is a  s to łow ego  i  szachów . D o 22 
cze rw ca  le k k o a t le c i S K S -u  p o b i - 1 
ją  w s z y s tk ie  re k o rd y  szko lne , j 
W ie lk ą  ro lę  w  u z y s k a n iu  ty c h  
sukcesów  o de g ra ła  sze roko  p ro 
w ad zo n a  w ś ró d  u c z n ió w  s z k o ły  
p ra c a  p o lity c z n o  - w y ja ś n ia ją c a  
•  znaczen iu  Z lo tu .

K o lo  s p o rto w e  p rz y  Z P B  im . 
fc ó ty  L u k s e m b u rg  w  L o d z i po 
w ię k s z y ło  się w  o s ta tn im  o k re -  
f t e  o 15 n o w y c h  c z ło n k ó w . Z o b o - i

[ w y c h  zaw odach  s trz e le c k o  - sp o r-
j to w y c h  d la  m ło d z ie ż y  SP. Z a w o - 
I d y  te  t r w a ły  p rzez  5 d n i na  b o is 

ka ch  G dańska.

| C z ło n k o w ie  k o ła  sp o rto w e g o  
I „O g n iw o “  p rz y  E n e rg o b u d o w ie

w  Pszczyn ie  w y je c h a li  do L Z S -u  
w  M a ły m  Orzeszu. Z o rg a n iz o w a n o  
ta m  w s p ó ln ie  p ro p a g a n d o w e  za
w o d y  le k k o a tle ty c z n e , g im n a s tycz  
ne i  tu r n ie j  s ia tk ó w k i.  S p o rto w 
com  n ie  p rz e s z k o d z ił b ra k  b ie żn i,

p la n o w a n e j ilo ś c i o dzn a k  SPO o- 
raz  p o zyska n ie  d la  p ra c y  w  ko le  
p rz y n a jm n ie j 100 n o w y c h  c z ło n - I ani o d p o w ie d n ie j sko czn i. Z o rg a -
k ó w  p o d ję ło  k o lo  s p o rto w e  w  Z a 
k ła d a c h  im . Ł u k a s iń s k ie g o .

S p o rto w c y  lu b e ls c y  w y je ż d ż a ją  
do L Z S -ó w , p om aga jąc  Im  w  p ra 
cach z lo to w y c h  i  o rg a n iz u ją c  za
w ó d } ' i  tu rn ie je .  Na te re n ie  w o 
je w ó d z tw a  c z y n n y c h  je s t 50 g ru p  
s p o r to w y c h  łącznośc i m ias ta  ze 
w sią .

500 Ju n a kó w  i Junaczek, re p re 
z e n tu ją c y c h  h u fce  fa b ry c z n e , 
g m in n e  i szko ln e  w o je w ó d z tw a  
gda ń sk ieg o  b ra ło  u d z ia ł w  m aso-

n iz o w a li o n i z a w o d y  na łące. W  
im p re z ie  b ra ła  u d z ia ł n ie m a l ca
ła  lu d n o ść  Orzesza.

Z d z ie s ią te k  i  se tek  zobow iązań  
z lo to w y c h  sp o rto w c ó w , ja k ie  n a 
p ły w a ją  z ca łego k ra ju ,  w y b r a l i 
śm y ty lk o  k i lk a .  K a ż d y  d z ie ń  
p rz y n o s i now e  zo bo w iąza n ia  1 
m e ld u n k i o ic h  re a liz a c ji.  W  o- 
k re s ie  p rz y g o to w a ń  do Z lo tu  k o 
ła s p o rto w e  i  L Z S -y  w z ra s ta ją  1 
ro z w ija ją  się, z w a lc z a ją c  n ie je d 
n o k ro tn ie  w ie le  tru d n o ś c i i  b ra 
k ó w . (R)

I I  etap
Masowych Zawodów Pfękn® »sięgnięcia SSiS „Technik“ 

Kolarskich
odbędzie się

w dniu Świąta 
Kultury Fizycznej

w Bielsku

D ziesią tk i m asowych zebrań 
pro testacyjnych odbyły  się w  
w o j. warszawskim . V/ Z ak ła 
dach M echanicznych „Ursus“ 
w e w szystkich działach p ro du k
cy jnych  i  adm in is tracy jnych  
k ilk a  tysięcy robotn ików , tech
n ików , inżyn ie rów  i p racow n i
kó w  ad m in is tra c ji protestowało 
na spontanicznych masówkach. 
„K no w a n ia  zachodnio-niem iec- 
k ich  h itle row ców  — m ó w ił na 
zebraniu w ydz ia łu  m echanicz
nego ob. Z a to rsk i — w ym ierzo
ne są przede w szystkim  prze
c iw  poko jow ym  siłom  narodu 
niem ieckiego. Ostro i zdecydo
wanie walczą przeciwko „ukła
dowi ogólnemu“ nasi towarzy
sze z Niemieckiej Republiki De
mokratycznej i robotnicy z N ie
miec zachodnich. Popieramy ich 
w tej walce, solidaryzując s'ę 
z milionami prostych ludzi na 
całym świecie, którzy w zbrod
niczym spisku bońskim widzą 
zamach na pokój świata“. Ob. 
Z a to rsk i oświadcza, że po de j
m u je  zobowiązanie zwiększenia 
m iesięcznej p ro d u kc ji tłoków z 
600 na 700.

■dr
"W masówce w  warsztatach 

naprawczych PKP w  Pruszko

wie w jednom yśln ie p rzy ję te j 
rezo luc ji zebrani domagają się 
unieważnienia zbrodniczego „u -  
k ladu  ogólnego“ i  podpisania 
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno
czonym i Niemcami, w  m yśl p ro 
pozycji Zw iązku Radzieckiego.

Potężne spontaniczne zebra
nia  protestacyjne odbyły  się w  
Łodzi. Na masówce załogi no
w e j tk a ln i Zakładów W łókien
niczych ZPB im. J. Stalina 
wśród w ie lu  m ówców zabrał 
glos m a jste r tk a c k i Kortysie- 
wicz: „Nie damy się zastraszyć 
żadnym groźbom — m ó w ił on 
— nie ustaniemy ani na chwi
lę w naszym socjalistycznym 
budownictwie. Na wojenny u- 
k!ad zawarty w Bonn cały obóz 
pokoju i postępu, zgrupowany 
wokół Związku Radzieckiego, 
odpowie jeszcze silniejszym 
zwarciem szeregów. Potrafimy 
udaremnić plany amerykańskich 
siewców dżumy i cholery. W al
cząc o coraz większą i  lepszą 
produkcję , wzmożemy s iły  na
szej Ojczyzny, wzm ocnim y o- 
bóz pokoju, w  skład którego 
wchodzą dziś rów nież najlepsze 
s iły  narodu n iem ieckiego“ .

Podpisanie układu wojennego odbyło się pod ochroną 25.500 uzbrojonych policjantów któ
rzy zostań skoncentrowani w Bonn i jego okolicach. (z prasyi

NO, TERAZ M O ŻE M Y  B E ZP IE C ZN IE  P O D P IS A Ć -

F o  k o la rs k ic h  w y ś c ig a c h  p o w ia 
to w y c h , k tó ra  o d b y ły  się w  k o ń 
c u  k w ie tn ia  b r . z o k a z ji W yśc ig u  
P o k o ju , z b liż a  się I I  e tap  m aso
w y c h  za w o d ó w  k o la rs k ic h  — w y 
ś c ig i na szczeblu  w o je w ó d z k im . 
O dbędą  się one  w  c a ły m  k r a ju  w  
d n ia  Ś w ię ta  K u lt u r y  F iz y c z n e j 22 

ezferwca b r .  Z a w o d y  w o je w ó d z k ie  

w  k tó ry c h  s ta rto w a ć  bęcftą z w y 

c ię zcy  e l im in a c ji  p o w ia to w y c h  o d 

będą  się w  4 k a te g o r ia c h : k o b ie 

ty, J u n io rz y  i  se n io rz y  — na  ro 

w e ra c h  tu ry s ty c z n y c h  o raz  sen io - 

i z y  na ro w e ra c h  w y ś c ig o w y c h .

Z a w o d n ic y  i  z a w o d n ic z k i, k tó -  
t%y z a jm ą  p ie rw sze  t r z y  m ie js c a  

W k a żd e j k a te g o r i i  w ezm ą  u d z ia ł 

w w y ś c ig u  c e n tra ln y m , k tó r y  o d 

b ęd z ie  się w  W arszaw ie  w  d n ia ch  

K lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  - 

b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j.

C e n tra ln y  w y ś c ig  w  W arszaw ie  

•d b ę d z ia  «ię Si l ip c a  b r. na  szo- 
£ &  k ra k o w s k ie j na  n a s tę p u ją c y c h  

d ys ta n sa ch : k o b ie ty :  6 k m , Ju n io - 

f r y  (15 — 18 la t ) ,  20 k m  — sen io - 

f r y  (ponad  18 la t) ,  50 k m  o raz  

•e n lo rz y  na ro w e ra c h  w y ś c ig o w y c h  

100 km .

SKS T e c h n ik  w  B ie ls k u  p rz y  
T e c h n ik u m  M e cha n iczno  - E le k 
try c z n y m  n a le ży  do p rz o d u ją c y c h  
k ó ł s p o r to w y c h . S K S  pos iada  8 
s e k c ji, s k u p ia ją c y c h  o k o ło  890 

| c z ło n k ó w . N a jw ię k s z y m  sukcesem  
i k o ła  je s t s p ra w n ie  p rz e p ro w a d z o 

na a k c ja  z d o b y w a n ia  SPO i 
BS P O . W  c h w il i  obecne j 700 u c z 
n iów ' s z k o ły  posiada o dznakę , a do 
k o ń c a  ro k u  szko lnego  szczyc ić  się 
n ią  będą w szyscy  u c z n io w ie  szko 
ły .  H as ło  „ k a ż d y  uczeń  posiada  
SPO lu b  B S P O “  s ta ło  się dew izą  
ko ła . „ B i tw a “  ® SPO w c ią g n ę ła

ró w n ie ż  i  c z ło n k ó w  g ro n a  p ro fe 
so rsk iego . P ie rw s z y m i, k tó r z y  zdo
b y l i  odznakę  są p ro f .  p ro f . J a n ik , 
B rzo sko  i  M a z u rk ie w ic z .

D la  u czczen ia  Z lo tu  c z ło n k o w ie  
k o ła  sp o rto w e g o  p o w z ię li szereg 
zobow iązań  m . in . p o s ta n o w ili zb u - 
b ud o w ać  sys tem em  g o sp o d a rczym  
dw a  b o iska  do s ia tk ó w k i,  k o s z y 
k ó w k i o raz  b ie żn ię .

D o c h w il i  obecne j z n iw e lo w a n o  
te re n  i  b u d u je  się  b o iska  do s ia t
k ó w k i,  k o s z y k ó w k i. W  tra k c ie  u -  
ko ńcze n ia  z n a jd u je  się  b ie żn ia , 
sko czn ia  o raz  rz u tn ia .

Zdrajcy narodu niemieckiego nie ujdą kary
Falq oburzenia przyjęli patrioci niemieccy wieść 

o podpisaniu „układu  ogólnego**
Komentując podpisanie przez AD ENAUERA militarystyczne- 

go „układu ogólnego“, organ K C  Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, „NEUES D E U TSC HLAND“ rozważa odpo
wiedź narodu niemieckiego na powyższy akt zdrady narodo
w ej ADENAUERA.

Trzeba umieć zdobyć sprzęt
SKS p rz y  T e c h n ik u m  F in a n so 

w y m  w  Ż y w c u  z a k u p iło  różnego  
ro d z a ju  sp rzę t s p o rto w y . C z ło n 
k o w ie  SKS z n a le ź li p ro s ty  sposób 
na  z d o b y w a n ie  fu n d u s z y . U tw o 
r z y l i  o n i b ry g a d y , k tó re  od  d łu ż 
szego czasu p ro w a d zą  aystem a- 
ty c z n ą  z b ió rk ę  z ło m u  i  m a k u la tu 

r y .  B ry g a d y  te  w yposażone  w  
w ó z k i, o b je ż d ż a ją  w s z y s tk ic h  
m ieszka ń có w  Ż y w c a , z b ie ra ją c  od 
n ic h  m a k u la tu rę  1 z łom . Za zdo 
b y te  w  te n  sposób p ie n ią d ze  SKS 
z a k u p u je  p o trz e b n y  s p rz ę t i  re a l i 
z u je  w y ja z d y  do L Z S -ó w .

LZS „Zapora“ popularyzuje sport na wsi
L u d o w y  Ze sp ó ł S p o rto w y  „ Z a 

p o ra "  w  P o rąbce  d ob rze  z ro z u 
m ia ł, na  c z y m  po lega  upow szech 
n ie n ie  s p o rtu  na w s i. L Z S  zo rg a 
n iz o w a ł e k ip ę  s p o rto w c ó w , k tó ra  
p ro p a g u je  s p o r t w  o k o lic z n y c h  
w s ia ch . T rze b a  w s p o m n ie ć , że 
p in g  pong iśe t L Z S -u  z d o b y li w i 
c e m is trz o s tw o  p o w ia tu  ż y w ie c k ie 

go o raz  p o d ję li  się z o rg a n izo w a ć
m is trz o s tw a  in d y w id u a ln e  p o w ia 
tu . M is trz o s tw a  m ia ły  b a rd zo  u ro 
c z y s ty  p rze b ie g , p rz e p la ta n e  b y ły  
w y s tę p a m i zespo łu  a r ty s ty c z n e g o  
w  P orąbce . W y w o ła ły  one w ie lk ie  
za in te re s o w a n ie  i  z w e rb o w a ły  n o 
w y c h  z w o le n n ik ó w  s p o rtu .

—  Jeśli chodzi o ludność N ie
miec zachodnich —  pisze dzien
n ik  —  to coraz potężniejsze je d 
noczenie się pa trio tycznych sił, 
m usi w  na jb liższym  czasie do
prowadzić do wspólnego dzia ła
nia. Ruch na rzecz porozum ie
n ia  m iędzy N iem cam i jest p la t
fo rm ą  jednoczącą masy. Ruch 
ten pozw oli masom, k tó ry m  
Adenauer pragnie zamknąć u - 
sta, dać w yraz swemu katego
rycznem u potępien iu p o lity k i 
Adenauera i im p eria lis tó w  ame
rykańskich .

Przeszło 95 proc. ludności N ie 
m iec zachodnich, bez względu 
na różnice polityczne, jest prze

tnie transparen ty  z napisam i: 
„Układ ogólny jest zamachem 
na nasze życie", „Kto popiera 
układ ogólny, ten pragnie prze
kształcenia Niemiec w amery
kańską bazę wojenną“, „Zdraj
cy narodu niemieckiego nie u j
dą kary“ itp . Słowa mówców, 
domagających się podpisania 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cam i i zjednoczenia Niemiec, 
p rzy jm ow ane b y ły  owacyjnie.

Dem onstracja protestacyjna 
w Gelsenkirchen zgromadziła 
przeszło 40 tysięcy uczestników. 
Dem onstracja odbyła się pod 
hasłem: „Precz z miiitarystycz- 
nym układem ogólnym. Niech

Olbrzymie demonstracje pro
testacyjne odbyły się także w  
Mannheim we Frankfurcie nad 
Menem, Darmstacie, Norym 
berdze i we wszystkich mia
stach i miasteczkach Bawarii.

W  Hamburgu, w Darmstacie 
1 Heiłbronn na dachach fabryk

Rząd NRD ustanawia środki 
zabezpieczające linię demarkacyjną 

z Niemcami zach. przed prowokacjami
Urząd Inform acji NRD ogłosił komunikat Rady M inistrów  

Niemieckiej Republiki Demokratycznej w  związku z sytuacją  
jaka wytworzyła się w  wyniku faktu, że rząd boński i mocar
stwa zachodnie wywołują na lin ii demarkacyjnej NRD liczno 
incydenty oraz wysyłają poprzez linię demarkaeyjną do NRD  
szpiegów, terrorystów ł przemytników.
Podsekretarz Stanu w  Prezy

dium  Rady Ministrów —  W er
ner Eggerath, przemawiając na

P iłkarze
Moskwy zwyciężają
reprezentację Węgier 2:1

27 b m . na  i ta d io n ie  D y n a m o  w  
M o s k w ie  o d b y ło  się re w a n żo w e  
s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię d z y  re 
p re z e n ta c ją  W ę g ie r i  re p re z e n ta 
c ją  M o s k w y . M ecz z a k o ń c z y ł się 
fw y c ię s tw e m  p iłk a r z y  m o s k ie w 
s k ic h  2 :1 .

Młodzież wiejska buduje boiska sportowe
M ło d z ie ż  w ie js k a , zrzeszona w  

L Z S -a c h  w y b u d o w a ła  n o w e  bo iska  
do p i ł k i  n o ż n e j, s ia tk ó w k i 1 k o 
s z y k ó w k i w  35 g ro m a d a ch  p o w ia 
tu  H e ls k ie g o  1 ż y w ie c k ie g o . W  
Z a b rze g u  p ow . B ie ls k o  o ra z  w  P o
rąbce  i  w  W o d y g o w ic a c h  p ow . ży 
w ie c k i p rz y s tą p io n o  do b u d o w y  
b o is k  s p o rto w y c h , k tó re  w y p o s a 

żone zostaną w  b e to no w ą  t r y b u 
nę, t rz y to ro w ą  b ie żn ię , skocz
n ię  o raz  rz u tn ię . P rz y  b o iska ch  
ty c h  u ru c h o m io n e  będą sza tn ie , 
n a t r y s k i  i  u m y w a ln ie . Z aznaczyć 
trze b a , że s p o r to w c y  w ie js c y  b u 
d u ją  te  b o iska  sys tem em  gospo
d a rc z y m .

c iw ko  Adenauerowi. W yrazem żyje jedność robotnicza w wail 
tego są liczne protesty i  demon- j ce przeciwko zdradzieckiej po- 

: i j lityce Adenauera“.
W  potężnej demonstracji, ja 

ka odbyła się w Recklinghau
sen wzię ło  u d z ia ł. k ilkanaście  
tysięcy uczestników.

Na placu dw orcow ym  w  O- 
berhąusen w  dem onstracji p ro 
testacyjne j wzię ło udzia ł po
nad 15 tysięcy uczestników. B l i
sko 20 tys. robo tn ików  demon
strowało w Heilsbronn.

Najmłodszy LZS
N a w o za ło źo n y  L Z S  w  G odziesz- j w e j to w . S ta n is ła w  G ó rn y , k tó r y

i w dzielnicach robotniczych u- posiedzeniu rządu NRD oświad
czył m. in.:

—  Obecna sytuacja politycz-
kazaly się w  związku z podpi 
saniem przez Adenauera m iłi- 
tarystycznego „układu ogólne
go“ czarne, żałobne flagi.

27 bm. podpisany został w 
Paryżu uk ład  w  spraw ie tzw  
„europe jsk ie j w spólnoty obron
n e j“ . Podpisy swe złożyli: Ade
nauer oraz m in is trow ie  spraw 
zagranicznych F ranc ji, Belgii, 
Włoch, H o land ii i  Luksem bur
ga. Podczas podpisywania obec
ni b y li m. in. sekretarz stanu 
USA Achcson, m in is te r spraw 
zagranicznych W. B ry ta n ii Eden 
oraz sekretarz generalny agre
sywnego b loku  atlantyckiego, 
Ismay.

U kład  w  spraw ie „eu rope j
skie j w spólnoty obronne j“  jest 
ściśle zw iązany z w o jennym  
„uk ładem  ogólnym " i  dotyczy 
przyspieszenia re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich oraz w łą 
czenia T rizo n ii do agresywnego 
b loku atlantyckiego.

n
ce, to  d z ie ło  c z te rn a s to le tn ic h  | 
c h ło p có w . Z a rzą d  k o ła  o p ie ra  się 
na  u c z n ia ch  s z k o ły  p o d s ta w o w e j >

w yp o życza  p i łk i  do s ia tk ó w k i w  
czasie t re n in g u  i  m eczu, b o w ie m  
k o ło  n ie  posiada  w łasnego  sp rzę tu .

w e  w s i. P rz e w o d n ic z ą c y m  L Z S -u  j P o p u la ry z u ją c  odznakę  SPO ■
je s t 17 -le tn i k o l.  Jó ze f Laszczok. j scy c z ło n k o w ie  L Z S -u w z ię l i  u -
L Z S  posiada  c z te ry  se kc je . Z p o - d z ia ł w  B iegach  N a ro d o w y c h , 
m ocą m ło d z ie ż y  p rz y s z e d ł k ie ro w 
n ik  m ie js c o w e j s z k o ły  p od s ta w o -

k o re p . Jó ze f K L tS  
B ie ls k o -B ia ła

„Co bym zrobił, gdybym ! 
um iał czarować?“ — to ty tu ł 
ankiety przeprowadzonej wśród j 
dzieci przez austriackie postę- i 
powe pismo kobiece. O dpowie- wypędziłbym

cu K u ltu ry  i  N auki, z entuzjaz
mem w yraża ją  się o radzieckich 
przodujących metodach i  orga- 

| n izac ji pracy, je j rozmachu oraz 
| o nowoczesnym radzieckim  
I sprzęcie technicznym .

Pełnom ocnik M in . B udow n i- 
| ctwa Przemysłowego do spraw 
rac jona lizac ji, Budow niczy Pol
sk i Ludow ej K ra je w sk i z za
chw ytem  m ów i o dyscyp lin ie  i 

, i organ izacji pracy radzieckiego
Obok in n y  lis t dziecka, k tó re   ̂rzy  znów chc ie liby pozbawić -| ko lek tyw u . „Najw ażnie jsza ko 

rzyść dla nas, to zaznajomienie

Przed Międzynarodowym liniem Dziecka

Co bym zrobił, gdybym umiał czarować...

stracje przeciw ko wojennem u 
„u k ła d o w i ogólnemu“ :

Na Koenigsplatz w  Mona
chium dem onstrowało około 150 
tysięcy osób. Niesiono o lb rzy-

Praca zespołów radzieckich 
przy budowie Pałacu Kultury 

I ^  x i Nauki
w z o p e m

dla budowniczych
po lsk ich

Polscy specja liści budow lani, 27 bm. rozpoczął się w Lipsku IV  zjazd Związku Wolnej M ło-
k tó rzy  podczas odbytej ostatnio dzieży Niemieckiej (FDJ). W  charakterze gości na zjazd przy- 
w ycieczki zapoznali się z postę- l byli m. in. wicepremier NRD W alter Ulbricht, przewodniczący 
parni prac przy budowie Pala- j  Izby Ludowej NRD Dieckmann, minister oświaty NRD Wandei,
— ■ r-r--1Ł......  ; liczni przedstawiciele partii politycznych i organizacji masowych

oraz przedstawiciele bratnich organizacji młodzieżowych z krajów  
zaprzyjaźnionych.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił przewodniczący Central
nej Rady FDJ — Erich Honecker, stwierdzając m. In.:

Obrady naszego zjazdu będą się toczyły pod znakiem szerzą
cego się na całym świecie ruchu w obronie pokoju. Pragniemy, 
aby młodzież niemiecka wniosła swój wkład w walkę o podpi
sanie traktatu pokojowego z Niemcami i o przywrócenie jedności 
naszej ojczyzny.

Tworzą oni ośrodki dywersyj
ne i  szpiegowskie, werbują płat
nych zdrajców i  męty społecz
ne, aby przy ich pomocy pla
nowo przygotowywać i doko
nywać zbrodni przeciwko życiu

na wym aga od nas stanowczej i m ien iu  naszego narodu' ' W7 ------ r?_______ „1akcji.
Rząd NRD uczynił wszystko, 

co jest możliwe, ażeby dopro
wadzić do pokojowego roz
strzygnięcia problemu niemiec
kiego.

Imperialistyczni wrogowie na
rodu niemieckiego nie cofa
ją się przed żadnymi zbrod
niami, chcąc przeszkodzić na
szemu pokojowemu budownic
twu, chcąc zatrzymać wspania
ły rozwój naszej Republiki.

W  zakończeniu Eggerath prze- 
j dl ożył p ro je k t uchw a ły  w  spra
w ie odpow iednich zarządzeń na 
l in i i  dem arkacyjne j m iędzy N ie
m iecką Republiką D em okra ty
czną a zachodnim i s tre fam i o- 
kup acy jnym i Niemiec.

Po dyskus ji Rada Ministrów  
powzięła jednogłośnie uchwałę 
w sprawie odpowiednich zarzą
dzeń na lin ii demarkacyjnej 
między Niemiecką Republiką 
Demokratyczną a zachodnimi 
strefami okupacyjnymi Niemiec.

Zajazd W o!net§ M łodzieży  
N ie m ie c k ie j  (F D J )  

rozpoczął swe obrady w Lipsku

Okrzyki „Ridgway do d o m u ! “
p rz y w ita ły  ka ta

narodu  ko reańsk iego  w  P a ryżu
27 bm. przybył na lotnisko . środę przyłączyli się do akcji

inaczej w yraża tę samą m yśl: 
„Gdybym umiał czarować, 

wszystkich tych,

dzieci rodziców  i  dzieciństwa.
„Gdybym umiał czarować — I się z wysoką dyscyp liną pra -
pisze 7-le tn ie  dziecko — pra 
gnąłbym wyczarować z grobu

dzi nadesłano w iele i  najlepsze którzy chcą wojny, na pustynię | raoich rodziców, których straci-
z nich zostały umieszczone w 
sali wystawowej Kongresu w 
Obronie Dzieci, który odbywa! 
się wówczas w Wiedniu. Pisa
ły  dziewczynki i chłopcy z 
wszystkich zakątków Austrii. 
Różne były te listy, tak jak bo
gata i różnorodna jest fantazja 
dziecka.

i niech tam wojują między so
bą. A nam wszystkim, którzy 
chcemy pokoju, niech wreszcie 
dadzą spokój".

To dziecko na pewno styka
się w  swoim

łem w czasie ostatniej wojny, w7 
11944 r.“ I  rysunek — mogiła.

A  oto in n y  lis t  małego czaro- 
j  dzieją, k tó ry  obdarzony nad- 
i ludzką w ładzą, szczodrą ręką 

r ____  __¡obsypuje łaskam i wszystkich
! m ieszkańców swojego m iastecz- c od ziemnym życiu | ka_ Przede w szystk im  obdarza

z w a lką  austriack ich  obrońców ! j ch na jwyższym  dobrem — pra 
W śród tych różnorodnych^ od- pokoju. I  w ie, że w  te j walce j cą. Potem przekształca nędzne

b iorą udzia ł wszyscy —  m atkapow iedzi p rzeb ija ły  
dw ie  zasadnicze nu ty

jednak 
— chęć

niedopuszczenia do nowej w o j-  1 ojciec, k rew n i, wszyscy zna
n y  i  pragnienie, aby nie było  jo m i w  jego dzielnicy7, robo tn i-
bezrobocia i nędzy.

„Gdybym umiał czarować, —
czej dz ie ln icy  W iednia. To 
dziecko nieraz w idz ia ło  na mu

rudery  w  przyzw oite  m ieszka
nia i napełn ia szafy kuchenn 

| żywnością.
Przechodzę od jednej gab lo tk i j 

do drug ie j. W szystkie lis ty , k tó -

1 cy, jaką  odznaczają się radziec- 
| cy towarzysze. Inne korzyści — 
j  to poznanie doskonałego opano
wania tech n ik i i  organizacji 
pracy, nowoczesnych metod w y 
konaw stw a budowlanego oraz 
zrozum ienie w ysok ie j k u ltu ry  
w ykonaw stw a w  budow nictw ie , 
w yp ływ a ją ce j z głębokiego ide
ologicznego w ychow ania radzie
ckiego społeczeństwa“ .

N iezm iern ie  interesujący7m jest 
dia nas zagadnienie organizacji 
transportu  i  zaopatrzenia, k tó re  
m im o ogromu prac jest wspa- 

] n ia le  rozw iązywane przy budo- 
i w ie  Pałacu.

„B udow a w ykonyw ana jest wg 
ściśle opracowanego p lanu o r-

Zwracając się do przedstawicieli młodzieży zaprzyjaźnionych 
krajów, mówca oświadczył:

Wasza obecność na naszym zjeździe raz Jeszcze podkreśla, że 
naród niemiecki i niemiecka młodzież w swej walce przeciwko 
militarystycznemu „układowi ogólnemu" i o podpisanie traktatu , 
pokojowego z Niemcami, cieszy się pełnym poparciem świato
wego obozu pokoju, na czele którego znajduje się w ielki Związek 
Radziecki i jego wódz — JÓZEF S TA LIN .

paryskie  Orły generał Ridgway. 
Na lo tn isku  p o w ita ł go m in is te r 
Pleven, gen. Eisenhower, gen. 
Juin oraz szereg innych  osobi
stości o fic ja lnych .

Lo tn isko  O rly  od samego ra
na by ło  otoczone kordonam i po
l i c j i  i gw a rd ii ruchom ej. Zarów 
no w okó ł lo tn iska , ja k  i  wzdłuż 
całej trasy przejazdu Ridgwaya 
skoncentrowano ponad 20 tys ię
cy po lic jan tów .

W  całej F ra n c ji szerzy się 
ruch  pro testacy jny przeciwko 
przybyc iu  do Paryża gen. R i
dgwaya. Na przedmieściu P a ry 
ża w  St. G erm ain odbyła się 
dem onstracja pro testacyjna na 
placu targow ym . Wznoszono o- 
k rz y k i przeciwko przybyciu  
R idgwaya oraz przeciwko oku
pacji am erykańskie j.

Na środę w ieczór zapowiedzia
ne 7,ostałv dem onstracje pro te
stacyjne we wszystkich n iem al 
departam entach F ranc ji.

Powszechna Konfederacja 
Pracy ogłosiła deklarację, w zy- 

! w ająca wszystkie organizacje i 
w szystkich pracujących, by w

Na budowie Kanału

* * •  c h , .o p i e c  -  F"h ~ » *r: ¡s ś c§s s ° ¿ c S s s ?  £ ;
dow n ictw a Przemysłowego, inż. I 
Pirog. Jednokierunkow y ruch | 
w yw ro te k  oraz w łaśc iw y  dobór j

oczyma, to św iadectwo sm utne
go życia dziecka w  zmarszalizo-

wtedy mielibyśmy dość drzewa bronią, ja k ie j użyczyła m u g ą - iwanei Austrił> kra i u> który nie
zeta m a tk i. I  wa lczy niezgorzej

nllbym wszystkich ludzi, którzy kanie wynoście się!“ I  ono chce 
znów chcą wojny w  drzewa - - ¡w a lc z y ć  po swojem u, baśniową

I osobnienie podżegaczy 
się

w o jen -

na opał; wszystkie bomby za
mieniłbym w worki ryżu, cukru 
i mąki, wszystkie armaty w lu 
nety, wszystkie samochody pan- nych —  każe im  
cenie w auta osobowe, a wszy- i jem  pozabijać, 
stkie koszary w szpitale“. Jakże 
w ym ow ne są te dziecięce m a
rzenia! N iew ą tp liw ie  dziecko to 
doświadczyło giodu, skoro ży- , ,
czy sobie w orków  ryżu, cukru  j jowosci. Jest w  n im  ty lk o  bez-

I zaleczył jeszcze ran ostatn iej

bojowo -  nie wystarcza m u od- ' v0-in>'- a ûż w pychany jest w
; otchłań nowej, jeszcze okrop-

nawza- ! niejszej rzezi. Z na iw nych dzie
cięcych słów  i  nieporadnych ry -

Podchodzę do następnej
i b lo tk i. Ten jeden k ró tk i,  t ra -  
j  giczny lis t nie ma ju ż  n ic  z bo-

j  m ąki. Dziecko to z pewnością i  brzeżny sm utek sierocej doli,
zachowało okropne wspom nie
n ia  z ostatn ie j w o jny  skoro, jak  
to  się dzieje w  baśniach ludo 
wych. chce zam ienić ludzi, k tó 
rzy  chcą podpalić św iat w  m ar
tw e  drzewa, narzędzia śm ierci 
—  a rm a ty  w  ins trum en ty  na
ukowe — lunety.

Ta odpowiedź uzyskała p ie rw 
szą nagrodę pisma, k tó re  zorga
nizowało ankietę.

| tęsknota za pieszczotą i  m a t- 
| czyną troską, jest żal dziecka, 
I k tó re  w o jna pozbawiła rodzin - 
! nego ogniska. N iew praw ne dzie- 
i cięce lite ry , pisane ręką 7 -le t- 
j  niego chłopca, brzm ią ja k  n a j-  
! bardzie j wstrząsające ostrzeże
nie dla tych, k tó rzy  w yw o ła li
ostatnią wojnę, dla tych, ’ tó -

¡sunków  przeb ija  atm osfera, w  
ga- | ja k ie j te dzieci ży ją  — atmosfe

ra w a lk i przeciw  am erykań 
skim  okupantom , przeciw  zbro
jeniom , przeciw  po lityce  w o jny, 
bezrobocia i  nędzy.

K ra j marzeń austriackich 
dzieci — to kraj, w którym nie 
ma głodu, ani groźby wojny, to 
kraj, w którym dzieci są syte 

i i szczęśliwe. To *aka Austria, 
o jaką walczy austriacka klasa 
robotnicza i je j partia — par- 

I tia komunistyczna.
K . PO ZNAŃSKA

w zajem nie współpracujących 
maszyn zapewnia dużą w y d a j
ność i  szybkie postępy prac“ .

D yr. Centr. Żarz. B ud ow n i
ctwa Przemysłowego inż. Ja- 
niszkiewicz w  ten sposób oce
nia prace przy w ykopach: 

„Tem po i  ciągłość pracy, je j 
dynam izm, precyzja operatorów 
obsługujących sprzęt m echani
czny, a równocześnie pełny spo
kó j panujący na budowie — oto 
cha rakterystyka pracy zespo
łów  radzieckich.

Porównanie tak zorganizowa
nej pracy i /ale wspaniałej ob
sługi z naszymi warunkami —  
mówi inż. Janiszkicwicz — jest 
dla nas najlepszą lekcją. Nasi 
inżynierowie, technicy i m aj
strowie powinni jak najlepiej 
zapoznać się z metodami pracy 
zmechanizowanych zespołów 
radzieckich".

jÊ

r t t ï i i î?
Na zdjęciu: M ontowanie kopark i, dostarczonej drogą rzecz

ną w  porcie Tachia  — Tasz. Na pierwszym  plan ie  brygad ier 
S afu iłłow  M alipow . Fot. CAF

N a W ie lk i K o n k u rs  P rz e d z lo to w y  
na na jle pszą  ko resp o n de n c ję  ty g o d 
n ia  o trz y m a liś m y  od  13.5 do 19.5 
n a s tę p u ją ce  l is ty :

B o g ie ty ń s k i S te fa n  — P ro s ltce  
pow . K lu c z b o rk , C h o rd z lk  B ogus ław
— G lo po czó w  p ow . M y ś le n ic e  n r. 
69, D z ię c io ło w s k i K a z im ie rz  — T a r 
n ów  P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  M echa 
n iczn e  M P C , u l.  S taszica  8, F u r ia n  
M a r ia n  - -  K ie lc z y n e k , poczta  K s iąż  
pow . Ire c z  w o j. p ozn a ń sk ie . F rą cze k  
K o m an  — N o w y  Sącz, u l.  D ługosza  
48, F lu d ro  S ta n is ła w , K ra k ó w  Ł a 
g ie w n ik i,  u l.  M a lu tk a  371, G zo w sk i 
E d m u n d , W ie ru s z ó w  u l. C m en ta rn a  
pow . W ie lu ń  w o j.  łó d z k ie . J a s iń s k i 
Jan w ie ś  M a la n ó w  Leśna  P od laska , 
K u c h a rs k a  Józefa  Ł oc h o w o  pow . 
B ydgoszcz, K o za czka  M a r ia n  T a r 
n ó w  u l. S ło w a c k ie g o  12, K u ła g a  
M ie c z y s ła w  w ie ś  S w ie śc iczkó w  gm . 
A n n o p o l p ow . K ra ś n ik  w o j.  lu b e l-  

I sk ie , M a c ią g  J e rz y  L id z b a rk  W a rm ., 
u l. Leśna  15, w o j.  o ls z ty ń s k ie . M i
gała  B ro n is ła w  Ł ód ź  Ż a b ia  11, N a le 
pa M ie c z y s ła w  O po le  L u b . u l.  P o- 
p ija rs k a  5, Ram s Jó z e f w ie ś  Ł a zy  
203 p ta  J a ro w s k o  p ow . N o w y  Sącz, 
R om a n o w ska  B a rb a ra  w ieś  W a lka  
p ta  S e ro k o m la  p ow . Ł u k ó w  w o j. 
łó d z k ie . R u tk o w s k a  J a n in a  G ro d 
k ó w , u l.  S ie n k ie w ic z a  29, w o j.  O po
le. S zczupak H e lena  w ie ś  Jasień  p ta  
B rze sko  w o j.  k ra k o w s k ie , So la - 
re k  J e rz y  P a ń s tw o w a  S zkota  O gó l- 
n o k s z ta łc . w  K ra s n y m s ta w ie , W e r- 
n e ro w ic z  Ire n e u sz  gm . B u s z k i Osą- 
c in y , p ow . A le k s a n d ró w  K u ja w s k i,  
W o jta s ik  W ie s ła w  w ie ś  B rzo zow a  
gm . S zczen ln  p ow . W łoszczow a, w o j. 
k ie le c k ie , W ie c z o re k  E ugen iusz  
S w arzędz u l.  M a rc in k o w s k ie g o  1, 
w o j.  p ozn a ń sk ie , W itk o ś  J e rz y  T rz e - 
zn ica  p ta  P rz y s ie k i,  pow . Jas io  w o j. 
rzeszow sk ie , W ró b le w s k i A . W a r
szawa 3i u l.  K ra s iń s k ie g o  18 m  106, 
W a rz y c h a  R ysza rd  P a ń s tw . L ic e u m  
Ped. w  W ie lu n iu . A . K o s ta s  P .T .M . 
n r .  2 W ro c łn i f  P ra cze  O d rza ń sk ie ,

ludu  francuskiego protestu jące
go przeciwko przybyc iu  do P c- 
ryża ka ta  narodu koreańskiego,

' ł r

„Humanite“ podaje dalsza 
szczegóły o p ią tkow ych m an i
festacjach w  Paryżu. Poza. 
g łów nym i m an ifestac jam i w  
dzie ln icy łac ińsk ie j, na dw o r
cu St. Lazare i  w  dzie ln icy X X , 
do ostrych starć m iędzy m an i
festantam i a po lic ją  doszło w  
X V I I  dzie ln icy, gdzie przema
w ia ł członek K C  F P K  — A rm a- 
net. W  X I I I  dz ie ln icy 'Paryża 
po lic ja  w  czasie m an ifes tac ji 
aresztowała kom unistycznego 
radnego m ie jskiego — Voguet. 
D ziesią tk i delegacji udały się 
do kom isaria tów , żądając zw o l
n ien ia  Voguet. W  X IV  d z ie ln i
cy m anifestanci w s trzym a li na 
godzinę ruch ko łow y. W jednym  
z k in  X X  dzie ln icy Paryża dzia
łacze Zw iązku R epublikańskie j 
Młodzieży Francuskie j przema
w ia li do w idzów , k tó rzy  gorą
co ok lask iw a li rzucone hasło: 
„Ridgway do domu!“.

Szt a n d a r u  -
MŁODYCH

1 7

G ru n w a ld  W ik to r  N o w a  W ie# 240
p ta  K ą ty  p ow . O św ię c im  w o j. k r a 
k o w s k ie . Ł a ta  K ry s ty n a  w . O k ó ł p ta  
Iłża , M a k a re w ic z  G e ra rd  T e c h n ik u m  
M m . K o le i w  O ls z ty n ie  Al. W o js k a  
P o lsk ie g o  18, S ło c iń s k i W ła d y s ła w  
O SŁR  ,,k “  Zeg rze  k . W a rsza w y. So
la rz  S ta n is ła w  K aczuga  pow . P rze 
w o rs k  w o j.  Rzeszów , S tachoń  J e rz y  
G ło d k ó w  S ie n k ie w ic z a  29, S obczak 
R om an O lsz tyn  P la c  N o w o tk i 5, 
S pcdzia  M a r ia  O k o c im  165 p ow . 
B rze sko  w o j,  K ra k ó w . B u d z y ń s k i 
Z d z is ła w  G o s ty n in  P a ń s tw  L ic . Ped. 
u l.  J. O zdow sk iego , K ru s z y ń s k i Jan. 
M ław a  W y s p ia ń sk ie g o  1, M u ch a  E d 
w a rd  C h ro b rz a  pow . P iń c z ó w  w o j.  
K ie lc e , N a w ro t M a r ia  G liw ic e  P ade
re w s k ie g o  13. Po łeć E d m u n d  K ie lc e , 
Leśna 16, P io tro w s k i Jan  L u b ią ż  
pow . W o łó w , w o j.  W ro c ła w , P io tro w  
s k i M ie c z y s ła w  w ie ś  S trz a łk o w o  p ta  
Ł u c h ta  p ow . O s tród a  w o j.  O ls z ty n , 
S u rn ic k i S ta n is ła w  w ie ś  D .y le ro  N o 
w e  g m . K a d z id ło  p ow . O s tro łę k a , 
w o j. w a rsza w sk ie , Szebszczvk K la u 
d ia  R y d u łto w y  R y b n ic k a  15 b, W . 
A . L e g n ic a  Zas. S zk. Z a w . u l.  Se
n a to rs k a  k l .  I I  H . B a ra n  Jan M v -  
tą rz  Ż m ig ró d  N o w y  k l .  X  S zko ła  
O g .kszt., C y b u ls k i H e n ry k  N ow a  
W ieś p ta  Z ło to ry ja ,  pow . T o ru ń , 
w o j. B y d g o s k ie , C ichon  B o le s ła w , 
M a rc in o w ic e , p ow . K o z łó w , p ta  M ie 
ch ów  w o j . k ra k o w s k ie , G ie ln ie w .sk ! 
Z y g m u n t Z a rzą d  G m in n y  Z M P  w  
P rz e c h o w ie  pow . Ś w ie c ie . J a n in k  K . 
P ańs tw . L ic .  Pedag. Leśn a  P od laska  
„ K u r s “ . K a m asze w sk i H e n ry k  P Z S Z  
« r S zczebrzeszyn ie, K o ra l B ro n is ła w  
W ola  R adz ięcka  p .ta  F ra m p o l p ow . 
B iłg o ra j,  w o j.  L u b lin ,  M a z u r K a z i
m ie rz  O ls z ty n  5 W SR D A  31/23.

J a k  p is a liś m y  n a g ro d y  o tr z y m a li  
k o l. W ła d y s ła w  L u le k  z P ru d n ik a  i  
h a rce rze  z G ie d la ro w e j, k o le d z y  po
d a n i w y ż e j n ie  o trz y m a li w ię c  n a 
g ro d y . N ie k tó re  k o re s p o n d e n c je  w y 
k o rz y s ta m y  w  gazecie, za k tó re  a u 
to rz y  o trz y m a ją  osobne h o n o ra r iu m .

R ed.
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